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Wyścig ofiarności społecznej
■ó>v

na rzecz
Suiiat pracy jest 
tu piertuszym szeregu

poiuodzian

Prem ier tow. Cyrankiewicz przyjął 
delegację Rady Zakładowej B anku 
Narodowego z przewodniczącym oh. 
Maliszewskim na czele. Delegacja prze 
kaizała na ręce prem iera na powodzian 
1.500.000 zł od zarządu Banku l 
1.169.105 zł od pracowników.

Przedstaw iciel Szwedzkiej Pomocy 
Europie, dyr. m jr H ans Ehrenetrałe 
złożył w dniu 27 bm.. wizytę m inistro­
wi tow. K. Rusinkowi i zadeklarow ał 
w imieniu Misji Szwedzkiej w Polsce 
natychm iastową pomoc dla ofiar po­
wodzi.

M ir Ehrenstrale przekazał do dyspo- 
zycii Nadzwyczajnej Komisji Rządo­
wej Pomocy O ti-rom  Powodzi: 1.500 
sztuk spodni, 1.000 p a r kalesonów,

Apel o,składanie ofiar na powodzian odbił s;ę szerokim* 
echem wśród wszystkich warstw społeczeństwa.

Z całeęo kraju napływają meldunki o deklarowaniu kwot 
piempżnych i ofiar w naturze. Zbiorki pieniężne trwają nie przer­
wanie.

N ie  sposób wyliczyć wszystkich ofiar. Oprócz darów zło­
żonych już poprzednio nadchodzą ciągle nowe wiadomości.

Płyną ofiary na powodzian
1.000 szt. czapek, 1.000 szt. koszul, i
1.000 .par butów, 1.000 par skarpetek,
1.000 szt. kurtek, 500 szit. kamizelek. 

W dniu 27 bm. na nadzwyczajnym
posiedzeniu Prezydium Zarządu Głów­
nego Związku Nauczycielstwa Polskie 
go zebrani uchwalili przeznaczyć na  
rzecz akcji pomocy ofiarom  powodzi 
zł 100.000. Ponadto postanowiono zor­
ganizować specjalną akcję .pomocy dla 
nauczycieli dotkniętych klęską powo- j 
dzi oraz dla szkół. Niezależnie od sum i 
wyasygnowanych na ten cel z fu n d u -1 
szów organizacyjnych Związku, człon- j 
kawie Prezydium  i pracownicy ZNP 
zadeklarowali na rzecz pomocy ofia­
rom powodzi ponad 80.000 

Polski Czerwony Krzyż zwrócił się

za pośrednictwem prasy z apelem do 
społeczeństwa o składanie darów na 
ofiary powodzi.

Oto pierwsi ofiarodawcy:
Gazownia Miejska — suchy p ro ­

wiant ,iako ekwiwalent 1000 ob-adów, 
Miejskie Zakłady Komunikacyjne — 

[ekw iw alent 1600 obiadów, Polskie Ra- 
| dio — ekwiwalent 1200 obiadów przez 
:6 dni, prócz tego większą ilość chleba 
j i konserw. Związek Rewizyjny Spół- 
j dzielni ofiarow ał 7 worków mąki. wię- 
j ksze ilości cukru i masła. Poza tym 
I wiele osób ąklada ofiary w gotówce 
I i w naturze.

Ofiary przyjm uje Okręg Warszaw- 
j  slri PCK ul. Piusa -XI 24 26, pokój Nr 
14. Ofiary przyjm uje się w gotówce, 
'odzieży i w suchym prowiancie, 
i Dowódca Okręgu Wojskowego W ar 
| szawskiego gen, Paszkiewicz skiero- 
i wał łodziami na wyspy terenów obję- 
j iych powodzią przedstawicieli woj­

ska, którzy dostarczyli z wojskowych 
j  własnych zapasów 2.500 bochenków 
; chleba, ponadto  dostarczają motorów- 
j kami paszę dla bydła.

Zgromadzenie Kupców m. sl. W ar 
sza wy powołało Komitet Pomocy Do 
tkniętym Klęską Powodzi przy ul. Wi 
dok 22, którego zadaniem jest przepro 
wadzenie zbiórki wśród kupiectwa. 
Zgromadzenie Kupców W arszawy skła 
da na ręce Komitetu zł 200.000, zazna­
czając, że dalsza zbiórka trwa.

Pracownicy Zarządu Głównego TUR 
postanowili opodatkować się na rzecz

powodzian w wysokości cd 3 do 10fA 
mi®iśi3czcie£o uposażenia, osiągając w 
ten sposób ckcło 70.000 zł.

Pra ecwnicy Państwowej Centrali 
Handlowej (Centrala) w W arszawie 
deklarują równowartość 9 godzin p ra ­
cy do dyspozycji Kom, Pomocy O fia­
rom Powodzi i wzywają wszystkie 
pla.cov&t PCH na tererde kraju do 
zorganizowania pcdobrej akcji.

Gen. Karol Świerczewski 
zam ordow any
przez ukraińskich faszystów

Min. Obrony Narodowej ko- drugi Wiceminister Obrony Na* 
munikuje: rodowej, były dowódca II Ar-

Dn. 28 marca b. r. około godz. mii, bohater walk o N ysę Łu-
10 rano w czasie inspekcji służ- życką.

Zwłokibowej zginął od skrytobójczych 
kul ukraińkich faszystów z UPA  
m  drodze Sanok —  Baligród ge 
nerał broni Karol Świerczewski,

zostaną sprowadzone 
samolotem do Warszawy. Data 
pogrzebu będzie podana do wia 
domości.

garnizonowanych w rej. Sanoka.
Po dokonaniu inspekcji pułku pie­

choty w Baligrodzie, gen. Świerczew­
ski zam ierzał dokonać Inspekcji ko­
mendy odcinka Wojsk Ochrony Pogra 
ni c i a 1 w tym celu udał się dn. 28 bm. 
w stronę miejscowości Cisną.

Jak  wiadomo, w tym górskim 'i  le­
sistym rejonie grasują jeszcze resztki 
wędrujących band faszystowskiej «- 
kraińskiej organizacji UPA.

Narada
i d  s p r a i r i e  p o m o c j j

o f ia ro m  pow od zi
Dnia 28 bm. premier Józef 

Cyrankiewicz przy udziale mini­
stra Skarbu —  Dąbrowskiego, 
ministra 'Przemysłu —  Minca i 
wiceministra Skarbu —  Kośctń- 
skiego odbył w Prezydium Ra­
dy Ministrów naradę w sprawie 
niesienia pomocy ofiarom powo 
dzi z przedstawicielami sfer go­
spodarczych. które leprezento-' roku w rodzinie robotniczej. Od 1909 
w ali: prezes M. Hartwig i wice- te rm inow ał w fabryce a rm a tu r , na- 
prezes Czesław Klarner ze strony stępn ie  p racow ał jako  tokarz  m eta- 
Izb Przemysłowo - Handlowych; lowy- 
prezes Rady Naczelnej Zrzeszeń 
Kupieckich RP —  Szczepan Bar-

Gen. Świerczewski wyjechał służbo-1 Gen. Świerczewskiemu towarzyszył 
wo na inspekcję jednostek wojskowych dowódca Okręgu Krakowskiego, gen.

W ięckowski, kilku wyższych oficerów 
oraz ochrona wojskowa.

Około godz. 9.80 samochody natknę­
ły się w górskim wąwozie na silną ban 
dę UPA, k tórej ogniem został zabity 
gen. Świerczewski, jeden oficer I dwóch 
żołnierzy. Dowódca pułku i trzech żoł­
nierzy zostało rannych.

Eskorta przeszła niezwłocznie do na­
tarcia, odrzucając bandę, za k tórą zor­
ganizowano natychm iast pościg (PAP)

G erlacha  ew akuow any do Rosji,
cśkowski oraz prezes Związku gdzie zasta ła  go rew olucja. K arol
Izb Rzemieślniczych pos. Julian Ś w ierczew ski s tan ą ł po je j 3tronie.
Sadłowski. W alczył z N iem cam i na  U krain ie, z

Gen. K arol Św ierczew ski u ro d z i ł: kon trrew o lucy jnym i bandam i A nto­
się w  W arszaw ie dn ia  22 lutego 189" naw a i innym i. Był d w ukro tn ie  ranny .

Po zakończeniu w ojny  dom ow ej Ka 
roi Św ierczew ski pozostaje w  w o j­
sku, kształci się ta ie j, kończy A k a­
dem ię W ojskow ą im . F runze.

W r. 1936 obejm uje  w  H iszpanii 
fab ry k ą  tjow ództw o 14-ej b rygady  fran cu -W r. 1915 został w raz  z

Dnia 28 marca zginął na posterunku 

general broni

KAROL ŚWIERCZEWSKI
„Robotnik” przyjmuje ofiary

Wzruszające składki od dzieci
W p h  •-one w dniu wczorajszym do 

na&zcj redakcji ofiary na powodzian 
świadczą o gorącym sercu naszych, 
najmłodszych obywateli. Instytut W y­
dawniczy „Nasza Księgarnia" w pła­
cił sumę zł 225.000. Na sumę tę o- 
prócz 100.000 zl ofiarowanych przez 
Zarząd Instytutu i 50.000 zł zebranych 
wśród jego pracowników — złożyła 
się suma zł 75 000 powstała drogą 
składek wśród dzieci-czytelników „Pło 
nrpka", „Płom yczka" j „Iskierek", któ 
re w ten 6,posób chcą pomóc swoim 
nieszczęśliwym rówieśnikom.

Oa-ócz tego w płacili: ,
Załoga fabryczna f-my „M arciniak" 

— równowartość dwóch godzin dodat­
kowej pracy — zł 20.000.

Dn:-Inirca PPS Praga-Centralma oraz 
przedstawiciele kół fabrycznych tej 
D zrelricy — 2.730 zł.

C. K. żydowskiej partiii socjalistycz­
nej „B urd" zł 10.000. Centralny Komi­
tet , Bundu" niezależnie od powyższej 
sumy werw nJ wszystkie komitety p a r­
ty jce w kraju  do przeprowadzenia 
a(k<~Ji rhi<\rkowej na rzecz dotkniętych 
p e v ' c d .

Tow. Stanisław Szwalbe wpłacił ho- 
co rzrirm  autorek'-® za artykuł w n r 3 
„Przeglądu Socjalistycznego" zł 1. 350 

Młodzi społecznicy. Damian i M a­
ciek Damięccy zł 420.

Koła PPS i PPR Wyścigi Konne 
przesyłają zebrane 3.531 zł.

Komitet Dzielnicy im. Dr. Prócfa- i 
nilka - Żoliborz 5.000 zł.

Pracownicy Delegatury Zarządu na [ 
Okręg W arszawski i  Okr. Oddz. Roln. j 
„Społem" zł 17.720.

R edakcja „Świat i Polska" zł 5.500. i 
Państw. Zakłady Tele- i  R adiotech-j 

rniczme zł 10.693.
Pracownicy Biura Ekon. Państw.} 

Przem. Spoż., Centr. ZaTządu Przem. 
Spoi., Zjedn. Olejarskiego i Z jedn .! 
Ziemniaczanego —  zł 33.040,

Szkoła Powszechna nr 60 zł 1.650. 
K ajetan i  W anda Wrześnio wie — 

zł 2.000.
Grzegorzewski Ju lian  zł 500, 
Bezimiennie 10.000 zł.
M. Porczek — 9 słoików pastylek 

odkażających i 7 słoików soli w pa­
stylkach.

Koło PPS przy Rozgłośni Polskie- } 
go Radia złożyło za pośrednictwem J 
naszej redakcji dła powodzian: 99 sło: j  

ków pastylek odkażających i soli. j 
paczkę sucharów, puszkę pomidorów ! 
6 puszek konserw mięsnych, 2 pusz­
ki- budyniu, 2 puszki kawy, 1 koszul • 
meeką, 1 koszulkę dziecinną.

Pracownicy Zarządu Głównego Tov j  

Przyjaźni Pdsko-Rsdzienkiej przrk-- I 
zali na rzecz ofiar powodzi 27.530 z l '

. . .»

Wiceminister Obrony Narodowe]
były dowódca II Armii W ojska Polskiego, - 

klóry okrył się chw ałą w walce o wyzwolenie Polski 
Cześć Jego pamięci

J ó z e f  C y r a n k ie w ic z
Prezes  Rady Ministrów R, P,

Dnia 28 marca 
skrytobójcom z UPA

zginął od kul faszySłomskich

Poseł na Se]m Ustawodawczy

KAROL ŚWIERCZEWSKI
G enera ł broni, W icem in ister O brony N arodom ej

Cześć Jego pamięci

M arszałek
Sejmu Ustawodawczego

sk ie j pod nazw ą „L a M arseilla ise". 
N a czele te j b rygady  w alczy, pod 
pseudonim em  „gen. W alter" n a  fron  
cie południow ym  w A ndaluzji, a  n a ­
stępn ie  zostaje  dow ódcą dyw izji, w  
k tó re j sk ład  w chodzi 12 b rygada m ię 
dzynarodow a, złożona z ba ta lionu  
polskiego, w łoskiego i fran cu sk o -b e l- 
gijskiego, ja k  rów nież b rygada f ra n ­
cuska  i h iszpańska. N a czele te j  dy ­
w izji gen. Św ierczew ski b ron i dostę­
pu  do M adry tu . Później b ierze u -  
dział w  ofensyw ie repu b lik ań sk ie j 
pod M adry tem , a  następn ie  p row a­
dzi bo je  w  obronie T eruelu . W sławi! 
się n a  czele 35 dyw izji wzięciem  
tw ierdzy  B elch ite  w  czasie o fensy­
w y aragońsk ie j.

D ośw iadczenie w ojskow e, naby te  
w  H iszpanii, pozw oliło tem u w y b it­
nem u dow ódcy odegrać w ażną ro lę 
w  czasie d ru g ie j w o jny  św iatow ej. 
J e s t jednym  z pierw szych tw órców  
pow stającego w  Z w iązku R adzieckim  
W ojska Polskiego. Po w yzw oleniu  
Lubelszczyzny p rzystępu je  w  r. 1944 
do organizow ania w  n iezw ykle tru d ­
nych w aru n k ach  H  A rm ii W. P.

P od  Jego  dow ództw em  II  A rm ia 
fo rsu je  w  k w ie tn iu  1945 r. O drę 1 
N ysę Ł użycką i za jm u je  Budziszyn, 
w yzw ala cały  te ren  Ł użye oraz o sła ­
n ia  pochód w ojsk  m arsza łka  Ż ukow a 
n a  B erlin , w reszcie kończy sw ą chlub 
n ą  kam pan ię  w yzw oleniem  zachod­
nich  połaci C zechosłow acji, docho­
dząc pod P ragę  Czeską. D rugie sk rzy  
dlo a rm ii podchodzi aż pod D rezno.

Po zakończeniu  działań  w o jen ­
nych, gen. Św ierczew ski, m ianow a­
ny  genera łem  broni, o rgan izu je  D. 
O. W. Poznań. Rów nocześnie zostaje 
G enera lnym  In spek to rem  osadnictw a 
w ojskow ego i tw orzy  podstaw y p 0d 
m asow y ruch  osadniczy n a  Z iem iach 
O dzyskanych. W r. 1946 zostaje  po­
w ołany  n a  stanow isko  d n u i - r n  w i­
cem in is tra  O brony N arodow ej.

Hold
Zw. Dąbrowszczaków

Dnia 28 m arca zginął od kul faszy­
stów ukraińskich generał Karol Świer­
czewski „W alter", przewodniczący 
Związku Dąbrowszczaków, nasz uko­
chany dowódca czasn bojów w Hisz­
panii. bohater wielu frontów wo'no- 
ściowych, wierny syn narodu polskie­
go.

Cześć Jego pamięci.
ZARZĄD

ZWIĄZKI DĄBROWSZCZAKÓW
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Warszawa, 39 marca.

Sojusznicy i kibice
TV7 A Konferencji Moskiewskiej i 
i ’  szedł nieoczekiwany zwrot, który 
może ma znaczenie nie tyle zasadni 
eze, Ue symboliczne. Mianowicie pfced 
stawiclcl St. Zjednoczonych przekre­
śli! poprzednio ustalone porozumienie 
4 mocarstw i zaproponował, aby w 
Konferencji Pokojowej uczestniczyły 
nie tylko te państwo, które brały 
czynny udział w wojnie, ale również 
i  te, kióre wojnę Memcom * choćby 
wypowiedziały.

Niesłuszność takiego stanowiska jest 
oczywista. Najjaskrawlej uwidacznia j 
aie to na przykładzie Turcji, która I 
właściwie była już gotowa wziąć u- 
dzia! w wojnie po sirónie... Niemców 
1' tylko przypadek sprawił, że do tego 
nie doszło. Wojnę Niemcom Turcja— 
podobnie, jak kilka innych państw — 
wypowiedziała dosłownie na pięć mi­
nut przed klęską Niemiec, nie czy­
niąc najmniejszego Wysiłku dla jej 
przyśpieszenia.

Jak można takim państwom udzie­
lać w sprawie pokoju z Niemcami 
równego 'głosu np. z Polską, która 
walczyia z Niemcami od pierwszego 
do os.atniego dnia wojny, składając 
w o.ierze miliony istnień swych oby­
wateli i ponosząc niepowetowane atra 
ty materialne 1 kulturalne? Przeczy­
łoby to chyba najelcmentarniejszym j 
zasadom sprawiedliwości i  zdrowego; 
rozsądku.

Ale nawet wśród państw, które 
efektywni* brały udział w wojnie z 
Niemcami, nie wszystkie są  W jedna­
kowym stopniu zainteresowane w u- 
kladzie pokojowych stosunków z 
Niemcami. Nie zamierzamy bynaj­
mniej pomniejszać wartości udziału w 
walkacu południowych alrykańczy- 
ków czy Nowozelandczyków lub Hin-|

między
Noiny tekst przymierza

Związkiem Radzieckim a W. Brytanią
ma być opracowany" w Moskwie

Kiedy Wielka Czwórka 
zakończy swoje obrady

M O SK W A  (S A P ). Rzeczoznawcy brytyjscy i radzieccy majgi 
przystąpić do opracowania n ow ego tekstu przymierza m iędzy W . 
Brytanią a Zw iązkiem  Radzieckim. P onow ne spotkanie Stalina 
i M otetow a z Bpvinem n ie  jest na razie przewidywane.

Tednakże w kołach, zbliżanych do brytyjskiego; minister­
stwa spraw zagranicznych spodziewają się, że rozszerzony tekst 
traktatu przyjaźni będzie, być m oże, zaaprobowany przez Stalina 
i Bevina jeszcze przed końcem  obecnej konferencji w M oskwie.

ODSZKODOWANIA I USTRÓJ

Delegacja ZSSR
w Wielkie] Brytanii

LONDYN (PA P) B aw iąca w  A nglii 
delegacja  R ady  N ajw yższej ZSRR zo­
s ta ła  p rzy ję ta  obiadem  przez sp eak e­
ra  Izby G m in B row na. N a obiedzie 
obecni byli p rem ie r A ttlee, szereg  mi 
n is trów  i liczni członkow ie obu izb 
p a rlam en tu  bry ty jsk iego .

L ord  kanc le rz  Jo w itt w  p rzem ó­
w ien iu  pow ita lnym  ośw iadczył m. 
in .: ,,Fąkt, że p rzy jm u jem y  obecnie 
delegację  Z w iązku  R adzieckiego je s t 
doniosłym  w ydarzen iem  h is to rycz­
nym . Po raz p ierw szy  ta k  rep rezen ­
tacy jn a  delegacja  ze Z w iązku R a­
dzieckiego p rzyby ła  do naszego k ra ­
ju . W idzim y w  tym  m an ifestac ję  
sym patii, p rzy jaźn i i dob re j w oli".

W odpow iedzi k ie row n ik  delegacji 
K uzniecow  pow iedział: „Jesteśm y
szczęśliwi, że zna jdu jem y  się dzisiaj 
w śród  przy jació ł, w  tym  h isto rycz-

POLITYCZNY NIEMIEC
MOSKWA (SAP). Komitet Koordy­

nacji komfercncjii moskiewskiej dysku­
tował spraw ę odszkodowań niem iec­
kich i tymczasowej organizacji poli­
tycznej Niemiec.

Delegacja radziecka wyraziła prze­
świadczenie, że sprawa odszkodowań 
mogłaby być pomyślnie rozwiązana, 
gdyby m ocarstw a stanęły na stanow i­
sku układu poczdamskiego.

Praw a Z w. Radzieckiego do odszko­
dowań, stw ierdził W yszyński, są uza­
sadnione względami politycznymi, pra 
wniczymi i 'm oralnym i. Związek Ra­
dziecki slracił 7 milionów ludzi, w 
walce nie tylko o swoją, lecz także o 
wolność wszystkich aliantów .

wać w ręku poszczególnych rządów 
autonom icznych. Delegat am erykański 
jest zdania, że rząd tymczasowy Nie­
miec pow inien być złożony % szefów 
rządów  autonom icznych.

W yszyński oświadczył, że przyjęcie 
tych propozycji doprow adziłoby do fe­
deralizacji Niemiec, a  tym samym u- 
niemożliwiłoby stworzenie rządu cen­
tralnego, któryby w ypełniał w arunki 
nałożona przez aliantów. W yszyński 
wypowiedział się za jednością ipoiitycz 
ną Niemiec, skom binow aną z decen­
tralizacją i autonom ią każdego tery­
torium. Propozycja radziecka została 
wpisana do rapo rtu . Komitetu Koordy­
nacja, mimo sprzeciwu delegata am e­
rykańskiego i brytyjskiego.

AKTYWA NIEMIECKIE W  AUSTRII
MOSKWA (PAP), Na piątkowym 

posiedzeniu Rady Ministrów Spraw
Zagranicznych m inistrow ie omawiali 
nadal sprawę aktywów niemieckich w
Austrii. W toku dyskusji Mołólow*) , ,. . , , , .  , ,, ,, . , .  . i K om unikat oficjalny, który uikazał
• >f> , rei’ '. 1 _na*,® |lem’ ze problem ak- ; sję w caw ar(,3,k na tem at p ie rw sze g o
tywów ttiemiedkich Manor* | po jedzen ia  Rady Państw a wywoTał

arozum iałe ożywienie w kołach poli-

zgodiuejua poglądów czterech delega­
c ji 1 d la  przygotowania odpowiednich 
wniosków. M arshall w ystąpił z  wnio­
skiem proceduralnym , w którym  pro­
ponował, aby ministrowie w dyskusji 
nad sprawozdaniem Rady Kontroli 
ograniczyli się do problemów: a) jed­
ności ekonomicznej, b) przemysłu 
niemieckiego,/ c) ustroju ty m c z a so w e ­
go Niemiec. Inne zagadnienia —  we­
dług winiceiku M arshalla — winien roz­
patrzyć specjalny komitet, k tóry  ma 
przedstaw ić ministrom zalecenia do 
dnia 2 kwietnia.

Bńdrault poparł wniosek M arshalla. 
Bev:m J Mołoiow zastrzegli sobie za­
jęcie stanowiska w sobotę.

P o s ie d z e n ie
Rady Ministrów

Dnia 27 m arca sodbył0 się posiedze­
nie Rady Ministrów, n a  k tórym  wy­
słuchano referatu M inistra Przem ysłu 
i Handlu Minca o dotychczasowych 
wynikach akcji oszczędnościowej w 
przemyśle. M inister Rolnictwa Dąb- 
Kocioł referow ał o przebiegu przygo­
towań do akcji siewnej. Ponadto «* 
chwalono szereg dekretów.

Przyjęcia
w Prezydium Rady Ministrów

Dnia 28 hm. prem ier J. Cyrankie­
wicz p rzy jął na audiencji w Prezy­
dium Rady Ministrów am basadora R. 
P. w W ielkiej Brytanii — Jerzego Mi­
chałowskiego.

Tego samego dnia prem ier J. Cyran­
kiewicz przyjął na  audiencji citarg* 
d 'affaires W ielkiej Brytanii, p. J. P. 
Branda.

Po pierwszym posiedzeniu Rady Państwa
Co mówią w kołach politycznych

gólnego zagadnienia reparacji i wyra 
ził zdziwienie, że niektórzy sojuszni­
cy dbają o lo, by nie naruszyć in tere­
sów Austrii, która walczyła po stronie 
Niemiec, a jednocześnie starają  się u- 
szcziuplić reparacje dla kraju , który

Delegat radziecki wypowiedział się , najwięcej ucierpiał w wojnie. Mołotow 
następnie za adm inistracyjną dccen-; przypom niał, że w Poczdamie posła- | 
iralizacją przyszłych Niemiec i za ’rzą . nowiono utworzyć niezawisłą Austrię, | 
dem tymczasowym, który zapewniłby! lecz w kom unikacie zaznaczono, te  nie i 
jediftrić kraju , ale stosowałby się do należy pominąć faktu, iż Austria brała

Jusów. Al* trzeba pamiętać, że naro- j nym  gm achu p a rlam en tu  b ry ty jsk ie -
dy te biły się z Niemcami jako czło_ 
kow.e Brytyjskiej Wspólnoty, raczej 
w wypełnieniu swych obowiązków  
wobae metropolii, niż jako beapośred 
nio zainteresowane 
N .cm it*. leh położenie geograficzne 
zobojętnia ich w znacznym stopniu 
a a  u*iad przyszłych stosunków w Eu­
ropie.

Tymczasem Polska 1 wszystkie kra­
je sąsiadujące z Niemcami, zmuszone 
współżyć z nimi na kontynencie Eu­
ropy, są żywotnie zainteresowane w 
tym, czy przyszłe Niemcy będą dosta­
tecznie bezpiecznym dla nich sąsia­
dem. Można powiedzieć, że stópień 
uprawnień do decydowania o losie 
Niemiec jest ni. in. wprost proporcjo­
nalny do odległości, jaka poszczegól­
ne narody dzieli od granic Niemiec, j

Gdj .y Marshall upierał się przyj 
swym projekcie, trzebaby dojść do 
wniosku, że po prostu potrzebni mu 
są kibice przy grze. Tylko po co wte­
dy deklamować o  sprawiedliwości I 
demokracji?

go, w  k tó ry m  zapadło  ty le  donio­
słych decyzji. W iem y, że w śród  tych  
decyzji było rów nież w iele  tak ich ,

 ___,  k tó re  zm ierzały  do w zm ocnienia
rozgrom ieniu I p rzy jaźn i pom iędzy naszym i dw om a
 . . . . .  państw am i. Podczas w o jny  byliśm y

zjednoczeni w spólnym i celam i. N a­
sza p rzy jaźń  została  zcem entow ana 
k rw ią  b ry ty jsk ą  i radziecką.

Is tn ie jące  dziś rozbieżności co do 
pew nych  zagadn ień  nie pow inny rzu 
cać cienia na  naszą p rzy jaźń  1 w spół 
pracę. G enera lissim us S ta lin  pow ie­
dział: „Jestem  p rzekonany  o m ożliw o­
ści p rzy jaznych  stosunków  m iędzy 
Z w iązk iem  R adzieckim  a W ielką B ry 
tan ią" . S łow a te  w yrażały  uczucia i 
asp irac je  ludów  naszego k ra ju " .

zarządzeń alianckich.
Delegat francuski gorąco zaopono­

wał przeciwko tworzeniu centralnego 
rządu.

Delegacja brytyjska jest zdania, że

udział w wojnie po stronie Niemiec.
Z ikclei ministrowie przeszli do na­

stępnego punktu porządku dziennego, 
dotyczącego sprawozdania komisji 
koordynacyjnej. Komisja ta — jak

władza w Niemczech w inna spoczy- wiadomo — została powołana d la

tycznych. Rado Państwa zatwierdziła 
dekrety rządu o reorganizacji m ini­
sterstw: Przem ysłu w M inisterstwo
Przem ysłu i Handlu, M inisterstwa Że­
glugi i Handlu Zagranicznego w Mini­
sterstwo Żeglugi oraz Ministerstwo A- 
prowizacji i Handlu w Ministerstwo 
Aprowizacji.

Jak się dow iaduje SAP, reorganiza­
cja wyżej w spomnianych ministerstw 
nastąpi w najbliższych dniach i będzie 
o tyle tylko połączona ze zmianami 
personalnymi, że obecnie naatąpl ob­
sadzenie na stałe Ministerstwa Żeglu­
gi, którego kierownictwp sprawow ał

tymczasowo d r Ludwik Grossfeld. Do­
tychczasowy kierow nik lego minister­
stw a  m a ipTzejść na inne poważne bar­
dzo stanowisko.

W związku z -tą reorganizacją na­
czelnych w ładz zainteresow anie budzi 
kwestia dalszych losów M inisterstwa 
Inform acji i  Popagandy. Dla nikogo 
nie stanowi tajem nicy, że zapowiedź 
likwidacji tego m inisterstw a zostanio 
wfkrółce zrealizowana.

Mówi się o tym, że poszczególne Je­
go departam enty zostaną przydzielone 
d0 Prezydium  Rady Ministrów wzglę­
dnie M ihisterstwa K ultury i Sztuki. 
Sprawę tę rozpatrzy  Rada Pańażwa 
prawdopodobnie już na drugim swym 
posiedzeniu, w dniu 2 kwietnia.

IDY WISŁY ZACZYNAJĄ
Poważna sytuacja na Warcie

Dzięki ni.eustannej i pe łnej o fiar-1  fa łn ą  w  sku tk ach  pow ódź w  dolinie 
ności p racy  saperów , w  ciągu ó s ta t-  sochacźew skiej. 
n ich  trzech  dn i udało  się ruszyć za- NOWY DWÓR
to r  pod Z akroczym iem . J a k  w indo- | W górnym  i środkow ym  biegu Wi- 
m o za to r  ten  spow odow ał k a ta s tro -  sły w oda opada z zalanych  terenów .

Demonstracje antybrytyjskie w Z agłęb i?M iy
mm m m ...........

W ykluczeni

D NIA 27 bin. odbyło się posiedzenie 
Naczelnego Komitetu Wykonaw­

ca go PSL. Jak podała wczoraj „Ga- 
zem Ludowa", na posiedzeniu tym 
„uchwalono jednogłośnie wykluczyć 
z grona członków PSLt Wycecha Cze­
sława, Niećkę Józefa i Domańskiego 
Jana — z Warszawy, Thomasa Bro­
nisława — ze Szczecina, Stolarczyka 
Bolesława z Olsztyna I Dębskiego Ja­
na z Wrocławia aa działania na szko­
dę Stronnictwa".

Pisaliśmy ostatnio kilkakrotnie o 
kryzysie wewnętrznym PSL. Przyto­
czona powyżej nehwala NKW świad­
czy o pogłębieniu się tego kryzysu, 
gdyż wszyscy wykluczeni są znanymi 
działaczami ludowymi. Uchwala ta 
jest zarazem jeszcze jednym przy­
czynkiem do sprecyzowania oblicza 
politycznego „obrońców prawa 1 mo­
ralności" z PSL.

P. Mikołajczyk, walczący o  prawa 
dła „opozycji", jednocześnie tępi opo­
zycję we własnych szeregach... Trud­
no o lepszy przykład tzw. „moralno­
ści hołentocklej".

Kryzys aprowizacyjny  
dziełem sabotażystów ?

L O N D Y N  (P A P ). W  D uesseldorfie 100 tysięcy mężczyzn, 
kobiet i dzieci zebrało się w  parku w centrum miasta z transpa­
rentami: „ N ie  dajcie naszym dzieciom  przymierać głodem " oraz 
„ N ie  mam y pracy, ani żyw ności’*.

Od w czesnego rana demonstracje p rzec in a ły  ulicami miasta. 
Brytyjskie sam ochody w ojskow e zostały obrzucone kamieniami 
i poprzewracane. Jednodniow y strajk powszechny, ogłoszony  
przez m iejscow e związki zaw odow e, sp ow od ow ał całkow ite unie­
ruchom ienie komunikacji i zamknięcie fabryk. Umundurowanych 
Brytyjczyków  witano na ulicach krzykami i drwinami.. 

wk I  a a a a P° demona tracji delegacja robotni-Przedstawiciele
Polskiej Akademii Umiejętności
u Premiera

Dnia 28 bm. prem ier J. Cyrankie­
wicz p rzy jął na audiencji w Prezy­
dium Rady Ministrów delegację P o l­
skiej Akademii Umiejętności W oso­
bach: prezesa prof. <*r. Kazimierza 
Nitscha i sekretarza generalnego prof, 
dr Tadeusza Kowalskiego.

Delegacja zreferowała tow. Prem ie­
rowi spraw y bieżące i potrzeby Aka­
demii.

d o rfu  le k k ie  sa m o c h o d y  p a n c e rn e  i U: 
S taw io n o  p o s te ru n k i ż a n d a rm e r ii

C O  SP O W O D O W A Ł O  
K R Y Z Y S?

BERLIN (PAP) . W ładze brytyjskie 
prowadzą dochodzenie w spraw ie k ry ­
zysu aip rowizacy joe ro , który  niezwy­
kle ciężko do tknął Zagłębie Rubry. j 
Szereg ujawnionych faktów, skłania I 
władze brytyjskie do przypuszczenia, I

ków udała się do komendanta miasta 
i wręczyła mu rezolucję, stw ierdza­
jącą, że nie będą mogli pracować, je­
żeli nie otrzym ają natychmiastowej 
pomocy żywnościowej. Rezolucja do- 
maga się przyśpieszenia denazifikacji, 
■ponownego utworzenia rozwiązanych w 
1946 r, komitetów obywatelskich, utwo 
rżenia komisji kontrolnych dla nad ­
zorowania rozdziału artykułów  żywno­
ściowych, usunięcia nieodpowiednich 
urzędników i zastąpienia ich praw dzi­
wymi dem okratam i oraz przeprowadzę 
rtii* te  formy rolnej.

W  godzinach popołudniowych p o ja ­
wiły się na przedm ieściach Duessel-

Z  ostatnie! chtwUi

Pilska zwyciężyła Szwecję 10:8
Bazarnik 1 Kolczyński bohaterami meczu

ŁÓDŹ (1*1. wł.)« Nieprzejrzane tłu 
my szturmowały dziś wieczorem halę 
Wimy grille «  gods. 10 miał alę od­
być międzypaństwowy m e n  pięściar­
ski Szwecja — Polska. Hala mogła 
pomieścić łylko S.500 osób, więe resz­
ta amatorów boksu — kilkanaście ty­
sięcy osób — musiało zadowolić się 
słuchaniem przebiegu zawodów przy 
megafonach.

Pierwszą najpiękniejszą walkę dnia 
stoczono w wadze muszej między Pers 
sonem (Szwecja) a Bazarniklem (Pol­
ska). Przez wszystkie trzy rundy p n e  
wagę miał Polak, który w trzeciej run 
dzle postal Szweda na deski do 8-mIu. 
a następnie gonił go po ringu, tak, że 
i ersson z trudem wytrzymał do koń­
ca walki.

W wadze koguciej reprezentant
Polski Grzywocz uległ na punkty lep­
szemu od siebie Ahllnowl. W wadze 
piórkowej nie zawiódł Woźniakiewicz. 
Po pierwszej rundzie wyrównanej, w

drugiej 1 trzeciej Woźniakiewicz ope­
rują* szybkimi ciosami posłał Szweda 
na deski I polobnie, jak Bazarnik, go- 
nil go po ringu. Zwyciężył wysoko 
Woźniakiewicz.

Jak było do przewidzenia, w wadze 
lekkiej Gorącznlak (Polska) w osobie 
Bloma (Szwecja) natknął się na groź­
nego przeciwnika, z kłórym przegrał 
wysoko.

Ciężką walkę atoczył Olejnik z An- 
nclovcm (Szwecja) w wadze pólśred- 
ttlej. Przez dwl* rundy walka była wy 
równana. O zwycięstwie Szweda zade­
cydowała trzecia runda, w której Po­
lak był już zmęczony i wyczerpany. 
Trzeba stwierdzić, że Olejnik mimo 
przegranej dobrze się wywiązał ze 
swego zadania.

W wadze średniej Karlsson (Szwe­
cja), który już raz przegrał z Kolczyń­
skim w Sztokholmie, był przekonany, 
że dziś wygra. Musiał on jednak u- 
znać wyższość Kolczyńskiego, który w

drugiej 1 trzeciej rundzie formalnie go 
demolował, omal ni# nokautując. 
Szwed walczył nieczysto 1 otrzymał 
dwa upomnienia za przytrzymywanie 
ręką.

Podobnie, Jak Olejnik również Szy­
mura mlal ciężką przeprawę w wadze 
półciężkiej z Fridileni (Szwecja), hfó- 
ry naszemu mistrzowi dal alę dobrze 
wa znaki. Ostatecznie zwyciężył Szy­
mura nieznaczną różnicą punktów.

Ostatnia wulka w wadze ciężkiej, 
zakończyła się zasłużonym zwycię­
stwem Klimeckiega, który nie uląkt 
się cieszącego się sławą groźnego bok­
sera Sundina i atakował go bez prze­
rwy.

Ogólny wynik meczu 10:6 dla Pol­
aki. v

W ringu sędziował ob. Kubiak z Ło­
dzi. Na punkty sędzia szwedzki, ne­
utralny czechosłowacki |  polski'ob. 
Plewickl a Warszawy.

że kryzys zesłał spowodowany przez
świadomy sabotaż.

W ładze dysponują dowodami, że d e ­
m onstracje i s tra jk i, które w bieżą­
cym tygodniki odbyły się w Zagłębiu 
Ruhry, posiadają podłoże polityczne i 
były zorganizowane.

Sytuacja aprow izacyjna w Zagłębiu 
Ruhry jest nadal poważna. Gospoda­
ruje się na podstawię zapasów, wy. 
starczających zaledwie tia kilka dni,

BERLIN (SAP). W yższy urzędnik 
brytyjskiej komisji kontrolnej ośw iad­
czył, że transporty  zboża dla Zagłę­
bia Ruhry są w drodze i będą przy­
śpieszone taik, że w pierwszych dniach 
kwietnia nadejdą na miejsce przezna­
czenia.

W dolnym  odcinku  W isły w oda n o r­
m aln ie  sp ływ a i w raca  do s ta n u  zw y 
kłego.

W rejon ie  Nowego D w oru w oda 
opada. U kazały  się gdzie-n iegdzie w a 
ły w iślane, a na zalanych  te renach  
tw orzą  się jez io ra  bez odpływ ów .

IŁ 2A
Na te ren ie  gm iny Iłża, w  pobliżu 

w si Boża * W ola, saperzy  z repero - 
w ali uszkodzony w ał i zakończono 
n ap raw ę  szosy. P rzez w yrw ę 
przerzucono  m ostek  d rew niany , tak , 
że ruch  kołow y na  tra s ie  N ow y D w ór 
— W arszaw a odbyw a się norm aln ie .

K om itety  przeciw pow odziow e roz­
p ro w ad za ją  dary , o trzym yw ane z 
W arszaw y i dalszych okolic,

TOItU N
K ulm inacy jna  fa la  pow odziow a

0 stałą komisją
ONZ w  Grecji

NOWY JORK (PAP). Stany Zjedno­
czone zwróciły się do Rady_ Bezpie­
czeństwa o usankcjonow anie p ro jek ­
towanych posunięć am erykańskich wo 
hec Grecji i Turcji. Delegat Sianów w 
Radzie Bezpieczeństwa, senator W ar­
ren Austin, zwrócił się do Rady z pro­
śbą o wypowiedzenie się w sprawie 
utw orzenia stałej kom isji ONZ w Gre­
cji, k tórej zadaniem  byłoby obserwo­
wanie biegu wypadków.

Zdaniem Stanów Zjednoczonych — 
ONZ pow inna dopomóc w rozw iązaniu 
zagadnień, w obliczu których znajdu­
je się Grecja. To sam o dotyczy każde­
go państwa, w którym  zaistniałyby po­
dobne w arunki, jak w Grecji.

p rzeszła  przez T o ru ń  w  dn iu  26 m a r­
ca przy  s tan ie  8.40 m tr. K ra  płynie. 
W C hełm nie i w  G rudziądzu  zaob­
serw ow ano dziś nieznaczne podno­
szenie się s tan u  wody. N a odcinku 
od T o run ia  do B rdyu jśc ia  s tan  był 
n iezm ienny  przez ca łą  dobę.

Pod F ordonem  s tan  w ody na W i­
śle w zrósł o k ilk ad z ies ią t cen ty m e­
trów . D roga z F ordonu  do m. Sw ie- 
cie je s t zam knię ta . W ieś Ł oskoń pod 
Fordonem , m im o iż leży o 2 klną. od 
brzegu W isły, całkow icie zn a jd u je  
się pod  w odą. W S trze lcach  D olnych 
łąk i p rzybrzeżne i duże pow ierzch­
nie pól zn a jd u ją  się pod w odą, się­
g a jącą  m iejscam i ko ro n  drzew . L u d ­
ność W w iększości u trac iła  cały /Za­
siew  jesienny .

KROSNO
Na całym  odcinku  O dry spływ a 

d robna  k ra . W n iek tó rych  ty lko  czę­
ściach dolnego b iegu u trzy m u je  się 
jeszcze c ienka p ok ryw a lodu. Dzięki 
czu jne j p racy  saperów  nie tw orzą  się 
zatory . Z pow odu lekkiego uszkodze­
n ia  i o siadan ia  m ostu  drogow ego 
pod K rosnem  — został on zam knię­
ty  d la  ruchu .

OPADAĆ
Noteci

W ID  NIC A
W środkow ym  biegu W arty  pod 

W idnicą u tw o rzy ł się o lbrzym i sp ię ­
trzony  zator. S y tu ac ja  n a  ty ra  odcin­
ku  rzek i n a d e r  pow ażna. W ojsko i 
spec ja lne  oddziały m ilic ji o b y w ate l­
sk ie j b io rą  czynny udział w  rozsadza 
n iu  zatoru .

W oda cofa się i podm yw a w ały  o- 
ch ronne, za lew ając  okoliczne w sie i 
łąki. W G orzow ie sp ływ ająca  k ra  u -  
szkodziła 3 p rzęsła  m ostu  drogow ego. 
Na pozostałych odcinkach  rzek i sy ­
tu ac ja  u legła popraw ie  i w oda s ta le  
opada.

SA NTOK
N a N oteci lody ruszyły , w oda pod 

m yw a słabe w ały  ochronne. W okoli­
cy S an to k a  za lanych  zostało k ilk a  
w si okolicznych, a  ludność w raz  z 
doby tk iem  ew akuow ana. Z agrożony 
je s t także  m ost drogow y w  sam ym  
m ieście S an toku .

M il ic j a
powodzianom

Na sygnał o  klęsce powodzi — 
Milicja Obywatelska woj. warszaw­
skiego podjęła energiczną akcję po­
mocy powodzianom. Oddziały M. O. 
czynne są bez przerwy w akcji ra­
towniczej na najbnrdziej zagrożo­
nych odcinkach: Cząsków, Nowy
Dwór, Leoncin, Kampinos 1 Wila­
nów — dzień i noc.

Jednocześnie na wezwanie Rządu 
R- P- — o  niesieniu pomocy do­
tkniętym klęską — pospieszyli na­
tychmiast milicjanci woj. warszaw­
skiego z doraźną pomocą, przeka­
zując na ten ceł zebraną sumę 75 
tys. zł.

Policja w Atenach otrzymała
rozkaz likwidacji lewicy

ATENY (SAP). Ambasada brytyjska 
podaje, że zgodnie z układem  zaw ar­
tym w czoraj, Grecja otrzym a m ateriał 
i ekw ipunek wojskowy brytyjski o  
w artości 1,5 miliona funtów.

ATENY (SAP); W górzystej miejsco-

Nr 1-4840—PKO Warszawa
Konto „Nadzwyczajne!  Komisji Rządowej  

Pom ocy  Ola Ofiar Powodzi”
Pocztow a K asa O szczędności zaw iadam ia, że w  porozum ieniu 

z „N adzw yczajną K om isją R ządow ą Pom ocy d la  O fia r Pow odzi" 
otw orzone zostało konto  czekow e N r. I—4846 — PK O  — W arszaw a 
o brzm ien iu : „N adzw yczajna K om isja R ządow a Pom ocy d la  O fiar 
Pow odzi" d la  szerokich  w p ła t n a  rzecz o fia r powodzi. Od doko­
nyw anych  w p ła t n a  to  konto  w O ddziałach P.K.O. 1 P laców kach 
Pocztow ych nie będą p o b ie rane  żadne op łaty  m an ipu lacy jne .

wości Vcrdussta, położonej na zachód 
od gór Parnasu, od 60 godzin toczą 
»ię zacięte walki pomiędzy grapam i 
partyzanckim i i oddziałami żandarm e- 
ri, k tóre są wspomagane przez a rty ­
lerię i lotnictw o rządowe.

MOSKWA (PAP). Agencja Tass do­
nosi % Aten, że terro r w Grecji wzma­
ga się z każdym dniem. Minister po­
rządku publicznego Zervas oznajm ił 
przed wyjazdem do Salonik, że policja 
powinna przygotować się do zlikwido­
wania całej lewicy. Fala te rro ru  wzmo 
cnita się zwłaszcza w tych okolicach, 
gdzie bawił niedawno Zervas.

— Po dłuższej chorobie zm arł w 
Moskwie marszałek wojsk pancernych 
Fedorenko, jeden z najwybitniejszych 
dowódców arm ii radzieckiej, który 
stał ostatnio na czele sił pancernych 
i zmotoryzowanych ZSRR.

V
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PRZEGLĄD PRASY
W  nowym numerze „Świat i 

Polska" znajdujemy nasłepujący
przedruk z węgierskiego pisma 
„Szabad N ep":

1'raed IM}' James Byrnes, dymi­
sjonowany obronie mlnjsloe spraw 
saenmU-znyeh Sianów Zjednoczo­
nych Ameryki, złożył przed Kon­
gresem następujące oświadczenie- 
„Bóg wszechmogący nigdy nie ży­
czył *»Me, by biali I czarni współ­
żyli w jednym epełeezeństwie, a cze 
go Stwórca nie zamierzał, lego 
człowiek nie dok<wia‘‘. Kiedy pó­
źniej przedłożono projekt ustawy 
przeciwko lynrhowauiu murzynów, 
Bymes zajął stanowisko negatywne. 
Nie wiemy ezy Bymes oachował dlo 
dziś dnia te same poglądy, faktem 
Jest jednak, że mają one w Amery­
ce wie In zwolenników.

Razem z a w s z e  w  s z e r e g u j
Łączność „góry“ z „dołami6"

Liczba członków Polskiej Par 
tii Socjalistycznej sięga sied­
miuset tysięcy. W najśmiel­
szych marzeniach nie przycho­
dziło nikomu przed wojną do

najściślejszej łączności „góry“ 
partyjnej z „dołami"; przywód­
ców i sztabu z ogółem. Siła mo­
ralna i wielkość PPS miała 
swoje źródło właśnie w tej łącz-

młodzieży z prośbą, żeby poz 
woliła swoim przywódcom za- ] nakazem, że urzędnik

ministerstwa, z

MARGINESIE

W ĘGIEL CZY POŃCZOCHY
Wreszcie przedruk z New 

York Herald Tribune o sytuacji 
w przemyśle angielskim:

Przemysły kluczowe, od których 
uzależnione jest iycłe narodu an­
gielskiego, juk «ip. priemysł węglo­
wy. bawełniany 1 wełniany, odczu­
wają rozpaczliwy brak rąk robo­
czych. W przecłwleiłslwłe przemysł 
wyrobów luksusowych, gdzie po­
słom płac jest wyższy, rozwija się 
doskonale. Wydaje się być pew­
ne. źe rząd obecny będzie zmu­
szony odebrać robotnikom 
wyboru pracy.

głowy, żeby w Polsce można ności, w przyjacielskiej wzaje- 
było zmobilizować taką armię, mnej atmosferze. Ścierały się u 
chociaż PPS miała zaufanie kia i nas różne prądy; były różne 
sy robotniczej i była sumieniem j kierunki; ale idea socjalistyczna 
narodu. /  I i dyscyplina party jna muszą o-

PPS miała w swych szere-i bowiązywać bez zastrzeżeń 
gach wybitnych działaczy, wszystkich, 
wspaniałych mówców, naukow- Mogłabym wymienić wybit-
ców. Wszyscy oni byli oddani 
całą duszą sprawie wyzwolenia 
klasy robotniczej.

W naszej dzisiejszej wielkiej 
partii są weterani, średnie po­
kolenie i młodzi działacze, peł­
ni energii, entuzjazmu, w iary w 
czerwone sztandary.

Nasza wielka partia - arm ia 
musi mieć kilka tysięcy praco­
wników, od najwyższych do 
najniższych szczebli, działają­
cych według jednolitego planu. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że nie 
można liczyć na pracę przygod­
ną tylko w chwilach wolnych 
od pracy zawodowej. Sprawa 

prawo I wymaga „całego człowieka".
W tych w arunkach podsta- 

1 wową rzeczą jest utrzym anie

nych działaczy mojego okresu, 
na przestrzeni pół wieku, funk­
cjonariuszy politycznych i za­
wodowych, którzy ani na chwi­
lę nie stracili łączności z masą 
robotniczą. Nie wyszli oni na 
chwilę z szeregów, nie zatracili 
łączności z masami, byli sercem 
razem z tymi, w których imie­
niu występowali w parlam en­
cie, na zgromadzeniach, na kon­
gresach w kraju  czy za granicą.

Niedawno tow. Cyrankiewicz 
wręczał półmilionowemu człon­
kowi PPS legitym ację party j­
ną. Kiedy wszedł na salę, mło­
dzi turowcy pochwycili go i 
wnieśli na rękach na estradę. 
Gdy wreszcie poczuł już „grunt 
pod nogami", zwrócił się do

Prof. Laski pisx.es

Truman usiłuje wstrzymać rozwoj
socjalistycznej Europy

Socjalistyczny tygodnik angiel­
sk i „Forward1' zamieścił a rtyku ł 
proł. Harolda Laskiego pt. „Tru­
man usiłuje wstrzym ać rozwój so­
cja listycznej E u r o p y o którym  
j u t  donieśliśmy w  depeszy  * Lon­
dynu. Obecnie otrzym aliśm y tekst 
artyku łu , k tóry poniżej przytacza­
m y w streszczeniu.

Przypuszczalnie wszyscy w W iel­
kiej Brytanii doceniają ogrom ne u ra ­
czenie oświadczenia, które Trum an 
złożył w Kongresie. Nie była to po 
prostu propozycja udzielenia pomocy 
nieszczęśliwemu narodow i, znajdu ją­
cemu iię  w trudnościach gospodar­
czych: pomoc taka nie odbiegałaby od 
dobrze znanej tradycji am erykańskiej 
wspaniałomyślności. Nie była to  zapo­
wiedź, że potęga Stanów Zjednoczo­
nych bronić będzie rządu dem okra­
tycznego przeciwko zamachom od we­
w nątrz i presji zewnętrznej. Nie było 
to  naw et wywiązanie się z obowiąz­
ków wypływających dla USA z Karty 
ONZ.

Oświadczenie T rum ana może być 
■rozumiane jedynie jako  zapowiedź, 
te  USA użyją swej potęgi, by pow ­
strzym ać wzrost wpływów socjalisty­
cznych w ogóle, a wpływów radziec 
kich w szczególności; złożenie tego 
oświadczenia w chwili otw arcia obrad 
-konferencji moskiewokiej mogło być 
■rozumiane tylko, jatko podkreślenie, 
te  Związek Radziecki osiągnął obecnie 
punkt, poza który Stany Zjednoczone 
n ie  pozw olą mu się posunąć. Słany 
Zjednoczone m ają  stać aię jednocześ­
nie opiekunem i w ielkorządcą w każ­
dym kraju, k tó ry  ich zdaniem, może 
dostsć się w aferę wpływów radziec­
kich. |

FIGOWY LIŚĆ
Walety zedrzeć figowy liść demo­

kracji, którym  T rum an pragnie przy­
kryć działalność rządu greckiego. Je*l 
faktem niezaprzeczalnym , że obecny 
reżim w Grecji niewiele różni się od 
dyktatury  Metaxnsa. Dolary am erykań­
skie zostaną ruźyte na złam anie opo­
zycji przeciwników obecnego reżimu 
Doradcy am erykańscy pouczą rząd 
koalicj-jny spod zn a ,u  7 sal ,1ama — 
Zer? asa, w jak i sposób skutecznie 
zwalczyć przeciwników.

N e bez znaczenie jest fakt te  Tru- 
oian n ie czekał na aprawoadatnie ko­
misji śledczej ONZ, aby zwrócić się 
do Kongresu ze swym projektem  po­
mocy. Jeszcze bardziej wymowny jest 
fakt, że T rum an naw et nie uw arunko­
w ał udzielenia pomocy Grecji od pow­
stania rządu opartego na szerokich 
podstawach, złożonego z przedstaw i­
cieli wszystkich partii, który by dał 
am nestię i przeprow adził aow e wy­
bory.

Proponow ana pomoc d k  T urcji U k­
tę  nie pozostawia żadnych wątpiiwoś- 
4 .  Rząd turecki ma otrzym ać popex- 
«ś« ze eirony Stanów Zjednoczonych, 
aby nie dopuścić do rossrerzenia wpły­
wów Związku Radzieckiego w rejonie 
morza Śródziemnego. Trusnau nie wy­
jaśn ia , dlaczego ambicje Związku Ra­
dzieckiego dotarcia do Morza Śród­
ziemnego są mniej usprawiedliw io­
ne, aniżeli np, am bicje amerykańskie. 
T rum an nie wyjaśnia, dlaczego spra­
wa cieśnin nie może być przedm iotem 
obrad Rady Bezpieczeństwa lub Kon­
ferencji m inistrów  spraw zagranicz­
nych. W istocie rzeczy Trum an zachę­
ca T urcję  do zajęci® m ocnej postawy 
wofeee Związku Radzieckiego, w na­
dal*! a a  poparcie dolarów am erykań­

skich oraz, jak  można s’ię spodziewać, 
w nadziei na wszelką inną pomoc a- 
merykańską.

Fakty  te  muszą być rozpatryw ane 
na tle warunków na Środkowym 
Wschodzie, gdzie np. w Iran ie  górują 
obecnie wpływy am erykańskie. Dodać 
jeszcze trzeba, że Japonia stała się 
właściwie kolonią gospodarczą Stanów 
Zjednoczonych, oraz że chociaż w o j­
ska am erykańskie opuśoiły Chdny, to 
generalissim us Czan Kai Szek został 
przez nie dozbrojony. Jednocześnie 
pamiętać należy, że Amerykanie są 
najzagorzalszymi przeciwnikami socja­
lizacji w Zagłębiu Rubry, a są tacy, 
którzy tw ierdzą, że rozłam  w socjali- 
źmie włoskim dokonał się nie bez u- 
działu pieniędzy am erykańskich.

NIEPOKOJĄCY OBRAZ
Z tego wszystkiego wyłania się n ie­

pokojący obraz. Jest to zakrojony na 
szeroką skalę imperializm gospodarczy, 
nie interesujący się zupełnie ludnością 
krajów, na które rozciąga swe w pły­
wy. Nic nie słychać o am erykańskim  
planie walki z analfabetyzm em, nędzą 
i chorobam i w Iranie. Doradców am e­
rykańskich interesuje tam polityka i 
finanse.

Amerykanie budują olbrzymi ru ro ­
ciąg * Hedżasu, a W ielka Brytania 
rzekom o m a przyłączyć się do swych 
przyjaciół ze „Standard 011" i w ybu­
dować podobny rurociąg.

Socjalistyczny m inister spraw  za­
granicznych, powiem naw et więcej, 
Tząd socjalistyczny twe może odgry­
wać ro li młodszego partnera  w łych 
obejm ujących cały świat rozgrywkach
0 naftę i jednocześnie o najlepsze po­
zycje strategiczne w cełu odbudowania 
„kordonu sanitarnego" dookoła Zwią­
zku Radzieckiego, — bez popełnienia 
zdrady wobec wyznawanych zasad. 
Nie jest to  droga do pokoju. Attlee
1 jego koledzy powinni pamiętać Stale 
o tym, że „am erykańska koncepcja ży­
cia" przeciwstawia się wrogo naszym 
własnym socjalistycznym doświadcze­
niom. Pierwszą ofiarą propozycji T ru ­
m ana bardzo szybko może etać się 
ONZ. i • . • V

Kończąc swe wywody, prof. Laski 
pisze: „Należy stwierdzić, że jest to 
najbardziej doniosły krok, podjęty 
przez Stany Zjednoczone dla pow 
strzymania rozwoju socjalizmu w E u ­
ropie. Co do na«, to powinniśmy zde­
cydowanie oświadczyć, że uważamy tę 
politykę za zaprzeczenie wszystkich 
haseł, o k tóre walczą Narody Zjedno­
czone. Nie wolno nam stwarzać naw et 
pozorów, że godzimy się z tym zagro­
żeniem pokoju, najpow ażniejszym  od 
czasu dojścia do władzy H itlera", (w)

wsze „kroczyć po ziemi" razem 
z nimi, bo socjalizm nie znosi 
żadnego bałwochwalstwa — 
wszyscy są równi w prawach i 
obowiązkach. Tak mówi nasz 
sekretarz generalny i nasz pre­
mier. Te zasady należy głosić 
stale, wypisać je na ścianach w 
lokalach partyjnych, żeby „słab 
szym głowom" dopomóc do u- 
trzym ania równowagi.

Klasa robotnicza i chłopi są 
faktycznymi gospodarzami Pol­
ski. Z natury  rzeczy ich przed­
stawiciele zajm ują wysokie i 
odpowiedzialne stanowiska. 
Droga do nich musi być otw ar­
ta. Jakże na czasie jest okólnik 
M inistra Administracji Publi-

Wspomnienia
A utor tego felietonu przed kiłkune- 

pouczeniem i j Stu laty pomagał redagować proukn- 
jest dla cjonalne pismo, skrom ny tygodniczek,

publiczności i nie ma prawa posiadający określoną ilość lokalnych  
„zatruwania życia", obyw ate-1 odbiorców... U kazywało się niebożąt- 
lom, którzy muszą w różnych!*0 w Piftu k  każdego tygodnia, w nie- 
urzędach załatwiać sprawy p u - l 2̂ *  bo*atej  szaci,e sraflczne’- 0b>«' 
bliczne. Dawne czasy, kiedy j ‘ośia tei, byla. n‘e z y ‘ lmP°™'Va ~  4z i i* j  \ •• • 1 do 8 stron. Jeaym e w wielkie świętą,czapką i papką dobijano s i ę |^ y 0&los2enia ym!ejscowych firm ra.
łaski pańskiej, należą do bezpo- ; towafy  finanse pisma, pozwalaliśmy 
wrotnej przeszłości. Decydują- ■ sobie na luksus nad luksusy. Na 10, 
cym czynnikiem tak w życiu albo i 12 bitych stronic. Ba, nawet na 
partii, a także na szerokiej pła- ilustracje.
SZCZyŹnie ogólno - państwowej ; Składał owo pismo cierpliwie przez
— musi być interes ogółu oby­
wateli.

W szeregach PPS muszą przy 
świecać najlepsze tradycje na­
szych dawnych bojowników i 
najlepsze osiągnięcia obecnego 
okresu życia partii. A więc zaw 
sze razem w szeregach — wszy-

cznej, przewodniczącego CKW, scy, bez względu na stanowis-
naszej partii tow. Osóbki - Mo­
rawskiego do urzędników jegoi

ko.
Dorota Kłuszyńska

Od 13 do 20 kwietnia

Tydzień Ziem Odzyskanych
Polski Związek Zachodni o r  

ganizuje od dnia 13 do 20 kwie­
tnia Tydzień Ziem Zachodnich 
pod hasłem: „Ziemie Zachod­
nie —  bezpieczeństwo i dobro­
byt Polski — pokój świata.

„Tydzień Ziem Odzyskanych" 
będzie miał charakter ogólno­
narodowej imprezy i bedzie u- 
mocnianiem prawdy, że ziemie 
te stały się integralną częścią te­
rytorialną Państwa Polskiego, a 
ludność tam osiadła —  jednoli­
tą, zwartą i świadomą celów 
grupą społeczną.

PZZ, jako wykładnik opinii i 
dążeń społeczeństwa w spra­
wach zachodnich, przedstawi w 
ciągu tych paru dni bilans osią­
gnięć dwuletniej pracy na Zie­
miach Odzyskanych, perspekty­
wy dalszej ich budowy i rozwo­
ju, stan kultury i oświaty, układ 
spraw społecznych i narodowo­

ściowych oraz stosunek Niemiec 
do Polski w dwa lata po wojnie.

D la zapoznania społeczeństwa 
z powyższym problemem PZZ 
przeprowadzi od 13 do 20 kwiet­
nia. poza licznymi manifestacja­
mi, szeroko zakrojoną akcję od­
czytową i uświadamiającą przez 
prasę, radio i film.

ag
Nowa prenumerata
..Robotnika

Uchwały o konieczności pre­
numerowania .,Robotnika" przez 
wszystkich członków Organiza­
cji stają się coraz liczniejsze. O- 
statnio uchwalono prenumeratę 
„Robotnika" przez wszystkich 
członków na Kołach PPS przy 
PKO i przy Min. Przemysłu.

Cudowne dziecko stanu Minnesota
Gubernator Stassen na konferencji 

z dziennikarzami polskimi i zagranicznymi

n

Prace
Komisji Sejmowych

W  dniu 28 marca r. b. odbyło 
się posiedzenie sejmowej Komi­
sji Skarbowo - Budżetowej, na 
którym referowane były dalsze 
dekrety rządowe, a m. in. de­
kret o  podwyższeniu zaopatrze­
nia pieniężnego inwalidów wo­
jennych i wojskowych.

W ostatnim punkcie porządku 
dziennego Komisja zajęła się za 
gadnieniem prowizorium budo­
wlanego na drugi kwartaŁ 

*
Na posiedzeń iiu Komisji Rol­

niczej w dniu 28 marca r. b., roz
pat,rywarno dekrety ,o zniesieniu 
izb rolniczych i w sprawie ko­
misji ziemskich.

POSIEDZENIA KOMISJI 
POSELSKICH

Biuro Sejmu Ustawodawczego R. P. 
zawiadamia, to  w poniedziałek odbędą 
«ię posiedzenia oaatępująeycfc kemieji:

1) korni*!® wojskowa e feda. 1%
2) koeaieja sdnowi* e gods. S®,

H arold E. Stassen, k tóry po dwu­
dniowym pobycie, opuścił w dniu 
wczorajszym  Warszawę, kandydować 
będzie w wyborach na prezydenta  
Stanów Z/ednoczonych w roku 1948. 
Bez względu na to, czy w wyborach 
tych Stassen odniesie zwycięstwo, 
dziś już uznać można jego karierę 
polityczną za zgoła zawrotną. S tas­
sen, mający zaledwie 40 lat, ode­
grał ju ż  na am erykańskiej scenie 
politycznej wybitną rolę. W roku 
1938, prawie nieznany prokurator 
powiatowy, w ybrany zostaje gubernc 
torem stanu Minnesota. W ybór ten 
jes t nie lada sensacją polityczną. 
31-letni wówczas Stassen jes t naj­
m łodszym  gubernatorem stanowym  
w  historii U SA  i zysku je  sobie m ia­
no „cudownego dziecka stanu Min­
nesota“.

IV roku 1942 Stassen podaje się 
do dym isji i jako ochotnik zaciąga 
się do m arynarki, walcząc na Dale­
kim  W schodzie w randze komando- 
ra-porucznika.

IY roku 1945 jako członek dele­
gacji USA Stassen bierze udział w  
pierwszej konferencji konstytucyjne] 
O NZ w San Francisko.
Harold Stassen reprezentuje lewe 

skrzyd ło  partii republikańskiej; jest 
on przeciwnikiem  w szelkich paktów, 
skierowanych przeciwko Zw. Radziec­
kiemu oraz wypowiada się ostro prze­
ciw holacjom zm ow i A m eryki.

*
Przed udaniem erę w obecną podróż 

po Europie, m ającą trw ać dwa miesią­
ce i obejm ującą 17 państw, Stawem o- 
świadczył, źe cel jego podróży jest 
trojaki: zbadać osobiście warunki eko­
nomiczne zwiedzanych krajów, poznać 
osobiście przywódców narodów  zjedno­
czonych i zebrać m ateriał do swych 
stałych studiów nad warunkami, panu­
jącymi na świeci* w związku z przy­
szłym dobrobytem i pokojem wśród 
narodów.

Roapooaynąiją* konferencją prasową 
w WarsaawW b dzAsamikaraami, fubsr- 
natar Sław a zmatrrogł as wałąpla, to
n« tem aty wielkiej polityki wypowia­
dać #lę rnie będzW.

Zapytany o sw t zdani* na temat 
sy tuacji gospodarczej Polski, Staeeeft 
odpowiedział, źe jadąc w sw ą podróż, 
posiadał już dolkładne materiały, przy­
gotowane przez jego sztab, na temat 
sytuacji ekoromicmej krajów, które 
zamierza zwiedzić. Podróż ma więc 
tyfflto służyć aa ilustrację posiadanych 
wiadomości i sama pracz się ni* mo­
że być bazą do wys-ątoefe opinii

Mówłęe « •werweą&sBaj polłtyo* a-

merykańsikiej, Stassen oświadczył, że 
reprezentuje i popiera politykę t^w, 
prawdziwego liberalizmu, który pól eg a 
na zapewnieniu wszystkim obywatelom 
wolności osobistej w dziedzinie po li­
tycznej, ekonomicznej, społecznej i r e ­
ligijnej z  poszanowaniem tych samych 
praw  u innych obywateli.

— Byliśmy i jesteśmy p rzed  wnikam i 
ostrych ustaw przeciw ludziom pracy, 
a zwolennikami uzyskania pełnych 
praw prze® związki zawodowe. Je ­
stem zwolennikiem równowagi między 
światem pracy a kapitałem  i wypowia­
dałem  się do komisji ustawodawczej 
w kongresie przeciw szeregowi wnio­
sków, zmierzających do ograniczeń La 
praw  robotników.

Zapytany o różnice poglądów mię­
dzy nim, a innymi wybitnymi członka­
mi p artii republikańskiej: Tałtem czy

Vandenbergiem —  Stassen odpowie­
dział, że różnice te ujawnią się w yraź­
nie dopiero podczas kam panii wybor­
czej. ,

— W łonie obu partii politycznych, 
zarówno dem okratycznej, jak i  repu ­
blikańskiej — stw ierdza następnie gu­
bernator * M innesota —  zarysowują 
się wielkie różnice poglądów. Rozgryw­
ki polityczne rozpoczynają 6ię wybo­
ram i lokalnymi do  48 etanów, które 
doprow adzają do wyborów ogólnych, 
a te  dopiero ustalają  ostateczni* poli­
tykę partii.

Mówiąc na tem at polityki międzyna­
rodowej Stassen wypowiedział »ię 
przeciw izolowaniu się Am eryki od 
spraw  ekonomicznych, socj alnych ł woj 
6kowych Europy,

(d r .)

okrągły tydzień kochany pan Antoni, 
człek cichy, a pokornego serca, które­
go do dzisiaj troskliw ie w  pamięci cho 
wam, jako, że kochaliśmy się bardzo. 
Jednego m i ty lko  nie mógł w ybaczyc 
— farmazoństwa i ubolewał bardzo 
nad tym , że po śmierci drogi się na­
sze rozdzielą na dobrych kilkaset ty ­
sięcy lat. To znaczy, że on pójdzie do 
nieba, a ja  przynajm niej pare, tysięcy  
wieków spędzę w  czyśccu. A le  różnice 
zdań na temat życia pozagrobowego 
nie przeszkadzały nam bynajm niej we 
współpracy.

W niewielkim  owym mieście urzę­
dowało kilkanaście organizacyj spo­
łecznych, urządzano co pewien czas 
uroczystości, akademie, odczyty i ob­
chody. Dawały one — trzeba to przy­
znać — m iejscowym ludziom wiele za 
dowalenia, w ypełn ia ły pustkę przed­
świątecznych i świątecznych dni. B yły  
zresztą wśród tych zgromadzeń impre­
zy  naprawdę interesujące, pogłębiają­
ce zrozumienie wartości kulturalnych  
wśród mieszkańców miasta.

A le  bez względu na to, jak i cel przy 
świecał zebraniu, zwołanemu przez tę. 
czy inną instytucję, bez względu na 
poziom tego zebrania — dla redakcji 
było ono udręką. Albowiem obywatele 
tego miasta m ieli ambicję. Chcieli być 
ciągle, ustawicznie drukowani na w i­
docznym miejscu w gazecie. Chcieli, 
aby nie pomijano ich prawdziwych, czy  
też urojonych zasług. Mało tego... 
Dąsali się, gdy dzięki niezręczności 
redaktora pomięszala się ustalona hie­
rarchia kolejności nazwisk.

B yla  to naprawdę udręka. Iluż to 
ludzi poobrażało się na mnie śmier­
telnie, iluż przestało mi się po prostu  
kłaniać? Ileż razy reguralnie płacący 
abonent odsyłał tygodnik z gniewnym  
dopiskiem , że skoro go nie uhonorowa­
no w sposób w łaściwy, rezygnuje z 
prenum eraty? A  trzeba pamiętać, ż,e 
gdy nakład wynosi aż 1.800 egz„ cof­
nięcie prenum eraty to nie jest rzecz 
błaha i bez znaczenia. Trzeba liczyć  
się z gustami publiczności, ty ięc  czy­
niliśmy karkołomne sztuki, aby jakoś 
połączyć piękne z pożytecznym , w tło ­
czyć w pismo jak najwięcej rzeczowego 
materiału, nie urażając ambicji „nota- 
blów", tłum aczyliśm y, perswadowali­
śmy...

Dawne, stare dzieje, o których stę 
obecnie wspomina z uśmiechem, m i­
mo w szystko, zadowolenia, bo pom ija­
jąc te mankamenty, pismo jednak po­
łożyło  pewne zasługi w trzebieniu ludz 
kiej próżności, w ielu ukazało szersze 
horyzonty.

Dlaczego o tym  piszę? Może z po­
trzeby serca, a może dlatego, że nie­
kiedy nawet na gruncie stołecznego  
miasta spotyka  się ludzi,, k tó rzy  tak  
strasznie lubią, gdy o nich się pisze w  
gazecie, którym  tak bardzo imponuje 
jednodniowa sła im . Ludzie, k tó rzy  ids 
umieją pozostać w cieniu tw o je j, nie 
raz naprawdę pożytecznej pracy. Nie 
gniewam się na nich o to, ani lek nie 
potępiam. Po prostu się bawię.

A L F A

Kara śmierci niczym wobec ogromu jego zbrodni
Mowy prokuratorów w procesie Hoessa

N a p ią tkow ej Sesji N ajw yższego I D alsze u stępy  sw ego przem ów ienia  
T ry b u n a łu  w ygłosili przem ów ienia pośw ięcił p rok . C yp rian  om ów ieniu 
oskarżyciele publiczni. P ierw szy  głos | O św ięcim ia ja k o  w ielk iego p rzedsię­

b io rstw a  dochodow ego d la  Rzeszy 
n iem ieck iej. Z O św ięcim ia w yw iezio 
no 6 tys. kg. złota.

Z p racy  n iew olniczej k o rzysta ł nie 
m ieck i p rzem ysł, k tó ry  w okół obozu 
w ybudow ał liczne fab ryk i. Oświęcim  
był także  i odbiorcą, a le  jednego  ty l­
ko tow aru . J a k  w y k azu ją  rach u n k i 
ham b u rsk ie j firm y  chem icznej do 
O św ięcim ia dostarczono  135.800 kg. 
cyklonu.

W niosek o ka rze  śm ierci d la  o sk a r­
żonego H oessa je s t niczym  w obec te ­
go co się s ta ło  — kończy sw e p rze ­
m ów ienie p rok . C yprian .

z a b ra ł p rok . C yprian .
PROK. CYPRIAN OSKAR2A

M ów ca w skazał, iż naczelną za­
sadą  ka tów  O św ięcim ia było że w ię­
zień  żyć m oże w  ’obozie najw yżej 3 
m iesiące. W śród w ięźniów  nie b rak ło  
nikogo. B yli w ięźniow ie polityczni, 
by li ludzie z łapanek , z pow stan ia , 
księża, in te ligencja , k rym inaliśc i, a -  
socjaln i, Żydzi, C yganie, n ac jo n a li­
ści, kom uniści, chłopi, kob iety  z m a­
leńk im i dziećm i. W obozie zachodzi­
ło rów nan ie  odw rotne. Żeby s tać  się 
czym ś lepszym  w  obozie, trzeb a  by ­
ło być w  poprzedn im  życiu co n a j­
m nie j przestępcą. N ajlap id a rn ie j o- 
k re ś lił to świadek Cyrankiewicz 
stwierdzając, im w Oświęcimiu toczy 
łm eię walka •  zabici* człowieka w 
człowieku. Z jednej strony była po­
tęga naukowego niszczenia i ludzkiej 
bestii, * drugiej zaś bezbronny strzęp 
człow ieka. To uporczyw e zm aganie 
się w ięźniów  trw a ło  przez 5 la t, k o ­
sztow ało życie ponad  300 tys. ludzi, 
lecz zw ycięstw o przyszło jeszcze 
p rzed  nadejściem  arm ii w yzw oleń­
czej. M im o wszystko w  obozie zw y­
ciężył człow iek, który zdobył się n a  
solidarność mimo c ie rp ień  1 różnic 
ideologicznych oraz narodow ych.
Następnie prokurator omawia szcze 

gółowo ogrom elerpleó. udręki 1 po­
niżenia więźniów.

MOWA PROK. SIEWIERSKIEGO 
Z kolei głoa zabiera prok. Siewier­

ski: — Na wyrok w tym procesie *- 
Oskarżony oczekuje na karę 1 w 

głębi swej niemieckiej duszy zapew­
ne dziwi się. dlaczego nie stosujemy 
w obec niego tych samych m etod, ja ­
kie on stosow ał w obec nas. N ie w y­
staw iam y go na  działan ia  m rozu, nie 
zadajem y m ęk i n igdy nie zaspokojo­
nego głodu i p ragn ien ia , n ie łam iem y 
kości, nie dręczymy, nie obciążamy 
pracą ponad siły, nie skazujemy go

N ie zdoła tego zrozum ieć jego p ry m i­
tyw ny  h itle ro w sk i um ysł, że n ie  szu ­
kam y dróg ła tw ego  odw etu , k tó ry  by 
postaw ił n as  na  poziom ie rów nym  
hitle row sk iem u. W obec w szystk ich  
zb rodn iarzy  m ałych  i w ie lk ich  sto ­
su jem y te  sam e środk i p raw ne. D la 
tego zabójca pojedyńczych  ludzi po ­
nosi ta k ą  sam ą k a rę  ja k  i ludobójca.

Z  szeregow ego dozorcy obo­
zowego w  r. 1934 s ta ł się w  7 la t  póź­
n iej szefem  w ielk iego  przedsięb io r­
s tw a  przem ysłow ego, p roduku jącego  
m asow o ludzk ie  zw łoki. P rzedsięb io r 
s tw o  tu m iało  w y tw arzać  rocznie 4 
do 7 m ilionów  zw łok.

O grom  w iny  R udo lfa  H oessa s ta ­
w ia  go tu ż  za g łów nym i zb ro d n ia rza ­
m i w o jennym i skazanym i w  N orym ­
berdze. P raw odaw stw o  polskie prze­
widuje za morderstwo i znęcanie się 
nad ludźmi w interesie okupanta je­
dną tylko karę — karę śmierci.

Na zakończenie prok. Siewierski 
stwierdził, te  świat cały czeka w ie l­
k ie zadanie w y tw orzen ia  tak ie j k u l­
tu ry  i k lim a tu  m oralnego, w  k tó rym  
niem ożliw y sta łb y  się p ow ró t reżim u  
przem ocy, grozy O św ięcim ia i B u- 
chenw aldów . R ealizację  tego zadania 
trzeb a  rozpocząć od po tęp ien ia  i s ta r  
cia w proch  tych , k tó rzy  są ty ch  O-

n a  pow olną śm ierć  w  m ęczarn iach , św ięcim iów  sym bolem ,
Nie robimy tego, ponieważ ludy 
szczycące się prawdziwą kulturą i 
demokracją widzą przyszłość świata 
aa drodze prawe 1 sprawiedliwości.

Przemówień obrońców oraz ostat­
niego słowa oskarżonego wysłucha 
Najwyższy Trybunał Narodowy aa 
posiedzeniu sobotnim
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Wzajemna pomoc i tuspółpraca

narodów Europy Wschodniej
ułatwią im przezwyciężanie piwsjennycii trudności

Zwycięstwo dem okracji w  krajać* j choslowację w  surowce rolnicze dla łów żywnościowych, o wartości 200 
Europy Wschodniej spowodowało przemysłu i w  żywność. milionów koron; w  k raju  odbywa
ustalenie się przyjaznych stosunków Coraz większe rozm iary osiągają się ponadto zbiór nasion dla chło- 
I pogłębienie współpracy między ni- obroty handlowe między Jugosławią pów rumuńskich. K redyt czeskosło- 
mi. Dążenie tych krajów  do wzmóc- j i Węgrami. Węgry przywożą z Jugo- wacki dla Rum unii podniesiony zo- 
rilenia przyjaźni, wzajemnej współ- sławił 25 tysięcy ton rudy żelaznej, sta ł z 25 do 75 milionów koron,
pracy i zabezpieczenia sobie pomocy dużą ilość chromu, pirytów, ołowiu _  . . „  „  J"
na wypadek ponownej napaści im- i m ateriałów  budowlanych. Do T u -  ^  62 TT
perializm u niemieckiego doprowa- ! gosławil Węgry' eksportują chem ika- n * « K d n T  i
dziło do podpisania w  roku ubiegłym lia, sm ary techniczne, lekarstw a, w y- z« i e w ^  ^
szeregu układów politycznych: mię- posażenie laboratoryjne oraz wyroby JZmćM  i T ł !  tT '
dzy Polską i Jugosławią, Jugosła- włókiennicze I skórzane. Pomoc jugo- TwT^TńSti T  zaP^°S1̂  d*1*01
w ią 1 Czechosłowacją. Jugosławią ' słowiańska jwzwoli Węgrom urucho- * T  i T T
i Albanią. Dnia 10 m arca r. b. podpi- mić przemysł, zlikwidować bezrol£- S  d° '
sany został analogiczny układ m ię- cie. Towary wegierskie przyśpiesza Czechosłowacja dała pracę
dzy Polską i Czechosłowacją. Ocze- proces uprzemysłowienia Jugosławii. k ó w T w U cian ,

TYTOŃ z a  w r r r t n  Iłowego opuszczenia swego kraju, za-
1 1 1 OW WĘGIEŁ pew niając tym  ludziom wyżywienie

. *i mieszkanie.Układ handlowy między Polską i „ .  ,  . _  _
kulturalne między narodam i państw  Jugosławią przewiduje wym ianę to- Bułgaril rozwinęła się ln-
demokratycznych, wzajem ne zazn a -! w arow ą na sumę 5 milionów dola- tensyw na kam pania pomocy dla lud- 
jam ianie się ze zdobyczami nauki ! rów. Polska zobowiązała się dostar- £ 0Ści ^ u n s k i e j .  Wysłano ju t  do
I sztuki, wymiana doświadczeń na czać Jugosławii węgiel, w yroby włó- Rulnun11 z 8Órą 30 wagonów z żyw-
polu przeprowadzania reform  demo- Mennicze i chemiczne Jugosław ia nością 1 odzieżA Rozmiary pomocy 
kratycznych, zarówno społecznych,1 dostarczać będzie Polsce ty toń oraz w zrasta ą̂  z każdym dniem. A przy 
jak  oświatowych, wychowawczych chrom do w yrobu wysokogatunkowej tym  Żaden z tych nie w ysu-

stali. nął żądań poniżających godność Ru-

List x ZcfcAfidu

kiw ane Jest podpisanie paktów  przy­
jaźni między innymi dem okratycz­
nymi krajam i tej części Europy. 

Pogłębiają się również stosunki

C __

Przykry wypadek
M arszalka Polnego Moatgomery’ego

11. p.

WZAJEMNA POMOC

Pogłębianiu stosunków politycz-

stali. -
Czechosłowacja, k tó ra  zajęła jedno m unil> to miało miejsce z pew- 

x pierwszych w  Europie m iejsc pod nym Panstwem  224 oceanu.. 
względem tem pa odbudowy życia gos 1 Jesteśm y świadkami pogłębiającej 

_ podarczego, udzieliła dem okratycz- się coraz bardziej przyjaźni narodów
aych i kulturalnych towarzyszy w za- nej Bułgarii kredytu  w  kwocie 200 słowiańskich; świadkami ich współ-
{ » m n n  n n m n r t  m a  n n l n  n w n m f   n > . ___ i ____ « _______________  •  .  .  .  .  _Jemna pomoc na polu pracy ekono­
micznej, zm ierzająca przede wszyst­
kim  do odbudowy gospodarstwa 
zniszczonego przez wojną i niemiec­
ką okupację. Stosunki gospodarcze 
I handlowe między krajam i Europy 
Wschodniej przyjm ują coraz w ięk­
sze rozmiary. Ostatnio podpisany zo­
sta ł szereg nowych umów gospodar­
czych i handlowych, które odegrają

milionów koron, na bardzo dogod- nych, skoordynowanych wysiłków, 
nych w arunkach; k redyt ten jest m ających na celu przezwyciężenie 
przeznaczony na zakup towarów cze- olbrzymich trudności, stworzonych 
skosłowackich, niezbędnych dla od- przez w ojnę i najazd niemiecki. Do 
radzającego się gospodarstwa bułgar pomyślnego pokonania tych trudnoś- 
skiego. Podobnie bardzo cenną i bez- ci przyczyniło się w alnie zbawienne 
interesow ną pomoc okazuje A lba- działanie w ielkich przeobrażeń demo- 
nii — Jugosławia. i kratycznych, Jakie dokonały się w

W szystkie przytoczone wyżej urno- tej części świata.
w y handlowe i układy, odznaczają* ‘ • w * w v  * m u i u u j  )  u u z j i i a v , z , a j c f

ogromną rolę w  dziale gospdarcze- | się duchem dem okratyzm u i wzajem - 
go odrodzenia państw  Europy ' nego poszanowania niezawisłości po- 
Wschodniej. , litycznej i gospodarczej kontrahen-

Tak, na przykład, Jugosław ia tów.

P. Serebriannikow
(tłumaczenie z rosyjskiego)

LONDYN, w maren 
Fiełd-Marshal Lord Montgomery jest 

bezsprzecznie najbardziej popularnym 
wojskowym Wielkiej Brytanii. Z jego 
imieniem związane jest pierwsze wiel­
kie zwycięstwo w tej wojnie nad woj­
skami niemieckimi. W listopadzie 1942 
roku pod Ailamein, tu i obok Aleksan­
drii, Montgomery wydał bitwę wybra­
nemu Korpusowi Afrykańskiemu pod 
dowództwem niemieckiego marszałka 
Rommla. W przeciągu kilku tygodni 
Korpus został rozbity i na zawsze prze 
kreślone zostały nadzieje Hitlera do­
tarcia do źródeł naftowych w Azji 
Przedniej, co by było druzgocącą klę­
ską dla floty wojennej i lotnictwa An­
glii. Zwycięstwo pod Ailamein unie­
możliwiło Niemcom planowane przez 
nich uderzenie na Baku, które miało 
unieruchomić czołgi rosyjskie, szyku­
jące się do powrotnego marszu na za­
chód. Montgomery był wraz * Eisen­
howerem głównym architektem Inwa­
zji z zachodu.

TYP ASCETYCZNY
Montgomery Jest typem ascetycz­

nym. Nie pije ani kropelki whisky. 
Jest ścisłym wegetarianinem. Gdy to 
jest możliwe, chodzi spać, nawet na 
froncie, punktualnie o 10 wieczór. Nie 
wiem, czy w oczach czytelników „Ro­
botnika" jest to zaletą, lecz muszę do­
dać, że jest on głęboko religijny. Przy 
tym jest to człowiek bardzo ambitny. 
Jest urodzonym wodzem, tak samo jak 
bardzo odważnym żołnierzem. Jego 
ambicje są tematem nieskończonej ilo­
ści anegdot, krążących po Anglii o 
„Monty", jak go się tu ogólnie nazy­
wa. Jedną taką anegdotkę tu przyto­
czę. Któregoś dnia podczas bardzo 
ciężkich chwil dla Anglii na froncie 
zachodnim, król Jerzy VI przyjął u 
siebie ówczesnego premiera, Churchil­
la. Ten ostatni był czymś bardzo przy­

bity. „Czy się coś wydarzyło specjal­
nie złego?" — zapytał król swego pre­
miera. „Przykro mi o tym mówić, ale 
Montgomery podobno zamierza zostać 
premierem" — odpowiedział Churchill. 
Król odetchnął z ulgą. „A ja się ba­
łem, źe on dice został królem" — po­
wiedział po chwili.

Mntgomery lubi także przemawiać. 
Jego żołnierze uwielbiali go podobno 
za to, że przed każdą większą akcją, 
gdzie tylko mógł, zbierał żołnierzy i 
oficerów i tłumaczył im założenia

, JR ra  "T*” J j f  5 r
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Klub oficerski w Jerozolimie po wy­
buchu bomby podłożonej przes terro­

rystów.
Xeystcxn Ag. fot. SAP.

taktyczne podjętej akcji i zadania każ­
dego z oddziałów. Ludzie czuli się 
współodpowiedzialni za plan i za 
wykonanie. W ten sposób Mont­
gomery tworzył potężną więź między 
dowodzonymi przez siebie żołnierzami.

Teraz Montgomery zajmuje najwyż­
sze stanowisko w wojsku brytyjskim. 
Jest Szefem Imperialnego Sztabu Ge­
neralnego W. Brytanii. Ale jest tylko 
w służbie państwa. I to mu odbiera

$

Czechosłowacja wkroczyła w okres realizacji dwuletniego planu.
fot. Czechopress.

i Czechosłowacja podpisały umowę I Wzmocnienie więzów braterstw a 
handlową, na podstawie k tórej Cze- ' między dem okratycznym i krajam i 
chosłowacja w  ciągu pięciu la t do- | Europy Wschodniej przejawiło się ze 
starczać będzie Jugosławii maszyny i szczególną dobitnością w stosunku do 
niezbędne dla elektryfikacji i u p rz e - . Rumunii, przeżywającej od pewnego 
mysłowiema kraju. Jugosław ia ze czasu w ielkie trudności aprowizacyj-
swej strony zaopatryw ać będzie Cze-

Zawiadomienie
Zawiadamiamy wszystkich na­

szych prenumeratorów, ie  pre­
numerata miesięczna „Robotni­
ka” z dniem l kwietnia r. b. wy­
nosić będzie zł. 70.

ADMINISTRACJA.

ne, spowodowane dw uletnią posuchą. 
Niedola narodu rumuńskiego wywo­
łała głośny a serdeczny oddźwięk w 
Jugosławii, Czechosłowacji, Polsce, 
na Węgrzech i w Bułgarii. Rządy 
tych państw , choć nie dysponują zby­
tecznymi zapasami żywności, skiero­
wały do Rum unii pomoc w postaci 
zboża i innych produktów  spożyw­
czych.

POMOC DLA RUMUNII

Czechosłowacja wysyła do Rum u­
nii — bezpłatnie — 1.150 toń artyku-

K K A D Z IE Z  EG ZO TYC ZN YC H  
M O T Y L I

S cotland Y ard  w y k ry ł osta tn io  w  
A nglii spraw ców  orygina lnej i 

„am atorsk ie j“ kradzieży, k tó re j łu ­
pem  padła ko lekcja  m o ty li egzoty­
cznych o bezcennej w prost w arto­
ści. K radzież stw ierdzona została  
przed rok iem  w  m uzeach w  Mel­
bourne (A ustra lia) i w  N ow ej .Ze­
landii. W przeciągu kró tk iego  cza­
su w  k ilku  m uzeach naraz zn iknę- 1 
ly  ko lekcje  na jp iękn iejszych  m o tyli 
w raz z  gablo tkam i, w  któ rych  by­
ły  um ieszczone. |

Poszukiw ania trw a ły  rok. O stat­
nio Scotland Y ard  o trzym a ł in for­
m ację, źe w  jed n ym  z  dom ów  w  
Surrey  zna jdu je się  zbiór rzadkich  
m otyli. Zaw ezw ano znanych  ento­
m ologów  k tó rzy  stw ierdzili, i e  są 
to  w łaśnie ekspona ty  ze skradzio­
nych kolekcji. D zienniki b ry ty jsk ie  
przem ilczały na  razie nazw isko zło ­
dzieja.

D E Z E R T E R Z Y  
„U JA W N IA JĄ  8 1 ^"

B ry ty js k i m in ister obrony naro­
dow ej w  ośw iadczeniu, złożo­

n ym  w  Izbie Gmin, stw ierdził, że  
z  20 tysięcy dezerterów  z  arm ii 
„ujawniło się" dotąd, w  odpowie­
dzi na apel rządu, 81,2. Z te) licz­
by 1,50 stanęło ju ż  przed sądam i 
w ojskow ym i ś skazanych  zostało  
na ka ry  w ahające sę od zw ykłego  
upom nienia do dw uletn iego aresz­
tu  włącznie. W n iektórych  w ypad­
kach kara  zosta ła  Zawieszona. Ko­
m entu jąc stosunkow o m a ły  odzew  
na apel rządow y, m in ister ośuńad- 
czyi, i e  rząd  nie m a zam iaru  czy-

ODGŁOSY
nić żadnych dalszych kroków , uła­
tw iających dezerterom  pow rót do 
legalnego życia, (r)

N A  PODBÓJ 
B EZLU D N YC H  K RAJÓ W

E kspedycja, złożona z Tl, ch ło p  
ców w  w ieku  od 16 do 19 lat, 

w yruszy  togo la ta  z A nglii do N o­
w ej Funlandii.

Je s t to pierw sza tego rodzaju  
ekspedycja  po w ojnie, zorganizo- ! 
w ana przez M iędzyszkolna Tow a -1 
rzystw o  Badawcze, założone w  ro­
ku  1982 przez dr. m jr. Levick , k tó ­
r y  był uczestn ikiem  w ypraw y  
Scotta  na  biegun południow y. To­

w arzystw o  zam ierza  w  przyszłości 
stw órzyć ośrodek szkolenia  bada­
czy geograficznych.

Tegorocznej w ypraw ie przewodzić 
będzie m jr. L evick  to asyście sze­
ściu pom ocników  i  k ilku  lekarzy.

W śród chłopców znajduje się w ie  
lu  skau tów  i  członków  przysposo­
bienia w ojskow ego. Będą oni ba­
dać bezludne tereny N ow ej F un­
landii, poszukiw ać okazów  dla B ri­
tish  M uzeum , nakręcą liczne film y  
dokum entarne, dokonają w ielu cen  
nych zdjęć fo togra ficznych  i  zało­
żą kró tko fa low e stacje radiowe.

(r )

Towarzystwo Przyjaźni
Polsko-Rumuńskiej

Dnia 23 nnuroa rb. w sali konferen­
cyjnej Ministerstwa Żeglugi i Handlu 
Zagranicznego odbyło cię zebranie Ko­
mitetu Organizacyjnego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Rumuńskiej przy 
współudziale licznie zebranych gości 
z poszczególnych Ministerstw, ze 
Świat* Pracy oraz organizacyj spo­
łecznych i kulturalnych. Zebranie za­
szczycił swą obecnością Ambasador 
Rumunii Jon Raieiu.

Dyr. Młynamski, otwierając zebranie, 
podkreślił węzły przyjaźni, łączące od 
wieków oba Kraje oraz szczególne za­
dani* Towarzystw* dla pogłębienia i 
zaedśnlenia stosunków kulturalnych i 
gospodarczych między nową demokra­
tyczną Rumunią i Polską Ludową,

Po uchwaleniu statutu wybrano za­
rząd w osobach: prezes — pułk. St.
Wecki, wiceprezesi — dyr. Zygmunt 
Młynarski ł dyr. Dobrowolski, sekre­
tarz* — Pieńkowski i mgr. Matkowski. 
Członkowie zarządu — dyr. L. Pa­
włowski, dyr. Gall, dr Białas i Ro­
merów*.

Tymczasowa siedziba Zarządu To­
warzystw* Przyjaźni Polsko-Rumuń­
skiej mieści się w gmachu Ministerstwa 
Żeglugi i Handlu Zagranicznego przy 
ul. Filtrowej nr 57 (wejście od ul Su­
chej) na II piętrze, pokój Nr 234. 
Sekretariat czynny we wtorki i czwart 
ki od godz. 17 — 18-ej,

prawo publicznego zabierani* głosu w 
jakiejkolwiek sprawi* polityki we­
wnętrznej Anglii. Prywatnie może po­
pierać stanowisko Liberałów, których 
jest zwolennikiem. Ais tylko prywat­
nie. Dlatego też w tym tygodniu „Mott. 
ty" stał się przedmiotem publicznej 
krytyki za niepotrzebne odezwania 
się w sprawach politycznych. Mówio­
no o nim w Izbie Gmin. I nikt go nśa 
bronił, wszyscy ganili. Ale wpierw 
muszę opowiedzieć, jak do tego doszło. 

NIEPOTRZEBNE PRZEMÓWIENIE 
6 dni temu Montgomery został Me 

proszony na obiad, wydany przoe 
Stowarzyszenie Inżynierów, które oda 
grało dużą rolę podczas wojny. Oczy­
wiście, że zebrani chcieli ooć usłysaed 
z ust swego szanownego gościa. Mont­
gomery wówczas puścił się na głę­
bokie wody socjologii i długo mówił
0 potrzebie silnej woli u ludzi, którsy 
mają kraj wyprowadzić z jego obec­
nych trudności gospodarczych.

Nazajutrz część prasy konserwa­
tywnej, s „Daily Mail" na czele, ogło­
siła na naczelnym miejscu wyjątki ■ 
tego przemówienia, dopatrując się w 
nim jakiegoś objawieni*. I jedno ■ 
tych „popularnych", w sensie nienaj­
lepszym, pismo wyraźnie oświadczyło, 
źe Montgomery wystąpił jako kandy­
dat na miejsce „słabeuszów" socjali­
stycznych.

Do socjalistycznej frakcji parlamen­
tarnej należy przeszło 100 byłych ofi­
cerów armii, floty i lotnictwa. Jednym
1 nich jest kapitan A. Blackburn, *u- 
tor książki o prawach i obowiązkach 
żołnierzy, specjalista w sprawach a- 
tomowych. Otóż właśnie Blaokburm 
zadał wczoraj w Izbie Gmin pytania 
premierowi Attlee, czy Field-Marshal 
Montgomery miał zezwolenie rządu 
na publiczne przemówienie o  polity­
ce wewnętrznej Anglii. Premier na­
tychmiast bez zbytniej dyplomacji o- 
powiedział o rozmowie z Montgomtr 
rym, podczas której wyjaśnił Szefo­
wi Sztabu, jakie złe wrażenie wywa­
rło jego przemówienie. Premie* «- 
świadczył w imieniu marszałka, źe 
ton ostatni bardzo żałuje, tź jego prza 
mówieni* zostało (rozumiane jako 
wtrącanie się do poli tyki t sos ta to w 
złośliwy sposób wykorzystane prze* 
„pewne osoby i niektóre pisma".
W IMIENIU KONSERWATYSTÓW 
Podczas krótkiej wymiany edań w 

Izbie Gmin po oświadczeniu p re m ie ­
ra zabrał głos w tej sprawi* wice­
hrabia Hinchingbrooke. Hinchlngbrw- 
ok* należy do skrajnej prawicy kon­
serwatystów. Wszystko, co jeet lw ię. 
zane s tradycją, i*  sławną przeszło- 
ścią kraju, s jego feudalnymi zwy­
czajami, jest świętością dla tych lu- 
dzd. Każdy a czytelników tego arty­
kułu jest pewien, że domyśla się, co 
taki hrabia powiedział w obronie 
wielkiego żołnierza Brytanii, jak bro- i 
nil czci szefa sił imperialnych swego 
mocarstwa. Niestety, czytelnicy no 
pewno się mylą Bo hrabia zabrał 
głos, by jak najuroczyśoiej oświad­
czyć w śmieniu konserwatystów, te  
„także ta strona Izby w pełni popiera 
stanowisko przed chwilą wypowie- 
dziane 1 że uważa za bardzo niewie­
ści w« * punktu widzem* konstytucyj­
nego polityczne przemówienie Ste le  
Sztabu Imperialnego".

Na tym incydent został w parla­
mencie zakończony. Lord Montgome­
ry wie teraz dokładnie, jakie są gro  
nice dla jego sztuki oratorskiej.

Powie może ktoś, że to nic nadzwy­
czajnego, gdy socjaliści angielscy, któ­
rzy w swym założeniu są „cywilami",

| nie lubią generałów czy marszałków, 
wtrącających się do polityki. Ale cha­
rakterystyczne dla ustroju polityczne­
go Anglii jest to, że żadna i  sił co­
kolwiek znaczących w tym społeczeń­
stwie nie stawia na „wodzostwo", 
choćby „wodzem" miał być sławny I 
popularny Montgomery.

LUCJAN BUT

Państwowy Teatr Polski

Oresłeja - Ajschylosct
A p o l l o n  !  E u m e n i d y

K ażda z  trzech części w ielk iej
tragedii A jschylosa  posiada inną  
a tm osferę  m oralną  i ja k  gdyby  śn- 
nych patronów . M ożnaby powie­
dzieć, ie  akcja  rozw ija  się „diale­
ktyczn ie", gdyby to nie był w  grun  
cie rzeczy pew ien tru izm . Bo p r ze  
cież każda akcja, jeśli m a być roz­
wiązana, m usi rozw ijać się dialek­
tycznie, m usi być godzeniem  p r z e  
ciw ieństw . W „Orestei" jednak  po­
szczególne a k ty  są specjalnie w y­
raźnie skontrastow ane : n iesłycha­
nie w yraźn ie dostrzegam y czas, k tó  
ry  m ija  pom iędzy odsłonami.

Część pierwsza, „Agam em non", 
opowiada o m orderstw ie dokona­
n ym  na pow racającym  zw ycięzcy  
spod Troi przez jego żonę Klitoł- 
m estrę  ł  je j kochanka A igista. Kli- 
taim estra. zbrodnią sw oją  m ści rze­
kom ą śm ierć ukochanej córki Ifi- 
genii, o fiarow anej bogini A rtem i­
dzie dla przyw ołania pom yślnych  
w iatrów ; A gam em non był fa k tyc z ­
n ym  sprawcą te j śm ierci i-d la tego  
m usi zginą/i. Je s t w ty m  pew ien

surow y p rym ityw izm  czasów  bar­
dzo starych  i m rocznych, gd y  na j­
w yższą  zasadą m oralną było pra­
wo zem sty . Jakże  m ało skom pliko­
w ane są postacie te j części „Ore­
stei" w  porównaniu z dram atam i 
dalszym i, przedstaw iającym i dzieje  
Oresta - m atkobójcy. K lita im estra  
je s t całą skupioną nienawiścią, w- 
cieleśnieniem  zem sty: nie waha się, 
nie drży, prosi bogów jedynie o to, 
aby zabójstw o się powiodło; po do­
konaniu  czynu je s t spokojna  i d u m ­
na z siebie. Chór zarzuca zbrodnię  
je j i A igistow i, pragnie uderzyć  
na jego żołnierzy; A ig istos p rzy j­
m u je  w a lkę  i gotów  je s t do nowe­
go rozlew u krw i, a b y  u tw ierdzić  
sw oją  now ozdobytą w ładzę; K lita i­
m estra  um ie  opanować sytuację  
bez w alki, zw ycięża, narzuca sw o­
je  w ładztw o nienaw idzącem u ją  lu­
dowi argejskiem u. Chór grozi je j  
jedyn ie  now ą zem stą , a więc zjaw i­
sk iem  z  te j  sam ej kategorii, jak ie  
dotychczas rządziły  ponurym  do­
mem A trydów , Każda zemsta je s t

rów noupraw niona, n ik t  nie w ą tp i o 
m oralnej słuszności sw oich czynów , 
ludzie p ierw szej tragedii w ykuci są  
gru b ym  ry lcem  z jednej bryły. Nie- 
wątpliw ie, badacze zam ierzch łej 
przeszłości po tra fią  znaleźć tak i o- 
kres w  ro zw o ju • ludzk ie j ku ltu ry , 
którego  naiw na m oralność, rządzo­
na  odrucham i, a fe k ta m i  ł  niezar 
chw ianą w iarą w  bezw zględną  słu­
szność tych  a fek tó w , zm ieści się 
całkow icie w  a tm osferze  ajschy- 
low skiego „Agam em nona". Są  to  
czasy bardzo m roczne  ł  dziwne.

Inaczej dzieje się w  drugiej czę 
ści trylogii, „Ofiarnicach". Orestes, 
zabija jący m a tkę  i je j  kochanka z 
poduszczeń nienaw idzącej je j  E lek­
tr y  i ludu argejskiego, a przede 
w szys tk im  z rozkazu Apollona, boi 
się sw ego czynu, je s t pełen w ątpli­
w ości i zaham ow ań. Oczywiście z 
K lita im estrą  łączą go w ęzły  krw i, 
tysiąckroć serdeczniejsze  i bliższe, 
niż w ęzły  daw nej m iłości m ałżeń­
sk ie j K lita im estry  i  A gam em nona— 
w ęzły  m iłości, k tó ra  przem ija  i 
zm ienia  się w  gorzką  nienawiść. 
A le nie ta  różnica w yda je  się na j­
isto tn iejsza . K lita im estra  zabijała  
to sw oim  im ieniu  i w  im ieniu  praw  
zem sty , O restes dokonuje swego  
czynu, powołując się na praw a mo­
ra lne  i na w yrok  boga. Gdy moral­
ność in s tyn k tó w  i  a fe k tó w  ustępuję

m iejsca  m oralności rozum owane), 
zaw sze grożą w ątpliw ości, pom yłk i 
i klęski. Z em sta  Orestes o  je s t bar­
dziej skom plikow ana  i  trudniejsza  
n iż zem sta  K lita im estry ; i  dokonu­
je  się na ja k ie jś  w yższe j płaszczyź­
nie m oralnej i in te lektua lnej.

A le czyn  O restesa je s t m im o  
w szystko  nie ty lko  spełnieniem  w y  
roku: je s t rów nież zem stą . S tare  
praw a nie pozw oliłyby, aby na nim  
m iał się zakończyć łańcuch zbrodni; 
a że nie m a ju ż  mściciela, w ięc je­
go rolę obejm ują  E rynie, ścigają­
ce m łodego zabójcę sza leńczym i o- 
brazam ł w yrzu tów  sum ienia. E ry­
nie są przedstaw icielkam i tam tego  
pierwszego św iata, znanego nam  z  
tragedii A g a m e m n o n " ;  w alczy z 
nim i patron Orestesa, now y prawo­
dawca, bóg Apollon. Owa walka  
stanow i te m a t trzeciej części trylo- 
gi, nazw anej przez A jschylosa  
,$ u m e n id y" .

T a  trzecia część rozgryw a się w  
A tenach na Akropolu, w  św ią tyn i 
Pallady. Ona je s t sędzią w  sporze  
E ryn ii z  O restesem ; Apollon je s t  
św iadkiem  w  ty m  sporze. A tm o sfe ­
ra  te j części je s t znow u zupełnie  in­
na, niż w  poprzednich, czysto  in te ­
lektua lna; przypom ina ona zakoń­
czenia n iektórych  utw orów  średnio­
wiecza, odbyw ające się „w niebie", 
albo bardzo nowoczesne sztuki, o­

pierające się  na abstrakcy jnych  
dialogach, niedokładnie um iejsco­
wione  i niem al pozbawione akcji; 
zastępu je ją  in te lektua lna  dialekty- 
ka. Tego typ u  dialogi przybierają  
nader często  — w  wiele se tek  la t 
po A jschylosie  — fo rm ę  sądu, z 
n a tu ry  sw ej dram atyczną, pełną  
gw ałtow nych  przeciw ieństw  i  krót- 

i kich spięć.
W te j nowe], znacznie bardziej 

niż dotychczas abstrakcy jne j a tm o  
sferze, dokonuje  się rozw iązanie  
tragedii. Rzecz przesta je  ju ż  tra k ­
tow ać o dziejach nieszczęśliioego  
m łodzieńca Orestesa, spadkobiercy  
zbrodniczego rodu A trydów , prze­
sta je  nav:et za jm ow ać się losam i 
przew ija jącej się w  historii rodu 
zem sty . T em a tem  „E um enid" jest 
w alka  dwóch m oralności: te j, k tó ­
rą  poznaliśm y w  „Agamemnoniel' 
i te j, k tó rą  przedstaw ił A jschylos  
w  „Ofiarnicach". Moralność pierw­
sza opiera się na czyn n ik u -ta k  nie­
opanow anym  i w ątp liw ym , ja k  lu­
dzkie pragnienia  i uczucia; dziw­
nym , ale znanym  dobrze w  psycho  
logii kon trastem  zew nętrzne fo rm y  
te j m oralności są n iesłychanie pry­
m ityw n e  i sztyw ne. Z em sta  m ści 
się zem stą  i koniec tem u  łańcucho­
w i położyć m oże dopiero ostatecz­
na zagłada rodu. Apollon głosi in- 
n<j m oralność, opartą na czynniku

pozaludzkim : w oli i  m iłosierdziu
bóstwa. E ryn ie  bronią starych  za­
sad, w ysuw ają  obawy, że  ludzkość  
pozbaw iona silnych w ięzi strachu, 
m oże stoczyć się zupełnie w  otchłań  
zepsucia; niech raczej s tra szn y  
przykład  nieodw ołalnej i nie da ją ­
cej się przebłagać k lęsk i ostrzega  
ją  przed rozpoczynaniem  łańcucha  
przestępstw ; niech Orestes będzie 

j przestrogą dla jakiegoś nowego  
Atreusa.

Pallas A tena ustanaw ia sąd, pier 
j w szy sąd a teński na Akropolu. Sąd  
jjest swego rodzaju w yn ik iem  kom- 
j prom isu obu m oralności: ocenia on  
postępki ludzkie według sw ego su ­
m ienia  i ludzkich praw, ale prawa  
owe są oparte na m oralności rozu­
m ow anej i uśw ięcone a u tory te tem  bo 
skim . Sąd m oże kończyć odtąd łań­
cuch k lęsk , n ieunikn iony w  s ta rym  
system ie  e tycznym .

A E ryn ie  L Ich  rola nie kończy  
się przegraną w  sporze z Orestem . 
Będą straszyć sw ym i snam i zło­
czyńców, ale ju ż  pogodzone z  no­
wą m oralnością, ja ko  je j strażnico- 
ki. A  ponieważ je s t to  rów nież ro­
la potrzebna i tw órcza, zy ska ją  so ­
bie odtąd z  woli A te n y  chw alebne  
m iano ,^Eumenid" —  bogiń życzli­
wych.

(Dokończenie nastąpi) 
E dw ard C satS
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UNIWERSYTET W KOPALNI
Przenosimy sale wykładowe do zakładów pracy

(Na marginesie kursu dla lekarzy przemysłowych)
Grołjalm, jeden * twórców medycy­

ny  «p-ołeczmej i socj alietyozny ideolog 
Łekamakó twierdził, te  przyczyny pu- 
*te& na salach uniwersyteckich, w cza..
•i* wykładów tej nowej gałęzi wiedzy, 
tkwię w braku właściwego podejścia 
do przedmiKytti przez wykładowców o- 
eaz btraiku zrozumienia przez słuchaczy.

Na bieżący rok akademicki zgłosi­
łem dla studentów IV roku U. J. wy. 
kłady * dermatologii społecznej oraz
W ypowiedziałem ćw iczenia w zakła- w» , . . , , , ,
dach przem ysłow ych. Pomny na słowa i k O p a l n i d C n ,  n d ia C r l  
prof. Grotjałm*, przygotowany byłem Sztolniach

rym człowiekiem, zrozumieli potrzebę 
walki o zdrowego człowieka. Czemu 
przypisać zrozumienie słuchaczy, to 
bogactwo narodu tkwi nie tylko w je­
go surowcach, ale w jego siłach pro­
dukcyjnych, z których najważniejszą 
jest człowiek i te  odbudowa, przez o- 
kjuipanta zniszczonej, siły ludzkiej od­
być się mote i odbyć się musi, za­
równo drogą lekarską, jak też gospo 
darczą { społeczną.

ich niepowodzenie W Krakowie 
czekały mnie niespodzianki.. Na pśerw- 
cz-m wykładzie zjawiło się 30 studen­
tów, aa drugim było ich 60, aa trze- 
cim — 100 ł tyluź uczestniczyło ich 
w ćwiczeniach w zakładach pracy. Ja ­
ko sale ćwiczebne dla studentów obra­
łem kopalnie soli w Wieliczce.

Wielka frekwencja
Równolegle z wykładami dla stu­

dentów kierowałem z polecenia Mini­
sterstwa Zdrowia kursem klinicznym 
dla lekarzy, którym powierzona zosta­
ła ochrona zdrowia warstw pracow­
niczych. Polegając na doświadczeniu 
poprzednich kursów, przew»dywal.iśmy 1 
uczestnictwo 20 — 30 lekarzy, licząc j 
się z czternastodniowym czasem trwa­
nia kursu i wynikającymi stąd dla le­
karzy stratami materialny md, ma skutek 
canledhania w tym czasie praktyki 
prywatnej.

Na kurs zgłosiło się 150 lekarzy. Mi­
nisterstwo Zdrowia zakwalifikowało 
do przyjęcia — 75. Zjawili się wszvs- 
cv, zakwalifikowani, a ponadto zgło­
sili się na własne ryzyko i lekarze, 
których na kurs nie przyjęto X. braku 
miejsca. Przyjechali lekarze starsi, 
naczelnicy wojewódzkich wydziałów 
zdrowia i lekarze naczelni Centralnych 
Zarządów Przemysłowych, przyjechali 
młodzi lekarze fabryk 1 kopalni oraz 
asystenci klinik uniwersyteckich.

Uczestnictwo zarówno studentów, jak 
( lekarzy, nie było formalne, ale fak­
tyczne. Niepotrzebna okazała się kon­
trola, niepotrzebne okazały się listy, 
obecności A kiedy w pieczarach ko­
palnianych w Wieliczce zarządziłem 
dla studentów niespodziewani* oollo 
qńxm, okazało arię, te studenci, nie 
przygotowani do egzaminu, mieli w zu­
pełności opanowany naukowy materiał.

Dokonany przełom
Czemu należy przypisać ten prze­

łom wśród młodzieży i starych prakty­
ków lekarskich 7

Czerna przypisać ten fakt, te  do­
świadczeni lekarze 1 niedoświadczona 
młodzież zrozumiała, te  rozwiązanie 
zagadnień zdrowia warstw pracowni­
czych nie prowadzi przez dotychczaso­
wą kazuistykę bardzo rzadkich i aty­
powych przypadków chorobowych, ale 
poprzez maso w* lecznictwo i masową 
walkę zapobiegawczą. Czemu przy pi

Przypisać to należy faktowi przej­
ścia lekarzy ł młodzieży z pięknych, 
pełnych uczonego sprzęta labarato-

trzeć do półnagich rębaczy, którzy ki­
lofami lub wuertaczkami rozbijali wę­
glowe warstwy podziemnych pokładów 
skalnych, gdy zapoznaliśmy się z ws- 
runkami pracy i zdrowotnością robot­
ników, wydobywających w pocie czo­
ła, tak ceńmy dla odbudowy gospodar­
ki naszej, kruszec, gdy śledziliśmy 
pracę hutnika, który prze* wiele go­
dzin tońmy koksu i węgla ciężką łopa­
tą do piec* hutniczego wkładał, nara­
żając sw* ciało na działanie 3500 et. 
ciepła rozżarzonego żelaza, podczas 
gdy równocześnie mroźne zimno otwar 
tych hal na niego działało, gdyśmy w 
krótkim czasie odbywali nasze zada­
ni* ćwiczebne w środowiska szotaia-

wrotem do pięknych klinicznych, czy­
stych i higienicznych sal wykłado­
wych i  przysłuchiwali się wykładom, 
pamiętali o tym, żc w tymże samym 
czasie, gdy orni siedzą wygodnie na u- 
ezełniauych ławach, ktoś w węglo­
wych podziemiach skalnych, kłoś w 
zapylonych i trujących halach, naraża 
na szwank swe zdrowi* 1 życie, to 
zdrowie 1 to życie, które społeczeń­
stwo pieczy lekarzy powierzyło.

dr Henryk MierzecM 
docent U. W.

Staraniem Instytutu Spraw Ży 
dawski-ch w Ameryce pojawiła 
się ciekawa książka p. t  „Głód 
w  Europie”. Książka ta wykazu­
je, że Niemcy dożyły systematycz 
nie do biologicznego wyniszcze­
nia okupowanych przez siebie na 
rodów, nie tylko przez piece kre 
matoryjne, ale także przez po­
mniejszenie kalorycznego zapo­
trzebowania ludności.

W  stosowaniu restrykcji żyw­
nościowych kierowali sie N iem ­
cy do pewnego stopnia wzgleda 
mi politycznymi. I 9tąd najniż­
szy procent zaspokojenia nor­
malnego zapotrzebowania kalo­
rycznego wykazuje Polska, Frań 
cja, Norwegia a przede wszyst-

W  związku z pomniejszeniem  
kalorycznego zapotrzebowania 
wzrosła chorobowość ludności 
okupowanej. W e Francji wzro­
sła liczba zgłoszonych świeżych 
zachorowań na gruźlicę ze 141 
na 100.000 ludności w roku 
1938 na 176 w roku 1942. Umie­
ralność na gruźlicę wśród dzie­
ci wzrosła o 33% a dzieci w  
wieku od 3 lat do lat 17 traciły 
na wadze w 30 proc. W zrosły 
też we Francji wśród młodzieży 
zaburzenia psychiczne. W Gre­
cji wzrosła umieralność w cza­
sie okupacji niemieckiej dziesię­
ciokrotnie. W ielki wzrost śmier­
telności z powodu niedożywie­
nia i chorób dzieci wykazała Tu-

kim Grecja, gdzie wyżywienie j gosławia, gdzie wartość kalo-
spadło do 29%. Najmniej p o d ' ryczna pożywienia spadła do 50
tvm wzgledem ucierpiały Cze-[ proc. *
chy i Holandia. ? I

500 milionów dni roboczych
traci Ameryka z potuodu chorób

Prawo do zdrowi* to problem 
dziś aktualny nie tyllko w Polsce ale 
1 w Wielkiej Brytanii * nawet w 
Ameryce. Czym bowiem jest prawo 
do bezpieczeństwa, do pracy, do o- 
światy be* prawa do zdrowia.

Głos Trumana
Ostatnio zabrał głos

czych, co przekracza czterdziestokro­
tnie dini stracone z powodu strajków.

Wadliwa organizacja
Ten niepokojący stan zdrowotny lu­

dności amerykańskiej nie jest wyni­
kiem braku lekarzy, ale niewłaściwe­
go rozmieszczenia lekarzy 1 wadliwej 
organizacji służby lekarskiej. Okazuje 

w tej sprawie się, pod wizględem ilości lekarzy,

Wykład I puk** chorych w sztolni kopalni w Wieliczce.
Fot. Nowidkl.

niów i bielą lśniących cal wykłado­
wych i ćwiczebnych — do ciemnych, 
błotnistych chodmiilków węglowych, do 
zapylonych sztolnia solnych, do hal fa­
brycznych, w których powietrz* cuch­
nące, drażniące, trując* i żrąc*, gro­
madzi się w płucach robotnika i nisz­
czy |ego narządy oddechowa.

Gdy odziani w kombinezony { zao­
patrzeni w lampki gómicz* zjechaliś­
my w głąb kopalni 1 gdy brodziliśmy 
w półmroku, Wekiedy na czworakach 
w błoci* i węglowym pyle, by do-

Prezydent Stanów Zjednoczonych i Ameryka góruje nad innymi państwa- 
Ameryki Truman. Prezydent T ru - : mi, a mimo to pozbawionych było 
man opiera się na statystyce pofooro- } zupełnie lekarzy jeszcze w roku 1940 
wej, która wykazuje, że od początku ( 31 okręgów, a w 1200 okręgach, za- 
wojny do kwietnia 1945 r. zarejestro- j mieszikałych przez 15 milionów miesz 
wanych zostało przez komisje pobo- Jkańców, brakło zuipeinie szpitali, zaś 
nowe dkoł 30 proc. Zbadanych jaiko j wkoło 40 milionów mieszkańców po

zbawionych było opieki nad zdro­
wiem.

ków w Chorzowie, w którym robotnicy 
godzinami pracować muszą, i w hutach 
cyniku czy ołowiu, gdzie zdradziecka 
metal niszczył w czasi* pracy krew 
naszych braci, krew równie, jak naszą 
własną, cemmą j serdeczną —- wyrw*} 
się u niejednego z moich słuchaczy 
„et hic sunt cives“ — 1 tu są obywa­
tele, obywatele narażający na szwank | ^ "e ry k i przeciętne nie pracuje dzień 
swe życt* 4 zdrowi* w walce o nasz 
dobrobyt, a niekiedy nawet tylko o

nieudolnych do służby wojskowej (5 
milionów mężczyzn między 18 a 37 
rokiem życia). Poza tym zwolniono ze 
służby wojskowej półtora miliona * 
powodu złego stanu zdrowia, a tyleż 
leczono w szpitalach z powodu cho­
rób, nabytych przed wstąpieniem do 
służby wojskowej.

Ten atan niepokoił Stany Zjedno­
czone w czasie wojny, ze względu na 
działania wojenne, a obecnie niepo­
koi Prezydenta, ze względu na za­
gadnienia gospodarcze. Okazuje się 
bowiem, że w Stanach Zjednoczonych

Problem podniesienia zdrowotności 
rozwiązać można edanicm Trumana, 
przez wprowadzenie wielkiego pro­
gramu społecznego, przez rozbudowę 
budownictwa szpitalnego i placówek 
lekarskich, przez dokształcanie leka­
rzy, popieranie lekarskich placówek 
badawczych, przede wszystkim je ­
dnak przez powszechne ubezpieczenie

zdrowotne. Każdy obywatel winien w 
razie choroby mieć prawo do bezpłat­
nego leczenia.

O p ó r  lekarzy
Planowi Prezydenta Trumana prze­

ciwstawił się amerykański świat le­
karski, który rozpoczął walkę z so­
cjalizacją medycyny. Świat lekarski 
Ameryki, pod płaszczykiem obrony 
ducha indywidualizmu amerykańskie­
go, zwalcza projekt powszechnej pu­
blicznej służby zdrowią, nazywają* 
system ten „socjalizmem*. Nazwą tą 
posługują się lekarze amerykańscy, 
jaiko straszakiem, wobec kierowników 
kapitalistycznego przemysłu. Prezy­
dent Truman broni jednak tego sy­
stemu, twierdząc, że nie dąży bynaj­
mniej do medycyny usocjałizowanej, 
w której lekarz stałby się urzędni­
kiem państwowym, ale dąży do prawa 
do zdrowia dla wszystkich obywateli 
amerykańskich. Oka,znje *ię bowiem, 
że i w Ameryce w czasie choroby nie 
każdego obywatela stać na drogie le­
karstwo, a często jeszcze droższego 
lekarza.

naszą wygodę.
I ktodv słuchacze mol wrócili x pe­

nie z .powodu choroby około 7 milio­
nów robotników, a przemysł amery­
kański traci rocznie z powodu chorób 
około 400 — 500 milionów dni robo-

Z w iosnę  znów ożyły

warsztaty zbrodniczego przemysłu
Bimber sie kalkuluje

I lę 1 pasażera na 5 centów amerykan
mochód wypełniony jest teraz cen-1 skich. 
nyml częściami urządzeń. To, cze-j Sterówce będą wprawdzie wolniej- 
go nie zabrano na wóz, zostało zni-;sze aniżeli samoloty, a mniej ekono-

Produkcja ster owco w
dla celów tr nsoceinicznego transportu

..Wielkie zalkłady przemysłowe Goo­
dyear Tire Rubber Go w Ameryce roz 
poczęły produkcję aterowców dla ce­
lów transoceanicznego 1 transkońly- 
nen talu ego transportu ludzi i towa­
rów. Sterówce te (w cenie ośmiu milio 
nów dolarów) będą mogły zabierać 
228 pasażerów, będą posiadały szyb­
kość 120 do 145 km na godzinę, a o- 
siągmą zasięg 11.200 km bez lądowa­
nia. Koszt podróży obliczono na 1 mi-

Kcirbicf*** IGSt* nisdrrtCll Iszczone na miejscu. Pięć bimbrów-1 mierne „niżeli okręty, ale mimo wszy
I  J nl. Jedna rek ty fik a to rn ła  (zw ana w L ko opłacą „ię sterówce tego typu po-

Spraed budynku n a  ul. T argow ej dow ala się co najm nie j jedna m ala  języku fachow ym  „kolumną'^, o [biadają 6 silników, każdy po 1100
22 ruszają dwie duże ciężarówki, fabryczka. Dziś, dzięki nieustannej 

cać należy faikt że słuchacze zrozumie- Kilku urzędników z brygady Ochro j pracy Brygady Skarbowej, olbrzy- 
li rychło, że zdrowi* warstw pracow- J  W  Skarbowej, paru pracowników mia ich większość została zlikwi- 
•nczyoh to nie bezpieczeństwo i higie- 2 PMS — oto cała obsada kolumny, dowana, a wielu mieszkańców Le­
na pracy; ale walka z* wszystkimi j ™ ^ 4cej w teren do walki z J gionowa ,,naklomono'‘ _do przenle-
czyrmiikami chorobotwórczymi i tymi, „bknbrowniamii". Wszyscy niemal [sienią się na... Mokotów.

ą  I k i

któr* prac* bezpośrednio wywołuje i k ro je n i są w siekiery 1 kilofy -  Pozostali „bimbrarze" przenle-
notrednio wvwofuie I — N arzędzi tych nie bierzemy ja- śll się na drugą stronę Narwi — 

u . . '  ko środki obrony — uśmiecha się objaśnia nas kierownik ekspedycji.tymi, które praca
i wreszcie tymi, które wynilkają z o- 
gólnego bytowania warstw p r a c o w n i ­
ca vch.

Czemuż to przypisać, że młodzież i 
aitairzy praktycy, wychowani w trady­
cji wallci z zarazkami, w walce z ©ho-

Widłak—surowcem
leczniczym i przemysłowym

Zarodniki w idłaka są niesłychanie 
cennym  surowcem dla celów leczni­
czych l przemysłowych.

W lecznictwie m ają zastosowanie. 
Jako osuszająca przysypka dla dzieci, 
do przesypywania pigułek oraz na od 
parzenia skóry. W przemyśle — do 
wysypywania form w odlewnictwie, 
poza tym w technice przy wyrobie 
rak ie t i ogni sztucznych.

Ponieważ widłak w Polsce zanika, 
otoczono go ochroną przyrody, po

któryś z urzędników, widząc moje | — Inni rozproszyli się po oko licz- 
zaniepokojenie. — Służyć nam będą |nych wioskach. Ale oto teraz takie 
do rozbijania urządzeń potajemnych i wioski, jak Strzeszew, Chrubln, Ol- 
gorzelml. Tam, gdzie jedziemy, nie- j szewnica Mała, Góra, znane z pę- 
bezpieczeństwo ze strony pędzących ! dzenia bimbru, stoją pod wodą.
samogon właściwie nam nie grozi.

W słowie „właściwie" kryje się 
jednak możliwość niespodzianek.

Trudno. Wycofać się Jest Już za 
późno.

OD JABŁONNY — ZNAJOMI...
Już od Jabłonny zaczęto się kła­

niać na widok naszego wozu.
— Dobrze nas tu znają — Infor­

muje jeden z najstarszych urzędni­
ków. — Każdy niemal z tych, któ­
rzy tak gorliwie zdemują czapkę, 
ma coś na sumieniu. Znam ich 
wszystkich z nazwiska, wieku, a na 
wet imion rodziców.

— O ten, który minął nas rowe­
rem — to Grzegorz. Jeden z najpo­
ważniejszych „przedsiębiorców".
Wiemy doskonale, że za jm uje się __

trzeba bowiem około 18 lat nim z roz pędzeniem  sam ogonu,, ale. Jak do- rek ?  
sianych zarodników powstaną nowe ( tychczas, b rak  nam  w ystarczają- K obieta

NIC O TYM NIE WIEM...
Janina Budzyńska z Dąbrowy 

Chotomowskiej nie wie nic o bim­
brze i w ogóle nie rozumie, czego 
od niej chcą d  natrętni panowie. 
To, że w piwnicy domu, który za­
mieszkuje, czynny jest kompletnie 
wyposażony aparat do pędzenia sa­
mogonu, nie wskazuje przecież wca 
le na Jej winę. Znalezione na oknie 
drożdże — to też jakiś złośliwy 
przypadek.

— One nie są moje. Ktoś Je tu 
zostawił — mówi.

— Ale kto? — pyta spokojnie u- 
rzędnik, spisujący protokół.

— Przychodził tu Jakiś pan Olek.
— Mówiła pani, że pan Jurek? 

Albo ja go znam? Może I Ju-

zdolnośd  przetw órczej ok. 400 li- j^M. Bezpieczeństwo lotu jest zapew-
trów  sp iry tu su  dziennie), padło j n;l{>ne przez używanie helu. a nie wo-
wczoraj pod ciosami kilofów i sie- j    1----------------------------
kier.

Na terenie „fabryczek" oprócz 
półtora tysiąca litrów zacieru, pa- 
ruset litrów bimbru znaleziono tak­
że pewną ilość karbidu. Proceder 
zatruwania społeczeństwa prowa­
dzony jest bez skrupułów przez
zbrodniczych przedsiębiorców, któ­
rzy dla zysku skłonni są do najda­
lej idącej nieuczciwości w stosun­
ku do własnego konsumenta.

Zmniejszono wczoraj siły tego po 
nurego klanu o pięć „warsztatów".
Nastąpi jeszcze wiele takich dni.
Rezultatem będzie całkowite wytę­
pienie tak szkodliwego nielegalne­
go gorzelnictwa, (wkj.

rośliny.
Aksam itno zielone. -pełzające łody­

gi, używane są do ozdabiania stołów
wielkanocnych.

Apelujemy zatem do zbieraczy, któ 
rzy dla niewielkiego zarobku niszczą 
tak  cenną dla nas roślinę, aby za­
przestali w yryw ania widłaka.

Wierzymy, że gospodynie nasze, w 
zrozumieniu powyższego, przyozdo­
bią swe stoły wielkanocne innymi ro­
ślinami.

Towarzyszu -
PRENUMERUJ
„ROBOTNIKA"

cych dowodów. Prędzej jednak  czy zw iązku z 
później — wpadnie, tak , Jak wpa­
dło już setki inych.

ROZPROSZENI,
ALE JESZCZE CZYNNI 

P rzejeżdżając przez Legionowo, 
ła tw o dostrzec, Jak działa tu  apa­
r a t  sygnalizacyjny- Przytłum ione 
gwizdy, przem ykające się chyłkiem  
dzieci, b iegnące z ostrzeżeniem  — 
oto dowód, że m iasteczko m a Jesz­
cze w iele grzechów  n a  sum ieniu. 
Tow arzyszą n am  w rogie spojrzenia 
i b iegnący szept:

— U w aga, ła p an k a—
Legionowo, trzeba  tu  dodać, ty ło  

do niedaw na n iem al w yłącznie z do 
chodów, pochodzących z n ie lega lne­
go gorzelnictw a. W  okresie prospe­
r ity  w każdym  niem al dom u znaj-

w yplera się wszelkiego 
„fabryczką", Z odpow ie­

dzi je j w ynika, że w ogóle nie wie­
działa o je j istnieniu. D opiero do­
chodzący z piwnicy szczęk rozbija­
nej a p a ra tu ry  1 syk wypuszczanej 
p a ry  w yw ołuje reakcję.

— O Boże, toż do cna mnie zni­
szczycie!

I  w  tym  m omencie, zn a jd u jąc  Ju t 
drogę do n ieznanej je j dotychczas 
Mmbrowmł, schodzi szybko do piw­
nicy, w o łając  do robotników , m ę­
czących się przy rozb ijan iu  ko tła :

— Aby m i w yw aru  n ie  w ylew aj­
cie! A to  choć św lnla się pożywi...

POGROM WŚRÓD RUREK 
I  KOTŁÓW

Z apada m rok. B rygada skarbowa 
wraca Już do Warszawy. Drugi sa­

dom. Zaletą zteiowca jest spokojny I 
cichy lot.

Z 14 zbudowanych sterowców w la­
tach 1918—1933 zostały 4 rozebrane. 
3 nie udały się 1 nie nadawały się 
do lotu, 2 uległy katastrofie, sterowiec 
Hindeoburg uległ zniszczeniu na sku­
tek zapalenia się wodoru, a 2 ostatnie 
niemieckie sterówce zostały zbombar­
dowane w czasie ostatniej wojny 
przez RAF.

W yfr yntaść
drążka dębow ego  
i kości ludzkiej

Polskie filmy
transmitowane
drogą telewizji

Dwa polskie filmy krótkom etrażo- 
we „Suita W arszawska" 1 „Łopusz­
na", odniosły ponownie poważny 
sukces we Francji. Francuscy znaw ­
cy filmowi, przyznając tym  filmom 
wysoką ocenę artystyczną, włączyli 
je  do program u audycji telew izyj­
nych radia francuskiego.

Są to pierwsze polskie filmy, które 
były transm itow ane drogą te lew iz ji.1
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ifiSPUMOCZE
(C R .) Rozw ój stosunków  handlo­

wych Polski na rynkach międzynaro­
dowych św iadczy dobrzt o dynamice 
gospodarki Polski powojennej. Przed 
wojną sprawa ta była jedną ze słab­
szych stron naszej p o lityk i gospodar­
czej. Mimo, ie  inicjatywa prywatna  
miała nieograniczone m ożliwości dzia­
łania, ie  nie była skrępowana przez 
państwo, nie potrafiła się zdobyć na 
nawiązanie kontaktów  we właściwym  
klerunka i stopniu. Cały szereg ryn­
ków straciliśm y w sku tek zbytniej bier­
ności naszych kapitałów. Nasze obro­
ty  na rynkach światowych były  m ini­
malne. U dział Polski w handlu zagra­
nicznym innych krajów nie przekra­
czai 3 J  proc. ( Szw ecja), przeciętna  
wynosiła zaledwie około 2 proc. (im- 
port).

Ponadto eksport nasz nie był zdro- 
toy, opierał się on na artykułach w 
stanie surowym, ewentualnie prostej 
przeróbki, natomiast artyku ły  w  stanie 
daleko posuniętej przeróbki w  ekspor­
cie odgrywały rolę minimalną. Dziś sy ­
tuacja uległa całkow itej zmianie. IV 
miarę możności i rozwoju naszego 
przem ysłu, kładziem y nacisk na ek­
sport towarów w stanie daleko posu­
niętej przeróbki, bądź całkowicie go­
towych (m aszyny włókiennicze, arty­
ku ły  chemiczne, wyroby szklane itd .j.

T ak i eksport przyczynia się do roz­
woju naszego przem ysłu, do stałego 
wzrostu zatrudnienia. O kazuje się, ie  
jednak nie zawsze inicjatywa pryw at­
na wykazuje dynam ikę, wystarczającą  
dla gospodarki narodowej. Okazuje 
się, ie  w Polsce inicjatywa państwa i 
spółdzielczości w ykazała w tym  kie­
runku daleko większą dynam ikę.

RADA G OSPO DA RCZA  
RYBO ŁÓ W STW A  M O RSKIEG O
W G dyni po w sta je  R ada G ospodar­

cza R ybołów stw a M orskiego. W sk ład  
R ady  w e jd ą  p rzedstaw icie le  sek to ra  
państw ow ego, spółdzielczego i p ry ­
w atnego  — przem ysłu  konserw ow ego 
o raz  p rzedstaw icie le  zaw odow ych o r­
gan izac ji ryback ich .

Z adan iem  R ady  będzie koordyna 
c ja  sp raw  w chodzących w  zak res ry - 
bo łóstw a i h a n d lu  rybnego, oraz go­
spodarcza rep rezen tac ja  rybo łóstw a 
morskiego.

„K O M A R ”  BRONI SZCZECIŃSKICH M O SIÓ W
W Szczecinie m ocno ju ż  słońce p r z y ! „U rsusa". W ielkie b ry ły  lodow e 

p an u ,e  w  całftj P«łn l- ! żciełają O drę na  ca łą  szerokość.

Dolna Odra ruszy lada chwila
_   s r ---- —
Ulice podeschły  i g iną o sta tn ie  ślady 
długiej zim y. O dra jed n ak  p ok ry ta  
je s t jeszcze dość g ru b ą  pow łoką lo ­
dow ą i o ile "nie będzie silnego naporu  
“ i górnych okolic r 2eki, to  z pew noś­
cią p o trw a  jeszcze p a rę  dni, zanim  
lody ruszą. P rzy  m ostach  ko lejo­
w ych, prow adzących przez O drę do 
Szczecina dzień  i noc czuw ają  od­
działy  sapeżów . Lody po łam ano na 
p rzestrzen i k ilkuse t m etrów  przed  i 
za m ostam i, by w  razie  po trzeby  móc 
m osty  ła tw ie j obronić p rzed  napie' 
ra jący m i m asam i kry .

■ - 1 to  łup inka  k tó ra  n ie da je  za w ygraną. 
D roga, k tó rą  pośród lodów  to ru je

P rzy  nabrzeżu  sto i m aleńk i s ta te -  ( sobie holow nik , n a ty ch m ias t po jego 
czek „K om ar", p rzygo tow ując  się do | przejeździe, zam yka się i n a  pozór

d o l n a  o d r a  z a m a r z n ię t a

N a „szczecińskim " odcinku  O dry 
w  sam ym  m ieście n ie  w idać  n a  razie 
p raw ie  żadnych zm ian. W okolicy 
dw orca kolejow ego je s t jeszcze na  
O drze g ruba  w a rs tw a  lodu. Koło m o­
stu  Sobieskiego prow adzącego na 
Ł asztow nię (k ilkase t m etrów  w  dół 
rzeki) po łam ano lody d la  ochrony 
m ostu. P rzy  następnym  m oście (nie­
czynnym ) leżącym  na pół w  wodzie, 
s ilna  sko rupa  lodow a. L udzie p rze­
chodzą jeszcze po lodzie spokojn ie  
do po rtu  cen tralnego .

N a odrzańsk im  nabrzeżu, ko rzy ­
s ta ją c  z p ięknej pogody, p rzechadza­
ją  się tłum y Szczecinian ciekaw ych, 
czy O dra  ju ż  ruszyła. Począw szy od 
w ałów  C hrobrego  w  dół pow łoka lo­
dow a n ie  je s t g ładka  w  w yniku  p ra ­
cy radzieckiego lodołam acza „ Je r -  
m ak " i naszego w e te ran a  z G dyni

w yjścia. C hłopcy ład u ją  w ie lk ie  p ły ­
ty  kam ienne  (każda po k ilk a  cen tn a ­
rów ) d la  obciążenia ru fy . Dziób h o ­
low nika  pow oli podnosi się coraz w y ­
żej. K ap itan  w ydaje  o sta tn ie  rozpo­
rządzenia. Ś ru b a  s ta tk u  zaczyna p ra ­
cow ać głęboko pod w odą (w tym  celu  
obciążono rufę, by  śru b a  p racu jąc  
głębiej pod w odą, n ie  by ła  narażona  
na  bezpośrednie ze tkn ięcie  się z g ru ­
bą, n iebezpieczną k rą , k tó ra  m ogłaby 
ją  uszkodzić). S ta tek  z tru d em  rusza 
naprzód. O grom ne k ry  po k ilkanaście  
m etrów  kw . pow ierzchni i około 20 
cm  grubości, oporn ie  ro zs tęp u ją  się 
p rzed  n ap ie ra jący m  m ałym , ale sil­
nym  holow nikiem .

„K OM A R" ZW YCIĘŻA KRĘ
Na drodze s tan ę ła  m u W ielka k ra . 

S ta teczek  śm iało ją  a tak u je . Dziób 
ho low nika w znosi się o jak ieś  dobre 
pół m e tra  w  górę, p rzeciw legły  k ra ­
niec k ry  w y sta je  z w ody. H olow nik  
dosłow nie w sp ina  się na  lód, m aszy­
ny p ra c u ją  zajad le . W reszcie k ra  pę­
k a  w  połow ie, dziób s ta tk u  gw ałtów  
n ie  opada n a  dół i „K om ar" p łyn ie  do 
n astępne j przeszkody. Ta okazała  się 
tru d n ie jsza  do pokonania , a lbo  też 
ho low nik  straciw szy  na  rozpędzie w  
poprzedn im  sta rc iu , nie m a ju ż  sił 
do rozbicia te j zapory.

S ta tek  cofa się, by n ab rać  rozpędu. 
N a szerok iej p rzestrzen i od rzanej ho­
low nik  w ygląda  n a  łup inkę, a le  jest

n ie  pozostaje po jego p racy  żaden 
ślad. Z dużej odległości w yg ląda  tak , 
jak b y  s ta tek  s ta ł n a  pow ierzchni lodu. 
CZY SZCZECIN  BĘDZIE ODCIĘTY?

W szyscy je s teśm y  ciekaw i, ja k  się 
ta  ca ła  lodow a sp raw a zakończy, czy 
k o m un ikac ja  z w nętrzem  Polsk i n ie 
zostan ie  p rzerw ana . W iększość nie 
tra c i nadziei.
Dopóki m osty  nie będą zbytn io  osła­
bione, po w strzy m an iu  kom un ikac ji

ko lejow ej, u trzy m an a  zostan ie  przez 
n ie  k o m un ikac ja  piesza. G dyby się 
okazało, że n aw e t przechodzącym  lu ­
dziom  grozi niebezpieczeństw o, w te ­
dy saperzy  przerzucą  n a tychm ias t 
po odpłynięciu  k ry  prow izoryczny 
m ost pontonow y.

N a pocieszenie zaś tym  w szystk im  
m ałe j w iary , k tó rzy  liczą się z ca łko- |
w itym  odcięciem  Szczecina od resz ty  m aja hr. w W arszawie. 
Polsk i, trzeba  dodać, że p rzygo tow a­
ny je s t sam olot, k tó ry  będzie pocztę 
przew oził do S ta rg a rd u , skąd  pójdzie 
ona dale j do m iejsc  przeznaczenia.

St. G órski

Krajowy Zjcizd
kierowników o św ia tow ych
Zw Zawodowych

W  dniach 31 hm. i 1 kwietnia hr. 
odbędzie się w KCZZ Ogólnokrajowe 
odpraw a kierowników działów kultu­
ralno  - oświatowych Związków Zawo­
dowych.

Konferencja poświęcona będzie o r­
ganizacji Pierwszego Ogólnopolskiego 
Konkursu związkowych zespołów a r­
tystycznych i festivalowi zespołów 
wyróżnionych, który  odbędzie się 2

N O W I N Y
LITERACKIE

Most prowizoryczny zastąpiony stałym
Jednodniowa przerwa komunikacji w Toruniu

W skutek  gw ałtow nego ruszen ia  Wi I O dbudow ę m ostu  podjęło  M in. K o- 
sły  w  dn iu  23 m arca , zosta ł zerw any  j m u n ikac ji na  w iosnę 1945 r., rozpo

CZĘŚC I ZAM IENNE 
D LA  PRZEM Y SŁU  

M O TORYZA CY JN EG O
N ow opodjęta  p ro d u k c ja  części za­

m iennych  d la  p rzem ysłu  m o to ryza­
cy jnego  zaspokoi przypuszczaln ie  po' 
trzeb y  ry n k u  k ra jow ego . W yprodu­
kow anych  zostan ie  m. in. w  ro k u  b ie­
żącym  60 tys. tłoków  w  odlew ni g li­
w ick ie j, 150 tys. sw orzn i i tu le ji, 4 
tys. kó ł zębatych .

O dlew nia  g liw icka, k tó ra  będzie 
p ro d u k o w ała  części, przeznaczone 
d la  m aszyn  UNRRA ‘ow skich, je s t no ­
w ocześnie u rządzona  i w yposażona w  
sp ec ja ln e  lab o ra to riu m  dośw iadczal­
ne.

Części zam ienne do wozów n ie - 
U NN RA ‘ow skich (w  ilości 50 szt. tło ­
ków  dziennie) p ro d u k u je  od lew nia w 
Poznaniu .

T R A N SA K C JE  ZAG RAN ICZN E 
„SPO ŁEM "

W ydział Z agran iczny  „Społem " po ­
średn iczy ł p rzy  eksporcie  w ęgla do 
A u str ii i soli do C zechosłow acji.

Do A u str ii w yeksportow ano  ponad 
45 tys. to n  w ęgla, w arto śc i około pół 
m iln . do larów , do C zechosłow acji zaś 
po n ad  480 ton  soli, w arto śc i 970 tys. 
ko ro n  czechosłow ackich.

SZWECJA ZABIEGA 
O POŻYCZKĘ DOLAROWĄ

W edług w iadom ości „Schw eizeri- 
#che H andel*  Z eitung" Szw ecja za­
biega w  S tan ach  Z jednoczonych o po­
życzkę w  sum ie 150 do 200 m iln . do­
larów . D la p e r tra k ta c ji w  sp raw ie  
te j pożyczki m a  się  w  najbliższym  
czasie udać  do S tan ó w  Z jednoczo­
nych  d rogą lo tn iczą  D y rek to r Szwedz 
kiego B anku  Em isyjnego.

PO PR A W A  GOSPO DA RCZA  
W  A N G L II 

U rzędow o ko m u n ik u ją , że w obec 
pop raw ien ia  się pogody, znorm alizo­
w ało  się n a  ogół zaopa trzen ie  w ęglo­
w e i m ożna zrezygnow ać z ogłasza­
n ia  codziennych b iu le tynów  w  sp ra ­
w ie  sy tu ac ji n a  ry n k u  w ęglow ym . 
W ZRO ST O BIEG U  PIEN IĘŻN EG O  

W E F R A N C JI 
W edług w ykazu  F rancusk iego  B an ­

k u  E m isyjnego z d ru g ie j poloivy m a r 
ca — obieg ban k n o tó w  osiągnął rę -  
ko rdow ą sum ę 748 m ilia rd ó w  f ra n ­
k ów  francusk ich , a  w ięc o 27 m ild , 
w ięcej niż pod  koniec ro k u  ubiegłego. 
N ależy stw ierdzić , że rz ąd  fran cu sk i 
w  o s ta tn ich  dw óch m iesiącach  puścił 
w  obieg d rogą em isji 30 m ilia rdów  
frąn k ó w  dodatkow ej siły  nabyw czej 
bez p rzec iw staw ien ia  je j w  jak im k o l­
w iek  s topn iu  zw iększonej p rodukcji.

Po meczu w Łodzi
Szwedzi pojadą do Gdańska

Obawy, iż Szwedzi, klórzy we czwar 
tek po południu zajechali do Łodzi, 
nie zechcą rozegrać drugiego meczu 

Polską Północną w Gdańsku, oka­
zały się płonne. Szwedzi w sobotę po­
wrócą do W arszawy, skąd udadzą się 
samolotem do Gdańska, by w niedzie­
lę stanąć na ringu. Szwedom zależy 
na tym, ażeby przybyć na czas w po ­
niedziałek rano  do W arszawy, skąd 
samolotem odlecą do Sztokholmu.

Awizowany mecz w Gdańsku wy­
wołał na W ybrzeżu olbrzymie zainte­
resowanie, nie m niejsze, niż w Łodzi. 
W iększość biletów została już wy­
przedana z początkiem  tygodnia. W i­
dow nia w Gdańsku liczyć będzie tyl­

ko 6 tysięcy miejsc, a nie jak przy­
puszczano z początku 9 tysięcy.

prow izoryczny m ost kolejow y w  To 
ru n iu , w ybudow any  jeszcze w  o k re ­
sie dz ia łań  w ojennych  przez w ojsko. 
N astąp iła  w ięc p rze rw a  w  kom uni­
k ac ji n a  jed n e j z na jw ażniejszych  
lin ii ko lejow ych  na  tra s ie  W arsza­
w a—G dańsk. B yło to jedyne  rów no­
czesne połączenie kolejow e obu b rze­
gów  W isły n a  ca łe j długości szlaku  
w odnego.

A le ju ż  następnego  d n ia  w znow io­
no p rzerw aną, kom unikację , dzięki 
o tw arc iu  sta łego  m ostu.

N ie było to kw estią  p rzypadku , lecz 
w yn ik iem  p lanow anej na  długo p rzed  
tym  jeszcze gospodark i M in isterstw a 
K om unikacji, k tó re  docen ia jąc  zna­
czenie połączenia  obu  brzegów  rzeki, 
prow adziło  roboty  n ad  budow ą no­
w ego m ostu  tak , aby oddać go do u -  
ży tku  w  każdej chw ili, gdy zaw iedzie 
m ost prow izoryczny.

Z niszczenia odbudow anego m ostu 
były  bardzo  w ielk ie. Z ostały  bow iem  
w ysadzone w  pow ietrze przez N iem ­
ców trzy  g łów ne p rzęsła  stalow e, o I 
rozpiętości po 98 m etrów  każde oraz

W  Dpbie koto Szczecina od­
naleziono zabytkowy kościół, 
pochodzący z X V  wieku. Zabez 
pieczeniem  zabytku zajg.ł się W y  
dział Kultury i Sztuki przy Po­
morskim Urzpdzie W ojew ódz­
kim.

Przeprowadzono tam przy o-
 ____________________________ . kazji pierwsze pobieżne badania
zburzone dw a główne filary, stojące I terenu, w wyniku których od

czynając  p race  od usuw an ia  w raków  
zniszczonych k o n stru k c ji i w zniesie­
n ia  dw óch podstaw ow ych filarów . 
O późnienie w  odbudow ie spow odo­
w ały  trudności z w ykonan iem  p rzę­
seł stalow ych , k tó re  nadeszły  do T o­
ru n ia  dopiero  w  rok  po za in ic jow a­
n iu  robó t budow lanych.

P ro g ram  ro b ó t by ł ta k  ułożony, aby

n a  w ypadek  zerw an ia  m ostu  prow i­
zorycznego, m ost s ta ły  m ógł być n a ­
tychm iast oddany  du uży tku . Cho­
ciaż w ięc ca łkow ite  w ykończenie m o 
stu  było p rzew idziane dopiero  w  
kw ie tn iu  r. b. w obec zerw an ia  m ostu  
tym czasow ego, ru ch  na now oodbudo- 
w anym  rozpoczął się w  24 godziny 
po k a tas tro fie .

O gólny koszt robó t w yniósł 98 m i­
lionów  złotych.

Szczotki osady Wenedów
odkryte pod Szczecinem

w  korycie  rzeki. kryto stare fortyfikacje w posta-

©I» wieszczenie

ci zachow anego częściow o muru 
obronnego i bramy. Okazało sip, 
że S3 to resztki pierwotnej osa­
dy plem ienia słow iańskiego W e­
nedów . W ed łu g  źródeł history­
cznych, osada została zburzona 
w 1121 roku.

N iestety, n ikłe fundusze W o­
jew ódzkiego W ydziału K ultury  
uniem ożliwiają szersze badanie 
prasłow iańskiego osiedla.

W arszawie obwieszcza, ie

Trojaczki
w  Siedleckim

W ę w si T rzciniec, gm. W odynie, 
^pow iatu  siedleckiego, żona A leksan ­

d ra  S u leja , ro ln ika , posiadającego 2 
. f. =ru n û ’ Pow iła tro jaczk i p łci żeń­

skiej, M atka  i dzieci mimo nieodpo­
w iednich  w aru n k ó w  i opieki lek a r-  
*kiej, cieszą się dobrym  zdrow iem .

W ydział Pow iatow y w  S iedlcach 
w ypłacił A. S u lejow i 5.000 zł. zapo­
mogi, oraz O ddział,siedleckiego C zer­
w onego K rzyża o fiarow ał 3 kom plety  
■ O praw ek dziecięcych.

K A T O W IC E  
P R Z Y G O T O W A Ł Y  HALE  

N A .8.000 W ID Z Ó W
Przygotowania do indyw idualnych 

mistrzostw  bokserskich Polski, które 
odbędą się w dniach od 10 do 13 
kwietnia w Katowicach, są w pełnym 
toku. O rganizatorzy s ta ra ją  się u rzą­
dzić d la  tej im prezy halę powysta- 
wową, zam ierzając pomieścić w niej 
8 tysięcy- widzów. Jak  przypuszczają 
ogółem w zawodach weźmie udział 
przeszło 90 zawodników, łącznie z ze­
szłorocznymi m istrzami.

CZTERDZIESTOLECIE  
S N P T T

W bieżącym roku sekcja narciarska 
PTT w Zakopanem, obchodzi 40-Ieei* 
swego istnienia. Komitet obchodowy 
przygotow uje na uroczystości jubileu­
szowe crw órm ecz narciarsk i o memo­
riał ś. p. Bronisława Czecha, który  
rozpocznie się w dniu 7 kw ietnia w 
Zakopanem. Na wniosek SNPTT Rada 
Miejska w Zakopanem postanow iła 
nazwać dwie ulice im ieniem B roni­
sława Czecha i Mariusza Zaruskiego. 
Odsłonięcie tablic z nazw iskam i obu 
zasłużonych sportowców zakopiań­
skich, nastąpi w  czasie uroczystości 
jubileuszowych.

BIEG NA PRZEŁAJ W  BYDGOSZCZY
W ram ach M iędzynarodowego Ty­

godnia Młodzieży odbył się w Byd­
goszczy zorganizowany prze* HKS 
bieg na przełaj na dystansie 2000 i
3000 metrów. K onkurencję juniorów  
wygrał Nowak (HKS) w czasie 6:37,8, 
zaś w biegu seniorów  na 3000 m. 
pierwszy przybył do m ety Dzwonkow- 
ski (ZWM) W łocławek w czasie 9:18,4.

SARMATA ZWYCIĘŻA 
W  PING - PONGU

W  lokalu Zryw Koło odbył aię mecz 
tenis* stołowego między RTKS Sar­
m ata 1 Zryw Koło. Pierwsza drużyna 
Sarm aty w ygrała 4:4, druga drużyna 
te*o klubu zwyciężyła **).

SKRA — YMCA W BOKSIE
W  niedzielę w sali gim nastycznej 

YMCA w W arszawie odbędą się z a ­
wody bekserskie między RKS Skra a 
YMCA. Początek o godz. 16-ej.

ZAWODY PŁYWACKIE YMCA 
Na pływalna YMCA odbędą się w 

niedzielę o  godz. 13-ej zawody pły­
wackie © puchar juniorów , ufundo­
wany przez dyrektora ogniska w ar­
szawskiego. Udział w  zawodach zgło 
siły sekcje AZS, Skra, Elektryczność 
i YMCA,

W ydział Hipoteczny Sądu Okręgowego 
po zm arłych:

1 Buczyńskim Janie, współwłaścicielu nieruchom ości „N. 669".
2. Becker Rafale i Ires małżonkach, właścicielach nieruchom ości „Osa­

da Helenów" pow iatu mińskiego i współwłaścicielach nieruchomości „F o l­
wark Konstantynów" powiatu mińskiego.

3. Grynbaum Icku i M ajerze Grynbaum, zamężnej F rauw irtb  Fajdze, 
F rauw irth  Uszerze-Lejbie-Żeliku współwłaścicielach nieruchomości „Willa 
G l'nianka" pow iatu warszawskiego.

4. Miszewskim W łodzimierzu-Zygmuncie, współwłaścicielu nierucho­
mości „W illa Przebój" powiatu grójeckiego.

5. W arabida W incentym, W arabida Józefie, współwłaścicielach n ieru ­
chomości „Dobra Nowy Antoniew" pow iatu łowickiego i „Dobra W ładysła­
wów" pow iatu łowickiego, W arabida W incentym, współwłaścicielu n ieru ­
chomości „Dobra W ładysławów" pow iatu łowickiego.

6. Kapłan Janklu  i Hendli m ałżonkach, właścicielach nieruchomości 
„W illa M ajorkiewicz" powiatu mińskiego.

7. Fortuńskim  W acławie, współwłaścicielu nieruchomości „N. 1420- 
Praga" i „W . 1500".

8. P isarskim  W acławie, właścicielu nieruchom ości „N. 13141".
9. Napieralskim Kugeniuszu-Euzebiuszu, współwłaścicielu nieruchom o­

ści „W ilia Halina Komorowska" pow iatu błońskiego.
10. W indyga Eugenii z Jabłczyńskich, współwłaścicielce nieruchom ości 

„W 2162".
U . Twardo Andrzeju Michale, współwłaścicielu nieruchom ości „Osiedle 

Jabłonna Bukowiec N. 41“ pow iatu warszawskiego.
12 Rozenberg Sarze, współwłaścicielce nieruchomości „N. 5592".
13. Dembowskim Szymonie, współwłaścicielu nieruchom ości „N 1298- 

P r*ga\
14. Marcolli W acławie, właścicielu nieruchom ości N. 9189.
15 Jungnm n Cecylii, współwłaścicielce aieruchomoścd „10997/10987 do

16 W ajcm an Jamklu-Jojnie, współwłaścicielu nieruchom ości „W illa 
Grand* pow iatu warszawskiego.

17. Łaszczyk Romanie, w spó łw łaśc ic ie l Hderuchomoścf „Koloni* 
Ostrowska N. 6“ pow iatu warszawskiego.

18. Peczkowakim W alerym, współwłaścicielu nieruchom ości „N. 10105*
19 Szczepańskiej z Laskowskich Stanisławie, współwłaścicielce n ieru ­

chomości „Osada Kalesin" pow iatu błońskiego oraz wierzyciele* Vs części 
złotych 1750 kapitału  i 200 złotych kaucji na  tejże nieruchomości.

« rin ° ' Czeczerda z Sadowskich Annie, współwłaścicielce nieruchomości 
• .Willa Naaświd<rzanka*ł pow iatu mińskiego.

,21 W itkowskim W ładysławie, współwłaścicielu nieruchom ości „W illa 
W itkówka li<t. S“ pow iatu warszawskiego.

22. Juścińskiej ze Szczepów Franciszce, współwłaścicielce nieruchom o­
ści „Miasto Ogród Zalesie" pow iatu grójeckiego.

23. Górskim Piotrze, wierzycie)u 12000 złotych w złocie kapitału 
i 1800 złotych w złocie kaucji na nieruchom ości „W illa Brombergówka' 
pow iatu warszawskiego oraz wierzycielu 23.000 złotych w złocie kapitału 
i 351)0 złotych w złocie kaucji na nieruchomości „W ill* Dziunisławka" no 
wintu warszawskiego.

24. Kil Janie, współwłaścicielu nieruchom ości „W. 402".
25 Grynbaum Symsze-Berze, współwłaścicielu nieruchom ości „Folw ark

Natalum" pow iatu mińskiego.
26. Grodzkim Janie, właścicielu nieruchom ości „W. 3162".
27. Seldowicz Izaaku Aronie i Seldowioz Ałucie-Hidesi* e« Szołowś- 

czów, współwłaścicieli nieruchom ości „5003".
. Perechodniku Oszerze, współwłaścicielu nieruchom ości „Dobra W il­

la G linianka" pow iatu warszawskiego.
2‘J. Gelblum Marii, współwłaścicielce nieruchom ości „Osad* Mrozów 

Nr 36a" pow iatu warszawskiego.
30 Gotfryd Janklu  i  Małce Szajndli małżonkach, właścicielach mieni 

Chomo „ci „W illa Gotfrydów" pow iatu warszawskiego.
31. Sawickim Marianie, współwłaścicielu nieruchom ości „W. 1596
32. Dudaszek Felicji, współwłaścicelc* nieruchom ości „Koloni* Mary 

sin W aw erski“ pow iatu warszawskiego.
88 Grzebalskian współwłaścdedeha staraehonM M  „13839

1 *11/73/82 .
84. Komiczowej Eugenii I wato SaywHag a Zeryofców, w eółw totefcśai- 

©» nieruchomości „12477“ i „W. 739“
IrW i*' nśeraetwmeofci „F*lw*«* L e M o ó w t*

pow iatu błońskiego.
88. Świeca Beniaminie, współwłaśoiosoka nieruchom ości „5635" j „345J

P raga“.

i 1 301 4.Nory'w berski“  H*n rYk “ . współwłaścicielu nieruchomości „13043"

38. Nowosz Józefie, współwłaścicielu nieruchomości „Miasto Ogród Za 
cisze* powiatu warszawskiego.

'?£' Józefie Franciszku, współwłaścicielu nieruchom. „W. 2278*.'
-0 Zgutka Franciszku i Henryce Apolonii małżonkach, współwłsści 

ctelach nieruchom ości „885 Prag*" i „1239 Prag*".
W *,^l n*Utes^°Sk!1. *. Chani® m ałżonkach, współwłaściciel Łeb n ieru ­

chomości „W ille O tw ockie ' pow iatu warszawskiego

A 2"4pow!! S N c & . Lai’ WŜ WWdCielM nieruchomości „Mariampol

nieruchom ości „Otwock*

44. Laskowicz W ładysławie, współwłaścicielu nieruchomości „Will* 
O strom ir" pow iatu błońskiego.

45. W ójcik W alentym, właścicielu nieruchom ości „W ill* Angora" po­
wiatu warszawskiego.

46. Finkielsztejnie Abramie-Moszku i Ternie m ałżonkach, współwłaści­
cielach nieruchomości „W ille Falenickie" pow. warszawskiego

47. Pfeilstecher W incentym -lzydorze, współwłaścicielu nieruchomości 
„N 2o03 c . „ . *

48. Frydm an Tymsze-Binemie i Natli z Zylbersztajnów m ałżonkach 
współwłaścicielach nieruchomości „W illa M ajątek" pow iatu mińskiego. ’

49 Przew or Stanisławie, współwłaścicielu nieruchom ości „1516".
50. Żmudzińskich Marii i Gzesławie-Wincentym, współwłaścicielach nł«- 

ruchomości „756 Praga" i „757 Praga".
51. Sadkowskim Konstantym, współwłaścicielu nieruchom ości 4096- 

Piaga".
52. Czesnym Łejzorze i Fajdze małżonkach, współwłaścicielach nie­

ruchomości „W itta Józefina 60 i 64" pow iatu warszawskiego.
63. W echsler vel W ekster Józefie Josku, właścicielu nieruchomości 

„1395".
54. Rubinszlejn Moszku Aronie, właścicielu nieruchom ości W illa

Otwocka N. 76" powiatu mińskiego.
55. Cudnych Feliksie i Aleksandrze z W ojtyńskioh, współwłaścicielach 

nieruchomości „Dobra Ładzyn" pow iatu mińskiego.
56. Pietrzykow skiej Sylwinie - Aleksandrze, współwłaścicielce nierucho­

mości „12295”.
67. Bitter Jakubie Berze, współwłaścicielu nieruchom ości „Koloni* 

BMerówka B“ pow iatu warszawskiego.
58. Parol Marii, współwłaścicielce nieruchom ości „Osad* W indygówka" 

powiatu warszawskiego.
. 69. Rzepeckim Stanisławie-Ignacym, współwłaścicielu nieruchomości
„Will* W aidalil" pow iatu warszawskiego.

60. Orbach Aronie, właścicielu nieruchom ości „Will* Ren*" zvowi»t?ii 
mińskiego.

61. Nehring Stanisławie Leopoldzie Andrzeju, właścicielu nieruchom o­
ści „7962", „5487" 1 „10046". ^

62. S tro i herg Ca let u Lejbie współwłaścicielu nieruchomości „6424“.
03. W odzińskim  Romualdzie W ładysławie, współwłaścicielu nierucho­

mości „Dobra Daniewice" pow iatu błońskiego.
04. Mitman Nuchimie Mordce i Kuch li m ałżonkach, właścicielach nie­

ruchom ości „W illa P iątkow ianka" pow iatu warszawskiego.
65. Alfiszer Chaimie, współwłaścicielu nieruchom ości „W illa Pałac" 

pow iatu warszawskiego.
66. Grynbaum Józefie, wierzycielu sum y 800 i kaucji 50.000 złotych 

na nieruchom ości „Folw ark Klementynów" pow iatu błońskiego i w ierzy­
cielu sum y doi, 800 i kaucji 50.000 złotych na nieruchom ości „Dóbr* Kosse- 
wo D pow iatu pułtuskiego.

67. Ajzenfus Judce Lejbie i Abie, współwłaścicielach nieruchom ości 
„3284 Praga" i „3344 Praga",

68. Popielarczyk Adamie, właścicielu nieruchomości „1000 P raga1'.
69. Klawe Karolu Stefanie, właścicielu nie.ruchomości „1791 Praga",
70. K larczyńskim  Janie, właścicielu nieruchom ości „Osada K larczynt 

pow iatu warszawskiego.
71. Janowicz Marii Łucji, właścicielce nieruchom ości „10739",
72. Kan t ry ni - Ża ko wicz Ann ie, właścicielce nieruchom ości 12144“

. 73,- Sawickich Teofilu Józefie i Apolinarym, właścicielach meruchorno-
0C1 ,,lo /o  C •

74. Dyner Dwojrze, współwłaścicielce nieruchomości „N 1170*“
75. Swierczewskiej Stefanii Marii, współwłaścicielce kaucii 4100 dola.

rów na nieruchom ości „1753 Praga".
76. Bombało Józefie, właścicielce nieruchom ości 3151  p r„0.„  i 

właścicielce nieruchomości „W 2287". ” g 1 WSpÓł‘
KlJchaTSlkiei Kunegundzie, współwłaścicielce nieruchom ości „1423 A"

1 ff 1 4  AO ,

78. Zantm an Cecylia, właścicielce nieruchomości 1136 A"
»  ^ re“  S™ lucoM°c? ku vel M°jże«zu, współwłaścicielu nierucho- 

mości „Teofilówka N 5 2 a S ‘ pow iatu warszawskiego i „W ille Falenickie" 
pow iatu warszawskiego.

• Chanie m ałżonkach, współwłaAdcdelm*
^ ru c h o m o ś c i Em frtentyczna W ill. Róże N 69“ powiatu błońskiego i „O**- 
a* SJuiUkówtk pom ału  błońskiego.

81 Rabineon &zyjt, właściciela nieruchomo** „WHł* R a d u  le w k a "  no- 
wwm4m w ar*s* wtkiego.

ś M-A Sł* ,ri0ki*j Antoni oś* Auguśoła. współwłaściciele* nieruchomość*

,. . Srnogoizew Siitj Zofii, współwłaścicielce nieruchom ości „Osiedl* 
Zaloaie W rzosy jxrwmtu grójeckiego.

r u c h l m o f e U l t J r ® .  M° SZkU Ad0lfie Abusl11’ wapółwłaściotelach nie-
85. Jankow skim  Edwardzie, współwłaścicielu nieruchomości .O sada 

Bakalów powiatu warszawskiego. "
Nutkiewicz Naftulu, współwłaścicielce, nieruchomości „N 3466/7-

toczy się postępowanie spadkowe. Term in zamknięcia postępowania 
wyznacz* się na dzień następujący po upływie sześciu miesię- 

cy od daty pierwszego ogłoszenia w Monitorze Polskim, w kancelaria Wv- 
działu Hipotecznego Sądu Okręgowego w W arszawie, K apucyńska 6 dokąd 
zainteresowani w inni zgłosić swe praw a pod skutkam i p rek lu z jl

1
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Dzielnica M iędzywydziałowa 

Zarządu Miejskiego

S t r .  7

W  lutym 1946 r. odbyło się pderw- 
aze zebranie pracow ników  Zarządu 
Miejskiego, CŁtortków i sym patyków 
PPS. Na zebraniu tym  uikonśtyituo- 
wat się Zarząd, który  jxnvtoitaj do ty ­
cia Łoio PPS Ratusz. Skład Zarzą­
du przedstaw iał się następująco: pre- 
zee tow. Stefan P ros; pierwszy w. pre­
zes tow, mecenas Myszerer; drugi pre­
zes tow. Gramszowski Kazimierz; trze­
ci prezes tow. Gajewstka Maria; sekre­
tarz Łapińska Stanisława, Skarbnik 
Sauter Eugeniusz, »n»pelkitor i mstrulk- 
to r Kiereński Józef.

Zawdzięczając energicznej akcji Za­
rządu a szczególni* n-iezmloirdowanej 
pracy tow. Kiereńslkiego Józefa koło 
PPS Ratusz rozszerzyło się znacznie 
przez utworzenie nowych kół, w  skład 
których wchodzą pracownicty reso r­
tów, podlegających Zarządowi Miej­
skiemu.

Daisiaj liczba członków PPS przy 
Zarządzie Miejskim przekracza dw a 
tysiące, z czego dw ustu obejm uje sam 
Zarząd Miejdki, reszta przypada na  
siedemnaście kół, noarzuoomych n a  te ­
renie W arszawy. Pełni* one nadal za­
szczytną m isję szerzenia idei socjali­
stycznej w śród pracow ników  m iej­
skich, w erbując stale nowych człon­
ków. Każde koło ma swego przedsta­
wiciela w  Zarządzie Głównym Koła 
Socjalistów Zarządu Miejskiego, k tó ­
ry  pełni tu rolę egzekutywy PPS.

Na Skutek wybitnego rozw oju ko­
m órki partyjnej, koło PPS Ratusz

przyjęto narw ę Dzielnicy Międzywy­
działowej Zarządu Miejskieglft. 
i Komitet Dzielnicy Międzywydziało­

wej Zarządu Miejskiego zbiera się 
dwa razy w miesiącu. Zebrania te re ­
nowo kół odbyw ają się Co tydzień. 
Niedługo kosztem wszystkich człon­
ków zostanie ufundow any sztandar 
partyjny.

Do tej Dzielnicy n a le ż y  również 
jedyny ocalały przy iycju, biorący u- 
dział w zamachu n a  Kuitscherę — żoł­
nierz A. K. Zdizilsław Doradziki, pseu­
donim „K ruszynka'1, który pracow ał 
w Dziale Finansowym Zarządu Miej­
skiego, a obecnie zajm uje stanowisko 
dyrelktoTa Biura Zarządu Inwalidów 
W ojennych.

świetlica, p artii jesit zarazem  świe­
tlicą Związku Zawodowego w  gmachu 
B. G. K. Tu odbyw ają się zebrania i 
tu zbierają się towarzysze w celach 
rozrywkowych.

Dzielnicy Międzywydziałowej Zarzą­
du Miejskiego życzymy powodzenia 
w pracy i Jak największego rozwtoju.

(wł)

Akademia ku a d
Karola Marxa

W  dm. 29 bm, o godz. 17 w lokalu 
dzielnicy „śródmieście" odbędzie ssę 
Akademia z okazji 64 rocznicy śmierci 
Kairola M arksa. W drugiej części A- 
kademti bogaty program artystyczny.

Zebranie Organizacyjne Komitetu
PPS Śródmieście

26 kwietnia
zadrzewianie ulic
tu „Dniu lasu"

W ram ach tegorocznego „Dnia 
lasu" 26 kw ietnia rozpocznie etę 
tego dnia W W arszawie sadzenie 
drzewek n a  uUearh I skwerkach. 
Do akcji te j wciągnięte będzie spo­
łeczeństwo w arszawskie, przede 
wszystkim zaś młodzież szkól po. 
wszechnych I zawodowych.

Szereg Imprez I pogadanek oko­
licznościowych oraz otw arcie spe­
cjalnej wystawy będzie Jednocze­
śnie mometttem propagandowym, 
podkreślającym  znaczenie rielenł 
dla stoMcy.

P rotektorat nad  „Dniem lasu" 
objął tow. Prdntter Józef Cyran­
kiewicz.

| I tam ich nie brak...
Oszufti nie oszczędzają cmentarzy

I Gdzie składaC
o f i a r y  ?

Działalność oszustów nie oszczędza 
niestety naw et cmentarzy.

Na cm entarzu Bródnowskim od 
dłuższego czasu grasuje szajka opry- 
szków, k tó rą  trudno  jest zlikwidować. 
Pomysłowi oszuści trudn ią  «4ę jn. in. 
wykonywaniem robót ziemnych (dar­
niowanie, konserw acja grobów, sa ­
dzenie kwiatów), podszywając się pod 
m iano ,pracowników cm entarza i wy­
łudzając pieniądza (wygórowane s ta ­
wki) od rodzin zmarłych.

Zarząd cm entarza Bródnowskiego 
ostrzega ogół zainteresowanych, że 
wszelkie czynności dokonywane na 
cm entarzu mogą być przeprowadzane 
wyłącznie przez upoważnionych do 
tego pracow ników  cm entarza, zaopa­
trzonych w legitymacje. Opłaty sa 
powyższe czynności przyjm uje kance­
laria  w dni* powszednie w godzinach

Jeszcze jedna placówka
Spółdzielni Spożywców W arszawa-Zachód

W dniu 26 bm. odbyło się posie­
dzenie konstytucyjne now o wybrame- 
go w dniu 23 bm. Komitetu Dzielnicy 
Śródmieście. Kiwnite* ukonstytuow ał 
się następująco; tow. Sent Karol — 
przewodniczący, tow. Gonachow lila 1 
tow. Misiewicz 7. wiceprzewodniczący 
tow. Więch Feliks — I sekretarz tow. 
Rafalski Andrzej 11 sekretarz tow. 
Goszcz Ludwik — skarbnik oraz tow-

Ho we Koło PPS
Przy Instytucie W ydawniczym „Na­

sz* K sięgarnia' (Smulikowskiego 4), 
powstało Koło PPS. W  sk ład  zarządu 
weszli tow. tow.; Głowacki H enryk — 
przewodniczący, Sarnecka — eeikre- 
larz, Kukawski — skarbnik. *

tow. Kucharczyk Kazimierz, W ojna­
rowski Ludwik, Stefański Józef i Ga­
win Henryk — jako  członkowie Ko­
mitetu.

Jednocześnie dokonano podziału 
prac poszczególnych referatów ; tow. 
Więch Feliks — R eferat O rganizacyj­
ny, tow. Misiewicz Zygmunt — Refe­
rat Zawodowy, tow. Rafaloki Andrzej 
— R eferat Szkoleniowy, tow, Goszcz 
Ludwik — Referat Przemysłowy, tow. 
Kucharczyk Kazimierz — Referat Pro 
pagandowy i Referat Młodzieżowy, 
tow. W ojnarowski Ludwik — Referat 
K ulturalno - Oświatowy, tow. Stefań­
ski Józef — R eferat Gospodarczy, to ­
warzysz Gawin Henryk — Referat 
Opieki i Pracy.

Odsłonięcie sztandaru
Dzielnicy Czerniaków

Komitet PPS Dzielnicy „Czernia­
ków" zawiadam ia, że w dniu 30 m ar­
ca br. (niedziela), o godz. 10-ej rano 
w lokalu „Robotniczego Domu Kul­
tury", ul-. Szwoleżerów 4, odbędzie się

uroczyste odsłonięcie nowoufundowa- 
nego szlandaru Dzielnicy, na które za­
prasza członków Partii.

Inne Dzielnice proszone są o  p rzy ­
bycie z pocztami sztandarowymi.

Telefony Stół. Komitetu PPS
Sekretarz I I III — tel. 8.86-66. 
Oddz. K adr 1 kanc. ogólna — tel. 

8.85-81.
Sekretarz II, oddz. pollł.-prop., ref. 

oświatowy, ref. szkolny — teł. 8.85-82. 
Oddz. Ogólno-org. — tel. 8.85-83.

Oddz. Flnans.-gosp. — tel. 8.85-87. 
Oddz. Spał. - zawód., sam orządowo- 

ndmlnistr., kom unikacyjny, wojsk. — 
lei. 8.88-79.

Ref. Kobiecy — teł. 8.57-78.

Komunikat WKPPS
o Komitetach 
Pomocy Powodzianom

W ojewódzki Komitet PPS W arsza­
wa, wzywa wszystkie Komitety i 
członków PPS do natychmiastowego 
tw orzenia obyw atelskich komitetów 
pomocy powodzianom, udzielania jak 
najw iększej pomocy w akcji ra tunko­
wej, rozwinięcia jak  największej akcji 
zbiórkowej dla powodzian-

Zebranie
nauczycieli socjalistów

Dnia 30 marca br. (niedziela) o 
godz. 10-ej w lokalu CKW-PPS przy 
ul. Daszyńskiego 18, tow. min. Hen-' 
ryk Jabłoński wygłosi referat na ze­
braniu Sekcji Stołeczno - W ojewódz­
kiej nauczycieli pepesowców.

porządek dzienny przew iduje oprócz 
tego referat zawodowy tow. Michnie- 
wiczą^i szereg spraw bieżących. Sto­
ł e c z n i  Komitet PPS wzywa nauczycie- 
li-socjalistów do licznego stawienni- 
ctwa.

Warszawska Rada PPS
Dnia 31 b. m. o godz. 16 w lokalu 

Dzielnicy Śródmieście odbędzie się po­
siedzenie W arszawskiej Rady PPS.

W czoraj, 28 bm., no ul. W olskiej 66 
odbyło się otwarcie 22-go sklepu Spół­
dzielni Spożywców W arazawa - Za­
chód.

Na uroczystości otwarci* sklepu 
spotykamy się z tow. Koneckim, zna­
nym  działaczem robotniczej Woli. 
Tow. Konecki, przewodniczący Rady 
Nadzorczej Spółdzielni, chętnie mówi
0 je j osiągnięciach.

Sieć Spółdzielni ogarnęła Już Ocho­
tę, Rakowi ee, Wolę, Koło, sięgając po 
Boernorowo. Nowy aklop, stworzony 
kosztem półtora m iliona złotych, zn a j­
duje się na m iejscu zam kniętej przez 
w ładze podejrzanej restauracji, będą­
cej punktem  zbornym  różnych m ę­
tów. Na razie Spółdzielnia prow adzi 
tu sklep spożywczy, w najbliższych 
jednak dniach zostanie o tw arty  także 
oddział m ateriałów  tekstylnych.

Spółdzielnia Spożywców W arszawa- 
Zachód rozw ija się doskonale, grupu- 
jąo w gronie swych członków pow a­
żny procent tram w ajarzy, pracow ni­
ków Gazowni, f-my „Gerlach" 1 Inte­
ligencji pracującej.

Najbliższym projektem , który  w ła­
dze spółdzielni chcą realizow ać jesz­
cze w tym roku, to budowa własnego, 
nowoczesnego gmachu przy ul. Dwor-

M ió d  d la  d z ie c i  
tekstylia dla kolejarzy

R esort Z aopatrzen ia  o trzym ał zw ol­
n ien ie  na  m iód sztuczny na  dożyw ia­
nie dzieci. P rzedszkola , szkoły, św ie t­
lice lu b  insty tucje , p row adzące do­
żyw ianie  dzieci, k tó re  ko rzysta ły  z 
przydziałów  w  styczn iu  b. r., w inny  
Bią^zg»aszać z zapo trzebow an iam i do 
Wydz. A prow izacji, al. S ta lin a  39, ce­
lem  o trzym an ia  p rzydzia łu  m iodu.

P racow nicy  M in iste rs tw a  K om uni­
k ac ji i D. O. K. P . W arszaw a, celem  
odb io ru  a rty k u łó w  tek s ty lnych  n a  I 
k w a rta ł 1947 r., w inn i za re jestrow ać  
do dn. 12. IV. b. r. I I I  odcinek k a r t  
styczniow ych, lu tow ych  1 m arcow ych
1 k a t. M. K. w  nast. p u n k tach : K ra ­
jow a Spółdzieln ia Spożyw ców  K ole­
jarzy , S ta low a 5, Spółka W łókienni­
cza J . B rach  i W. Babicz, Z ło ta  7, 
K ra jow a Spółdzieln ia Sam ochodzia- 
rzy, P lac  N aru tow icza 5 i M ińska 23.

kowej 60, gdzie ulokują się biura, ma 
gazyny, garaże, w arsztaty i fabryka 
wód m ineralnych Spółdzielni. (Re)

urzędowych od 9 do 16-ej., w niedziele 
i święta od 10 do 14-ej. Do pobiera­
nia opla* za konserwację grobów i 
sadzenie [i wi at ów na grobach są  rów ­
nież upoważniani jedynie pracownicy 
cm entarza.

Zabronione jest osobom' postron­
nym wchodzenie n* teren  cm entarza 
z łopatam i, grabiam i i siekierami. 
Groby odarniowan* przez osoby nie 
należące do personelu cm entarza, z 
m ateriału  a reguły kradzionego na 
cm entarzu, będą rozbierane.

Bram y cm entarne, dla osób odwie­
dzających groby, są otw arte od godz. 
7-ej do zmroku.

Polskie Radio ogłosiło, że ofiary na 
powodzian składać można » Ośrod­
ku Zdrowia pray ulicy Daszyńskiego 
19 oraz W idok 22.

W  dniu wczorajszym grupa ofiaro­
dawców zgłosiła się pod wymieniony­
mi adresam i, gdzie darów jednak nie 
przyjęto.

Należy wyjaśnić Jak najszybciej tę 
'ąpraw ę 1 unikać na przyszłość niedo­
kładnych inform  acjt, k tóre wprowa­
dzają w błąd I powodują opóźnienie 
w tak pilnej akcji pomocy.

Dary szw ajcarskie
dla akademiczek Warszawy

28 b. m. w  D om u A kadem iczek 
przy  ul. G órnośląsk iej w  W arszaw ie 
odbyła aię uroczystość p rzekazan ia  
w arszaw skim  D omom A kadem iczek 
przy  ul. P o lnej i G órnośląskiej kom ­
pletów  m eblow ych o raz  naczyń sto ­
łow ych i kuchennych , z darów  M isji 
Don Suisse w  Polsce.

S zw ajcarsk ie  kom plety  m eblow e,

Szkolenie młodzieży
na działaczy związkowych

KCZZ w sprawie planowego szkolenia 
aktywistów młodzieżowych. Ustalono 
zakres szkolenia i  przyjęto podział 
kandydatów na  dwie grupy.

Pierw*za grupa Okupi młodocianych 
radców zakładowych ora* dorosłych 
członków rad  na krótkoterm inow ych 
kursach. Druga grup* przewidziana 
je&t dla zaawansowanych działaczy 
związkowych.

Na konferencji w  spraw ie szkolenia 
aktywistów związkowych, poslanowio 
no szkolić kandydatki do Rad Zakła­
dowych oraz referentki kobiece zwią­
zków zawodowych.

W KCZZ odbyła się konferencja 
z udziałem przedstawicieli OM TUR, 
ZWM 1 wydziału młodzieżowego

NOVATNI&

WARSZAWA - ZACHÓD 
K O LEJA RZE P P S  

W arsz ta ty  Sygnałow e, zebran ie  dn. 31 
bm . o godz. 15 z ref. tow . Gero.

Zebranie w szystk ich  Kół Dzielnicowych 
dn. 2 kw ietn ia  godz. 15 z ref. tow . Gero.
KOŁO P P S  PO R T  CZERNIAKOW SKI
Z arząd K oła P P S  P o r t  Czerniakow ski 

zaw iadam ia sw ych członków, to  w  czwar. 
tek  dnik  3 kw ietn ia  o g .  15.30 w  jadaln i 
w arszta tow ej odbędzie się  W alne roczne 
zebranie o rgan izacy jne K oła.

Obecność w szystk ich  członków obowiąz­
kowa.
KOŁO P P S  „A U TO " (ni. In ży n ie rsk a  6) 

D nia 29 m arca b r. (sobo ta), o g. 15.30 
odbędzie się w spólne zebranie członków 
K ół P P S  i P P R  z refe ra tem  politycznym  
tow . prof. W iesław a W innickiego.
KOŁO P P S  B IB L IO T E K I PU B LIC ZN EJ 

(ul. K oszykow a 28)
D nia  29 m arca  b r. (sobo ta), o g .  13-ej, 

odbędzie się zebranie członków i sy m pa­
tyków  P P S  z refe ra tem  po litycznym  tow. 
D yr. Lypacewicza.

AUTOMOBIŁISCI pPSow cy
W  dniu  30 m arca b r. (niedziela) o godz. 

10-ej. w sali W edla n a  P radze, p rzy  ul. 
Zam ojskiego 28, odbędzie się W alne Ze­
b ran ie  A utom obilistów , na  k tó rym  odbę­
dą  się w ybory  do zarządu. „

Obecność Tow arzyszy P P S  obowiązko- 
wa.

DZIELNICA URSUS
W  niedzielę d n ia  30 bm. o godz. 11 od. 

będzie się  zebranie członków i sy m p a ty ­
ków z re fe ra tem  tow . W. Błaszczyka pt. 
„ S ta tu t P a r t ii" .

PRACOW NIA HAFCIARSK A
POW . K OM ITETU P P S

D nia 24 bm. została uruchom iona pra. 
cow nia h afc iarska  Pow. K om itetu  P P S  
p rzy  ul. śn ieżnej 4 (specjalność w yrób

UNIEW AŻNIONE LEGITYM ACJE 
U niew ażniam  skradzioną legitym ację 

P P S  w ydaną przez Dzielnicę „P ow iśla” 
na  nazw isko N atalii Zawarczyftskiej.

Uniew ażniam  skradzioną legitym ację 
P P S  w ydaną przez dzielnicę . „Pow iśle" 
n a  nazw isko P lu ta  Bolesław.

Z życia Związku 
Poligraficznego

Zawiadamiamy wszystkich członków 
Zw. Zaw. Prac. Przern. Poligraficzne­
go, iż w niedzielę, 1. J. dn. 30 marca 
o godz. 14 w sali „Roma", ul. Nowo­
grodzka 49 odbędzie się ROCZNE ZE­
BRANIE SPRAWOZDAWCZO-WVBOR 
CZE. W stęp za legitym acjam i. Obec­
ność obowiązkowa-

ODŻIE SKŁADAĆ BA R T 
NA POWODZIAN

K om itet Przeciw pow odziow y P P S  — Sa­
ska  K ępa, ul. F ran cu sk a  7, apelu j*  do 
m ieszkańców Saskiej K ępy  1 najb liższych 
okolio o sk ładan ie  o fiar na  pow odzian: 
żywności, odzieży 1 środków  dszynfek . 
cyjnych. O fiary  p rzy jm uj*  się od godz. 
16-ej do 20-ej.

WYSTAWA PRAC 8. NOAKOW 8KIEOO
29 bm. w siedzibip S.A .R.P. p rzy  Al. 

Młodzieży Jugosłow iańsk ie j (ul. F ierac- 
kiego) n r  1 odbędzie się o g. 12-ej o. 
tw a rd e  w ystaw y prac  S. Noskow skiego.

TRAM W AJARZE NA POW ODZIAN
Zespół sceniczny pracow ników  MZK 

da je  na  powodzian dw a przedstaw ien ia  
3-aktow ej sz tuk i „G dzie diabeł n ie m o­
że” w  lokalu p rzy  ul. K aw enczyńskiej 
n r  16 w dniach  29 i 30 bm. o  g .  17-ej.

NA C. K. O. 8.
Izba  Rzem ieślnicza w W arszaw ie przy .

dzieliła C entralnem u K om itetow i Opieki 
Społecznej d la n a jb ard z ie j p o trzeb u ją ­
cych 1015 talonów  skó ry  n a  reperacje  
obuw ia dziecinnego 1 dam skiego w edług 
cen urzędow ych.

CKOS sk ład a  serdeczne podziękow anie 
za Je j obyw atelsk ie  stanow isko.

ZEBRANIA
30 bm. odbędzie się  w alną  zebranie 

au tom obilistów  p rzy  Zw. Zaw. T ran sp o r­
towców o g. 10-ej w sali W edla, ul. Za­
m ojskiego 26.

*
80 bm . zebranie spraw ozdaw cze od. 

działu w arszaw skiego Zw. Zaw. Prac. 
P rzem ysłu  W łókienniczego o g  . 10-ej
p rzy  ul. Nowy Z jazd 1.

W  N O W E J SIED ZIB IE
C entra la  Spółdzielni K olejarzy  p rzen ie­

siona została  z R adom ia do sw ej sta łe j 
siedziby w W arszaw ie, przy- ul. K alisk ie j 
n r  9 (obok P l. N arutow icza).

ODCZYT U ELEK TR Y K Ó W
Stow. E le k tryków  urządza 1 kw ietn ia 

b r. (w torek) o g. 16-ej w gm achu U rzę­
du Telekom unikacyjnego p rzy  ul. Nowo­
gródzk iej 45 (róg  P oznańsk ie j), I I I  p ię­
tro , k la tk a  sch. C, zebranie odczytowe, 
na k tó rym  inż. M oskalewskl wygłosi re ­
fe ra t p t . : „G raficzne m etody ujęcia p ro ­
dukcji k a b la ” . W stęp  wolny.

AKADEMIA
Z okazji rocznicy założenia Oddziału 

W -w a Północ Zw iązku U czestników  W al­
ki Z bro jnej o N iepodległość 1 D em okra­
cje, odbędzie stę 30 bm. (niedziela) o g .  
9.30 akadem ia w  k in ie  „Tęcza” na Żoli­
borzu, ul. Suzina n r  4.

UROCZYSTA AKADEMIA
29 bm. o g. 18-ej odbędzie sic w sali 

M iejskiej R ady  N arodow ej (BGK), Al. 
Je rozo lim sk ie  1, u roczysta akadem ia w 
trzecią  rocznicę m ęczeńskiej śm ierci d ra  
E . R ingelb lum a, h isto ryka , działacza spo 
łecznego, tw órcy podziem nego archiw um  
getta .

Kolejarze PPS-owcy z Wałbrzychu
na odbudowe Warszawy

Zarząd Koła Kolejowego PPS W ał­
brzych - Starzyny, przekazał na kon­to o r 213 w KKO w W ałbrzychu trzy­
dzieści tysięcy złotych, całkowity do­

chód s  urządzonej zabawy w dniu 
15.11.1947 r„ na odbudowę W arszawy 
1 wzywa dalsze Kola PPS do zasilania 
funduszu na odbudowę Stolicy.

MINISTERSTWO LEŚNICTWA
przyjm ie do pracy na stałe lub dorywczo

Technika do sam odzielnej pracy
w dziedzinie instalacji centralnego ogrzew ania i  wodociągów. 

ZGŁOSZENIA W BIURZE TECHNICZNYM, UL. REJA 3/5, POK. 456.

O G Ł O S Z E N I E
Ministerstwo Leśnictwa zakup i:
1) 82 a zł. zwykłych klapkowych zespołów numeratorowyoh, pl ęoio-n u -

merowych z ręcznym  kasow aniem  lub odpowiednią ilość zespołów
dzilesięcdo- i pi ę trias i o n u m ero w y ch .

2) 30 szt. transform atorków  dzwonkowych 220/3,6, 8 Volt.
3) 30 szt. zwykłych dzwonków sygnalizacyjnych 5 Volt prądu zm ien­

nego.
4) 5 kompletów aparatów  tel. „Główny - Dodatkowy" GB z tarczam i 

numerowymi.
Oferty należy składać w Biurze Technicznym Ministerstwa Leśnictwa 

przy ul. Reja 3/5, pokój 452, do dnia 20.IV.1947 r. 4920

MAGAZYN 
WYROBÓW

Srebrnych 
I Platerowanych

GRA VET"
Warszawa, Marszałkowska 84

SREBROUPIATIRY

/ /

P IE K A R Z A
kwalifikowanego 1 uzdolnionego

przyjm ie natychm iasł przedsiębiorstwo 
spółdzielcze 

W arunki korzystne. Mieszkanie z opa­
lom i światłem bezpłatnie zapewnione. 
Oferty w raz z życiorysem należy sk ła­
dać do A dm inistracji „Robotnika" w 

W arszawie, pod „Spółdzielczość".
4895

KOŁDRY p o d u n k i ,  b ie liz n
p o śc ie lo w a  

P R A C O W N I A
T m  i f o i l z e l e u / A l i a

WSPÓLNA 44 róg M arszałkowskiej

n a  k tó re  sk ład a j}  się: tapczany , m a ­
terace. koce, sto i.k i. szafki oraz k rze­
sła i tabore ty , umożliw iły pełne ume 
blow anie obu Domom A kadem iczek 
w  stolicy.

500 łon cukru
d l a  W a r  s t a w y

Okręgowy O ddział „Społem" w 
W arszawie otrzym ał do rozprzedały 
wśród mieszkańców W arszawy w o- 
kresie świątecznym 500 t« n  cukru. '  

Cena huirtow* cukru w yno*i 165 zl za 
1 kg.

(TEATRY)
TEA TR  IN ILA hl iK srsem  1 )
Sobota — godz 1« -  ..L ilt*  W eaeda" 

godz. 18 — „P en e lo p a" . ___
N iedziel* — godz. 14 .S ihot* obmowy 

godz. 18 -  „O ra ste ja " .
TEA TR „ROZM AITOŚCI" (Marsze 

kow ska 8): godz 18 ..F a u s t” .
TEA TR  MAŁY (Marsza)Kowska 81). 

godz 18,00 „ S u b re tk a"  Devala.
TEA TR POW SZECHNY (Znmojskleg 

20): o godz 18.00 „P rzy jac ie l przyjdsit 
wieczorem ” . _ ,

TEA TR  M. O. „STUDIO'* (K arow a 81) 
godz. Ib  „Szlachectw o duszy" J . Chę< 16- 
*kiago.

TEA TR  „JA SK Ó ŁK A " vM arr-aUtowsl- 
69): godz. 15 (w soboty I niedz e) „Dzi«- 
ci P an a  M ajstra” , godz. 18.00 (i-odztennte 
„P o w ro ty ”  — Morozowicz-Szczepkowsklej

T EA TR  MUZYCZNY \VP (ul K róle* 
sk a  13): godz. 18.00 „Żołnierz Królową 
M ad ag ask a ru '1. W sobotę 1 w niedzl-r 
popołudniów ka — godz 14.30.

„T EA T R  DZIECI WARSZAIVY" (Stud 
K arow a 31): godz 12.30 „ P a n  Toin buduj 
dom ” (w  dni pow szednie przedstaw ień  
zam knięte d la  szkół t In sty tucji). Ostat 
nie 2 p rzedstaw ien ia . 30 b m prem ier; 
w idow iska „N a Jagody” w-g M. Konop 
nlckiej d la  dzieci od la t 4.

PR A SK I TKA IR  RK W II iZvsaniuuoa 
sk a  8 ); Rew ia „G w iazdy n* P radze” 
Początek  godz 17 19 W niedzielę t łwię- 
ta  godz. 15, 17, 19.

W OLSKI TEATR R E W II 'W olska 8> 
w ystaw ia codziennie wesołą rew ię „T yl 
kó w  W arszaw ie". Początek godz 17-t« 
i 19-ta. W niedzielę l św ię ta  g  15-ta 
17 i 19-ta. Ceny biletów od 40 — *1.

„P O W IT A N IE  WIOSNY”
W  niedzielę 30 bm. o godz. lS .ej od­

będzie się  w ieczór hum oru, sa ty ry  i śp ie­
w u z udziałem  ulubieńców  stolicy połą­
czony z pokazem  mód pierw szorzędnych 
firm .

Dzielnicow y K om itet O dbudowy m. s t  
W arszaw y śródm ieście, k tó ry  ten  wieczór 
organ izu je  -wyjaśnia, że im preza ta  nie 
odbyła aię w dniu  23 bm. wobec tru d ­
ności z ujęciem  zb y ł bogatego program u 
w ram y dw ugodzinnego sp ek tak lu  B ilety 
z d a tą  23 bro. zachow ują sw ą ważność 
na  niedzielę 30 bm.

Przedsp rzedaż  b ile tów : w KKO m. st. 
W arszaw y (Al. Jerozo lim skie 41). „Szwaj 
c a rsk a” (M arszałkow ska róg N ow ogrodz­
k ie j) , H otel „P o lo n ia” (P o rtie rn ia ).

W NIEDZIELĘ
przedśw iąteczną  d. 30 III.

ŁA ŹNIA i w a n n y
czynne cały dzień.

K RA K . PR ZED M IEŚC IE 16/18

OGŁOSZENIA D R O B N E
2 LOKALE po 2 pokoje z kuchnią i ła ­
zienkam i i pokój pojedyńczy z łazienką 
z używ alnością ogródka, na  B ielanach, 
odnajm ę za zw rotem  kosztów  rem ontu , 
Al. S talina 34 m. 24 w sobotę od 4-ej do 
6-ej po pot.

GMINNA SPÓ ŁD ZIELN IA  „Samopomoc
C hłopska” w  odp. udz. w Legionow ie za ­
w iadam ia o zagubieniu  zaśw iadczeni* ru 
23179 na  n r  p róbny  0920 — na pojazd  m e­
chaniczny marki Deuliway — wydany
przez O kręgow y U rząd Sam ochodowy w 
P ruszkow ie, , 4728

PO TRZEBN I zaraz fu rm an i i pomocnicy 
furm ańscy. W iadom ość: Mokotów, ul.
D om aniew ska 10 koło kolejk i G rójeckiej.

4917

UNIK WAŻNI ASI zgubioną k a rtę  r e je s tr a ­
cji RKU G arw olin. B ednarczyk W łady­
sław . 4813

UNIEWAŻNIAM zgubioną k a r tę  re je s tra . 
cji, w ydaną w  R K U  N isko 11.1.1945 r., 
na  nazw isko W ładysław  Joń ca  syn Ig n a ­
cego, w ieś P liskow ola, g m .‘ Osiek k /S an ­
dom ierza. 4898

UNIEWAŻNIAM skradzioną  * legitym ację 
szkolną. G órecka H alina , M arszałkow ska 
113. 4922

UNIEWAŻNIAM leg itym acje tym cz. P P S  
W -w a.śródm ieścia z 4.9.1946 n r  572. Stęp- 
czyńskl M arian . 4923

TKINA)
K IN O  „P A L L A D IU M ”  'Sł łots Ni 5):

.K obieta  sam a” . Pocz. seansów  godz. 14, 
16, 18, 20;

KINO „PO LO N IA ” i M arszałkow ska Mil 
„E sk ap ad a” . Początek  seansów  godz. 14, 
16 i 20.

KINO „STY LO W Y " (M srs>atko» ke
„P o n tc a rra l” . P oczątek  seansów  godz. 14, 
16 i 20.

K IN O  „ATLANTICO (Chm ielna 33): 
„ M arsy lianka". Pocz. seansów  14, 16 18. 
20. W  niedzielę t św ię ta  porank i o 12-ej. 
„N iebo je s t d la  w as” .

KINO „SY REN A ” (P raga . Inżynierska 
4): „Zam ieć śn ieżna” .

KINO „TĘCZA", i Żoliborz Suzina «) 
„W okowach lodu” .

uu RA DIO

UNIEWAŻNIAM skradzioną k a rtę  rozpo­
znawczą, leg itym ację  P P R  na  nazw isko 
Gnochala S tefan  oraz k a rtę  rozpoznaw ­
czą n a  nazw isko G orzkow ska Stanisław a.

4929

N IED Z IE L A , 39 MARCA 
W arszaw * I

6.57 Sygnał czasu; 8.25 M uzyka; 8.55 
P ogad an k a  Ł ódzkiej R odziny R adiow ej; 
9.00 N abożeństw o z Bydgoszczy; 10.00 
M uzyka; 14.40 T ea tr  w yobraźni; 15.20 
K oncert Po lsk iej Muz. L ud .; 16.00 S łu­
chow isko d la  dzieci; 16.20 M uzyka; 17.00 
Podw ieczorek przy  m ikrofon ie ; 20.00 
D ziennik w ieczorny; 20.25 Sonat* wio­
lonczelowa; 20.50 P leśn i F r . L isz ta ; 21.45 
A udycja rozryw kow a; 22.00 „P opio ły” S. 
Żerom skiego; 23.30 M uzyka popuL,,

W arszaw a II
9.05 M uzyka pow ażna; 10.05 K ącik  sza­

chow y; 11.15 K oncert P o lsk ie j Kapeli 
L udow ej; 14.10 M uzyk* ludow a; 14.30 
Zagadki rad iow e; W.15 IX Sym fonia Bee. 
thovena w oprać. P . R y tla .

UNIEW AŻNIAM zgubiony dowód tożsa­
mości W alickiej Leokadii n r  16166 P K P .

N O W I N Y
LITERACKIE

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  PRENUMERATA MIESIĘCZNA 69 ZŁ,
Ogłoszenia drobne nandlow e po 16 *ł. za wyraz. Poszukiw anie rodzin, pracy i zguby po b zł. 
za w yraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta 40 zł W tekście redakcy jnym  60 t t .  
T łustym  drukiem  100 proc. drożej. 3a term inow y d ruk  ogłoszeń A dm in istracja  n ie  odpowie, 
da.

OGŁUSZENIA PR Z Y JM U JE : C entr. B iu ro  Ogł. I Reki. 3p. W yd. „W iedza" Oddz. w W arszawie, Al. Jerozo lim skie 121. tel V i m :
oraz leao  A gen tu ry : Al. Jerozo lim skie 58 *• G ontarczyk, sk lep  z w yrobam i a rty sty czn y m i. M arszałkow ska 1 — I. Urbanowicz
i  m at niśm  Puław ska 18 -  „O K A ES". skiYp z mat, plśtn .. Putw ska 23 -  księgarn ia  „św ia to w id " , Zgodę a — kiosk ksiąg .ewlo
tow td", Żoliborz Mickiewicza 27 — ksiąg, „św iatow id". Koło ul. Obozowa 85 — ksiąg, „św ia to w id " . P raga, ul. lairguw a 48 ektar
szkła I poro,, Grochowska 218 — M. Fi 
wa, ul P leracklego 11, Placówkę „C*r 
sk* 49. Rozdzielnie gazet: P l. Inw alidów  
39, P raga. ul. T argow a 70. „Wolni
ill'. Złota 4, Dział R eklam y Spółdzielni 
Biuro Ogłoszeń — Teofil Piet ra jte k . 

Spółdzielni* P racy  K olporterów  „E x p ress"

_      . skiac
jolek, sklep ż m at. plfitn. Polsko Agencja P rs sowa -  Biuro Ogłoszeń i Reklam -  W arszs 
tę tn ika" w W arszaw ie; W iejska 14, ś ro d k o w ert. M arszałkow ska 62. Nowy św iat 47, Puław. 

(Żoliborz), Zygm untow ske 8 1 Poznańska 36, B iure „O rb isu ” ; W arszawa. Al. Jerozolim ska
W arszaw a, ul M arszałkowsko 95, Spółdz. A gencji P rasow ej „G LO B" — Dział R eklam y —
W ydaw oicieJ ..W ydaw nictw o Ludowe'* — W arezaw a. ul Bagatela 10 ®. *5 tel. or.

W arszawa. W spólna 50. tel. 855.26. — F .m a ko lporterska .,GO N IEC", M arszaikow ska 60.
Raszyńsk* 8.A, Targów* 69. _ _ _

R E D A G U J E  k o m i t e t B—19071 Nakładem Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZA", Druk. Spółdzielni W ydawniczej , WIEDZA" — „Robotnik" ot, h

\



W iosna
>o&feacW.

Śniło mi się, że Wiosna 
przy;echała salonką; 
u/Kol ją Rabanowski 
z Dybowskim, oraz Płonkę

W itali ją  studenci, 
co wciąż szukają  śniegu 
i delegacja kupców  
sektora spółdzielczego.

B y ł Pap i Sap i Radio, 
orkiestra rżnięto-dęta  
i nasz bohater — Szp il man 
i nasza chluba — Piętak.

Ustawiono Wiosenkę 
kolo generała Grosza, 
poderwało je j rękę 
!26 osób.

A  po tym  ją w ozili 
zakrytym  samochodem  
na akademie, rauty, 
pochody i obchody.

Chciała w ym knąć się chyłkiem  
nie dali.
Chciała ciszą o d e tch n ą ć__
Wołali.

'  Chciała ptaszków posłuchać —  
klaskali.
Chciała siusia... N tc z tego; 
w imieniu oświadczali.

1 hurra! I  niech żyje!
/  jeszcze, jeszcze, jeszcze...
Aż zapłakała Wiosna 
deszczem ,

■' . A . TOM

SOCJALIŚCI z „OPTYCZNEJ"
budują swój nowy, lepszy b y t

Okazuje się, ie  PPS-ow cy umiieją 
me tylko walczyć 0  praw a klasy ro  
botniezej, nie tylko odbudowywać 
zniszczone za/klady pracy, a le  również 
dobrze prowadzić gospodarkę fabrycz 
ną. To co widzieliśmy w czasie na­
szej wizyty w Państwowych Zakła­
dach Optycznych (PZO), jest w łaśnie 
żywym potwierdzeniem naszego tw ier 
dzenia.

Zakłady Optyczne zostały przez u 
ciakających Niemców : wysadzone w 
powietrze, maszyny wywiezione do 
Gzetf-osłowaeji i Niemiec, robotni 
cy w znacznej części wywiezieni do 
cbozów koncentracyjnych, do Treblin 
ki itd. Gdy pierwsza p iątka robotni­
ków „Optycznej" zabrała się do pracy 

dniu 25 września 1944 r., w m iej­
scu, gdzie dzisiaj stoi obszerny, czte­
ropiętrow y budynek, o wielkiej ilości 
jasnych pomieszczeń i doskonałych, 
precyzyjnych maszyn, — bvłv same 
gruizy aż do suteren.

Praca za darmo
Przez pierwsze sześć tygodni każdy 

pracow ał za darm o, a  w następnych 
trzech miesiącach pensja robotnika 
PZO wynosiła... kilogram cbleba dzień 
nie. Szeregi robotników  rosły. Starzy 
robotnicy, przeważnie członkowie 
PPS, zaczęli napływ ać z popowwtanio 
wej tułaczki, przybywali z Niemiec i 
przywozili m eldunki o wywiezionym 
przez okupanta wyposażeniu fabryki. 
Świadomi, iż obecnie, dzięki upaństwo

* * * ? •  * * *  był rogospodarzami swojego w arsztatu p ra ­
cy, robotnicy zabraii się a entuzjaz­
mem do jego odbudowy.

Dzisiaj liczka robotników  w P. Z. O. 
osiągnęła 300 osób. Pierwsza szkła o- 
kularowe zaczęto wyrabiać w starej

botnikiem J  wie, jak ie  eą bolączki ro 
botntków. Staram y «ię zapewnić n a ­
szym ludziom możliwie najlepsze wa 
runiki pracy. Tu tow. Cyriak p rzer­
wał rozmowę i zaprow adzjł nas do ob 
szeimej i czystej umywalni. Obok u-  , "  i ------- —  t r a n u ,  U U O K  U -

rozwalonej ruderze, w ilości 50 szkieł mywaini ukończono przed kilku dnia 
miesięcznie. Pmdmkoia t* u  ___ a.a .

aa
Spóldz. Wyd. „W iedza"

kładkę projektow ał Marek Żuławski, I gicunych.
Ja tt Dąbrowski — Miejsce pod n ie ­

bem, okładkę projektow ała Maria 
Hiszpańska, str. 186, W arszawa 1947. 
D iugie wydanie powieści o b e z r o b o t -  
ńyim inteligencie dla k tó r e g o  w Polsce 
tfw. dwudziestolecia nie b y l0  ..miejsca 
pod niebem ". Autor wnikliwie opisu­
je środowisko aferzystów i kanciarzy 
warszawskich do którego stoczył się 
bezrobotny bohater książki.

Sir. 336, W arszaw a .1946. Druga część 
słynnej trylogii, stanow iącej arcydzie­
ło powieści fantastycznej. Pierwsza 
część „Na srebrnym  globie" ukazała 
się również nakładem  „Wiedzy** kilka 
miesięcy temu.

*ofła Nałkowska —- Niedobra m i­
łość, romans prow incjonalny, okładikę 
projektow ał Ignacy W itz, atr. 225. 
W araząwa, 1946. Czwarte wydanie 
głośnej powieści x życia prow incji.

miesięcznie. Produkcja ta stale wzra 
stała. Zaczęto wyrabiać soczewki, lu­
py, precyzyjne narzędzia lekarskie, 
piony geodezyjne, wreszcie sniikroślko- 
py, które w niczym nie ustępują naj 
lepszym wyrobom zeissowskim. Obec­
nie PZO produkuje 13 tysięcy szkieł 
okularowych miesięcznie, a plan prze­
widuje zwiększenie tej ilości w ciągu 
najbliższych trzech miesięcy do 20 ty ­
sięcy sztuk.

Frezer dyrektorem
Tow. Górski — PPS owiec, obecny 

dyrektor fabryki, który zaczął swą ka 
rięrę w „Optycznej" w r. 1923 jaiko fre 
zer, poka.zał nam  bogate thagazymy w 
których złożone są najcenniejsze ga­
tunki szkła optycznego, stali chromo- 
niklowej i t. d. Dzięki poświęceniu ro­
botników udało się ocalić cztery 
skrzynie ba,rdzo precyzyjnych in s tru ­
mentów pomiarowych, których w ar­
tość jest wprost bezcenna. Instrum en­
ty te  pozwoliły na rozpoczęcie p ro ­
dukcji na skalę europejską i — jak 
nas poinform ow ał tow. GórSki — za­
czniemy niedługo eksportować nasze 
wyroby optyczne na szerszą skalę m. 
in. na Bałkany. Robotnicy, nie bacząc 
na niebezpieczeństwo, jechali w Ślad 
za wywożonym przez Niemców wypo­
sażeniem fabryki i im można zawdzię 
czać przede wszystkim, źe duża część 
maszyn została rewindykowana.

Poza tym fabrvka otrzym ała maszy 
ny z darów  UNRRA, m. in. bardzo 
precyzyjną tokarnię pociągową do wy 
rob u czułych instrum entów  pom iaro­
wych. Na m aszynach tych dorabia 
się brakujące części tokarń, frezarek, 
Hp.

Zwiedzając oddział mechaniczny, 
natknęliśm y się na tow. Cyriaka — 
PPS-owca, przewodniczącego Rady Za 
kładowej, który równocześnie jest m aj 
strem oddziału obróbki maszynowj.

— Ciężko nam było z początku, ale 
dzisiaj ten okrets należy do przeszłoś­
ci — mówi tow. Cyriak. Spory z dy­
rekcją są' drobne i przeważnie rozstrzy 
game na naszą korzyść, przecież dyrek

m,i m ontaż natrysków  z ciepłą i zim­
ną wodą, które będą mogły obsługi­
wać równocześnie sześć osób.

Z podw órza weszliśmy do dużej *to 
łówki i kuchni fabrycznej, w której 
właśnie przygotowywano smaczny o- 
biad. W kącie stały bańki z  mlekiem. 
Jak nas poinformowała kierowniczka 
kuchni, wszystkie robotnice i robótni 
cy, którzy m ają cięższą pracę, ołrzy- 
m ują p o  jednym  litrze m leka dziennie

6 wieprzków
A jak  aię przedstaw ia zaopatrzenie 

stołówki w mięso? — pytamy. W od­
powiedzi zaprowadzono nas do chle­
wu, w którym  pochrząkiw ało 6 du­
żych wieprzków. Jeden z nich, który 
waży już około 200 kg. zostanie w 
najbliższych dniach odkom enderow a­
ny do kotła stołówkowego. „Z wyży­
wieniem prosiaków  nie mam y kłopo­
tów — mówi sympatyczna kicroWniez 
ka kuchni — dajem y im  odpadki s 
obiadów".

Na pierwszym  piętrze zainteresow a­
ła nas skrzynka pomysłów. Pytam y 
tow. Górskiego, czy w te j dziedzinie 
są już jakieś osiągnięcia. P rzypadko­
wo „pod ręką** znalazł się jeden z 
wynalazców, tow. Jan  Walszczyk, też 
PPS-owiec, który zadem onstrował nam 
awpją maszynkę do nacinania rowików 
w .śrubach. Maszynka pozwala nacinać 
w ciągu godziny tyle śrub ile przed 
tern nacinano w ciągu całego dnia. 
Za swój wynalazek tow. Walszczyk 
otrzym ał wysoką premię.

W pracowni optycznej i na oddzia 
le mechanicznym widzę duż0 młodzie 
ży. Najmłodszy z chłopców — Ob 
studzki Ryszard ma 14 lat. Rysiek jest 
członkiem OMTUR u i chodzi do szko 
ły wieczorowej. Inny, bardzo zdolny 
chłopiec — Janusz Rotkos ma lat 17 
i w tych dniach złoży próbę czeladni­
czą. Jestem TUR owcem — mówi i d,u 
ża ozęść moich kolegów zapisała się 
ostatnio dp naszej organizacji. Każdy 
TUR-owiec dba o to, aby na terenie 
fabryki zwalczyć pzo stałości dem ora­
lizacji w ojennej. Na fabryce picie

wódka jest surowo wzbronione pod 
grotibą u traty  pracy. Kolega Janusz 
Włodek Stehnaszyński potakuje  gło­
wą i dodaje: — My młodzi otrzym uje­
my tu ta j około 1500 zł. tygodniowo, 
a ponadto każdy z nas będzie m iał w 
ręce doskonały zawód, który  zapew­
ni m u spokojne i dostatnie życie. 
Dlatego też po pracy w fabryce chodzi 
my do szkoły zawodowej.

Kobiety w fabryce
Osobny rozdział należy poświęcić 

kobietom, które wcale nie ustępują w 
pracy mężczyznom i * równym zami­
łowaniem oddają się ulubionemu za- 
wodówi. Towarzyszki z PPS stanowią 
w fabryce pokaźną grupę, która współ 
pracuj* z Ligą Kobiet i bierze czynny 
udział w  uśw iadam ianiu politycznym 
młodszych koleżanek. Robotnice z 
PPS organizują w zakładach akcję 
kulturalno - oświatową, prow adzą cie 
kaw# odczyty na tem aty higieny ora 
cy, nowych, ulepszonych metod pracy 
itd. Pod ich opieką znajdują się rów- 
n :eż bogato wyposażona apteczka za­
kładowa. A, M.

„Readable"
popularny
samochód
latający

Zsikłady przemysłowe Southern A ir­
craft w  Amerycą zbudowały popularny 
samochód latający i oddały  go do  u- 
źytiku publiczności amerykańskiej. Sa­
mochód ,d łoadable“ posiada silnik 
sześciocyfindrowy 135 KM, chłodzony 
powietrzem, o wadze 720 kg. Samo­
chód tein uzyskać może szybkość lotu 
205 km na godzinę przy rozpiętości 
skrzydeł 15 m. S tart odbywa się jed­
nocześnie na napędzie śmigłowym i k o ­
łowym. W powietrzu sprzężenie z  ko­
łami jest rozłączone i cała moc idzśe 
na śmigło. Prócz normalnego samo­
chodowego wyposażenia posiada do­
datkow e pedały  dla sterów. Na lotrf- 
siku są skrzydła |  ogon odczepiano, t  
sam olot s ta je  #lę zwykłym aamodao- 
dem.

N O W ! N V
LITERACKIE

( OiuTMey M
Przegrałem sprawę mieszkaniową...

W ydaw nictw a różne
Osłałni śnieg

Adolf Hoffmeister —
mo woli* — opowieść na wesoło. Ilu 
stracje autora. Książka niniejsza uika 
zała się w Czechosłowacji nakładem  
„Turisłow  proti sve vuli“ , na  język 
polski przełożył Z. Hi er owak i. O kład­
kę projektow ał J. Mroszczak. W yda w- 
aietw o Awer, etr.' 157.

Alek*. Dumas —- „H istoria dziadka 
do orzechów ", układ W andy Młod­
nickiej. Powieść dla młodzieży, w  tek­
ście b. liczne drzew oryty P . Bertalla, 
wydawnictw o Księgarni Polskiej Ber­
narda Połanieckiego, sir. 190.

»Akeje |  wysiedlenia" — dru.
gi dokum entów , m ateriałów  do dzie­
jów  okupacji niem ieckiej w Polsce, 
opracow anie dr. J. Kermiszlt, w  tek­
ście liczne tablice oraz raporty  władz 
gestapo w jęz. niem ieckim , wydaw­
nictw o C entralnej Żydowdkiej Komi­
sji H istorycznej w Polsce, atr. 473

Józef Kapuściński —  
ścieżki lite ra tu ry  ludowej*

.Turysta mi-1 Biblioteki Pisarzy Ludowych wydaw- 
”  ,1” 'n ic tw a  Ludowego Instytutu Oświaty i

Kultury, przedm ową poprzedził i  roz­
praw ę „Główne problem y literatury 
ludowej" dołączył St. Pigoń, str. 119.

W łodzimierz Szczepański — „Zasa­
dy obradow ania" — książeczka o p ra ­
widłowym organizowaniu i prow adze­
niu zebrań, dokonyw aniu wyborów 
i*p., w ydawnictwo Książnicy P o l­
skiej, str. 128.

Wyd. J. Przeworskiego
A. i ,  Cronin — Cytadela, powieść, 

z angielskiego przełożył Józef Szpecht, 
okładikę projektow ała M aria H iszpań­
ska, str. 439, W arszawa 1946. Słynna 
powieść o lekarzach, ukazująca szla­
chetną jednostkę typu Judym a z „Lu­
dzi bezdom nych" na tle przeżartego
interesow nością 

„Cierniste j ta lekarskiego, 
zeszyt 1

i  zakłam aniem  świa-

Jestem pracow nikiem  Zarządu Miej 
skiego (Wod. i Kam.). Żona m oja ma 
otw artą gruźlicę. Synek 7-letnj od ma 
tki zaraził się i m iał wysięk gruźliczy 
opłucnej. Lecźylem go w szpitalu, 
gdzie lekarze orzekli, że należy go 
kategorycznie odseparować od m atki, 
na co otrzym ałem  zaświadczenie, 
abym się starał o osobny pokój dla 
żony. Jestem  właścicielem dom ku o

trzymałem nakaz na ten pokój, Al*
przeciwnik mój odwołał się do Dziel­
nicowej Rady Narodowej (ul. Mała 
2). Sprawę ostatecznie przegrałem . 
Złożyłem kasację do Miejskiej Rady 
Narodowej, ale okazało się, że wnie­
siono na m nie oszczerstwa i k łam ­
stwa. W rezultacie Prezydium MRN 
kasację m oją odrzuciło. Żona m oja 
zapada coraz gorzej na zdrowiu. Je­
stem w rozpaczy i w bardzo trudnychdwóch pokojach i kuchni. Jeden z ..... ............

tych pok.oi jest zajęty przez lokatora, I w arunkach
który się sprowadził do W arszawy z j j an s atjowy
prow incji. Poczyniłem starania i o- * nl. Sw. Cecylii 20, Targówek.

Wola Uhruska prosi o lekarza
Na gTanicy pow iatu chełmskiego i 

włodawskiego n.ad samym Bugiem le­
ży osada robotniczo - w łościańska 
W ola Uhruska, a obok niej osada 
Nadbuiżanka, Wieś Bylyń i inne. Lud­
ność tych miejscowości pozbawiona 
jest lekarza i zmuszona udawać się do 
Chełma Lubelskiego oddalonego o 25 
km, względnie do W łodawy — 28
km. Pociąg kursuje raz na dobę.

Koniecznym jest, aby ordynow ał lu 
lekarz, który byłby prawdziwym do­

radcą i opiekunem . Jest tu lekarz 
(Ubezpieczalni), lecz n ie  stoi na wy­
sokości zadania. Doszło nawet do te ­
go, że pracownicy miejscowej huty 
szklanej ł zarząd gminy Sobibór zło­
żyli na niego Skargę do władz Ubez­
pieczało! — nie jednak w tym kie­
runku nie uczyniono.

Wola Uhruska I okolice jeszcze 
raz wołają o dobrego lekarza.

rz, który byłby prawdziwym do- ęy ^

Autobusy Gdańsk-Gdynia

ERICH MAKIA REMARQUE * (104) P rzek ład  Wandy M elcer

ŁUK TRIUMFALNY
Wypił. leszcze dwanaście dni, pomyślał. Dwanaście dni, za- 

Wro? d o , aryzf ‘ D yąn aśoe dni, które trzeba jakoś 
.wa‘nasa.e 'u  yle mJał'0  llC2^  ie£o życie,- nie mógł 

myslec o niczym więcej. Dwanaście dni, -  za nimi zieje przepaść. 
Bal kostiumowy! I-coz znaczy groteska w czasie tych dwóch ty­
godni niepewności? Czas trzeba jakoś zabić,

—- Idziemy, Kate.

W rócił do durantowskiego szpitala. Złotowłosa spała Grm  
rozchyłonc ° ^  /  V ,C|' CZoła T^ąrz zabarwiła się, usta były

—  Gorączką?
—  Tak jest,

P o r w  % hyl/ ł :niże' nad wilgotnym policzkiem,roczuł |C] tchnienie. N ie  było juz w nim eteru. Był to oddech
rórskałlu  ma^ier2anka- M ąoierzanka, przypominał sobie jakaś
K d ś  n f e -  Z  f JeSłT’* C Z O g  5 *  bez tchu p od  u p i e i ,tvrniol dochodziły krzyki jego prześladowców i ten narko- 
&  ia p  macierzanki. Dziwne, można zapomnieć wszyst- 
r S '  t o  S “ h“ »  W  dwadzieścia iakiś 3 t

, ' t0  P m ięc i b fd a e  pachniał t ,  sam , macierzanka
S  d n i nVm Ch' I" , za dwa

doDiem^Łrzecia^wjk'*’ jdt c wSr6d rozpalcmych kamienic. Byta 

koperta. p S d s ł T i  **  P°  SCh° daCh' -U dlZWi t ó a ł l  białl

r - '"" k i. Joanna po-
Odczyrat s u m e ^ i r a S c  » w k  »  M j >d D “x'?nta' 0 b "if!n”  
» y m  oczom. N i ,

(Foto Malaj),

Na W ybrzeżu istnieje instytucja o 
charakterze, mam wrażenie, jak n a j­
m niej pryw atnym , która jest jednak 
złotym jabłkiem . Są to autobusy na 
linii Gdańsk—Gdynia, Przejazd z Gdy

A obligacji nie ma
J a k  w y n ik a  z ogłoszenia w  „R obot­

n iku" , d n ia  13 m arca  rozpoczęło się 
d rug ie  losow anie pożyczki PPO K . 
B ardzo  m n ie  to  dziw i, że losow anie 
odbyw a się n ie  w iadom o d la  kogo, 

.'poniew aż ob ligacje  P PO K  są  w  n a ­
szej gm inie ja k  i  w  innych  do tych ­
czas n ie  w ydane, a  U rząd  S karbow y 
w  K aliszu  ośw iadczył, że ich n ie  o- 
trzy m a ł jeszcze z M inist. S karbu .

A. M ikołajunas, 
gm. Godziesze, pow . kalisk iego.

ni do Gdańska w tych — znakomicie 
zresztą i często kursujących autobu­
sach - kosztuje ni m niej ni więcej 
tylko 80 (słownie — osiemdziesiąt) 
złotych, podczas gdy przejazd pocią­
giem około dziesięciu złotych. Nie 
w ydaje się, żeby złoty polski zdewa- 
luow ał się do tego stopniał

Mam nadzieję, że ktoś kiedyś wni­
knie w tę sprawę, bo jest to typowe 
trzym anie za gardło publiczności. Na 
linii tej ruch jest duży i ludzie, 
chcąc nie chcąc, muszą jeździć, i p łą . 
cić, bo pociągi chodzą nader rzadko 
ale klną przy każdym sięgn:ę..-;u do* 
kieszeni w tak potw orny sposób, że 
aż przykro słuchać. Klną na rząd, na 
dem okrację, na rzeczywistość i to 
tylko z powodu tych nieszczęsnych 
biletów. Po co?... Tak niewiele trze­
ba, żeby byli zadowoleni!

K. U

^ wanował! D w a tysiące franków, przysłane dobro­
wolnie przez Duranta, to przecież ósmy cud świata.

ka K ^ n ?n i ?  j °  ff gi!areT  1 P «vd«#n»ł górę książek do łóż­ka. K u p iłje  dwa dni temu, zeby miec co czytać na wvoadek o d v -
by me m ógł spać. Książki tę stawały się coraz bardziei dla niego 
ważne N ie  była to namiastka, narastały w s f e r ę ,  e d z £  „fc f i
W J  W  latach w K 3
książek, były bez życia w porównaniu z tym, co mu się przytrafi­
ło. Teraz stały się wałem, jeżeli nie chroniły, to w każdym razi 
można się było na nich oprzeć. N ie  pomagały wiele, ale bvłv 
ochroną przed ostateczny rozpaczy wtedy, kiedy cyły świat walił 
się w ciemność To dosyć. Myślał kiedyś myślami którymi S c -  

k*Ó"'ch «  wyśmiewał. W r W ^ l t

, N im  zaczył czytanie, zadzwonił telefon. N ie  podniósł słu 
chawki, dzwonek długo terkotał. Kiedy umilkł podniósł słu­
chawkę i zapytał , kto dzwonił. _  N ie  powiedziała W w K k J 1  
usłyszał odpowiedź i Rawik słyszał, że człowiek je 

■—  Kobieta?
—  Tak.
—  Miała jakiś obcy akcent?
—  N ie  zauważyłem.
Tadł dalej, i Rawik zadzwonił do szpitala, ale nikt stamtaH 

o m eso  „te pytął N ,e pytano też ad Duranta. To s 3 o  w S

* S S d y ” ‘ l °  W‘K  b V i T O M M - ^

Po godzinie telefon odezwał się znowu. Rawik odsunął 
ksryzkę wstał i.podszedł do okna. Wsparłszy łokcie o parapet 
czekał. Lekki wiatr przyniósł zapach lilii. Uchodźca W iesenhoff 
hodował je teraz, kiedy mu zwiędły goździki. Hotel pachniał iak
oaarh L na r eMarf Ui “lb°  ilk < > » «  klasztorny o ciepłych ńo- 
dta pam iki ¥ d Uli?

T d r fw * mikaał- Da«

Toanna przyszła właśnie w czasie tego snu. Zapaliła górne

światła i stanęła w ich blasku u proga. Otworzył oczy.
Czy jesteś sam? —  spytała.

^Sąś światło i idź sobie.
ła d rzw i Slę Chwil?’ p° tem podeszła do ła21>nki t otworzy-

® afy*stwo —  powiedziała z uśmiechem.
Idz do diabła. Zmęczony jestem.

—  Zmęczony? A czym?
—  N o  zmęczony. Adieu.

d p ip s « ‘S ! a t W iiei- ~  D ° Pier°  C°  WrAcitó' D ^ h o iła m  co
Popatrzyła na niego. N ie  powiedział jej że htó p i 

Przespała sip 2 tym drabem .odesłała go a tt ta i  
mnie zawstydzić przed Kat^ u c .  , P o s z ła ,  zeby

—  Czemu się śmiejesz? spytała ostro Toanna
—  Śmieję się. To wszystko. Z g a ś  ś w ia t łn  \Y/„oi j  „lak widmo. W ynoś się. światło. W ygadasz w nim,
N ie  zwróciła na to uwagi.
—  Z jak? to kurw? byłeś dziś wieczorem?

d,boR3 t7 S i& fcift r owT- ~

więc iu ita k  dalcko'zaSfe2! ’ ~  pr2y* 1»d*la mu sie bacanie —  
n m Sip7 ł po P ^ r o s a .  -  N ie  ośmieszaj się. Żyjesz z kim inSy apScóT2 2aZdr°Sna- W*a“i *««• »U i Z
/ —  Kiedy to co innego.

—  O właśnie!

in n ^ H  N aturalnie, że co innego — wybuchła —  sam u c - z  że co7X k “ t0- Die ^  a ‘^ tó s a m a  w c
—  N igdy się nie wie, jak to się stało...

fDalszy ci?g nastapi)
r


